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Dodatkowy nakład Zbioru Dzieł 
Lenina i Stalina

M O S K W A  (PAP), P ań
stwowe W ydaw n ic tw o  L ite ra  - 
t«r y P o lityczne j ZSRR p rz y - 

^PHo do w ydan ia  dodatko -

wego nak ładu  Z b io ru  D z ie ł L e 
n ina i  Z b io ru  Dzie ł S ta lina . Na 
k ła d  poszczególnych tom ów  w y 
niesie 100 tys ięcy egzemplarzy.

Dziesiątki tysięcy ton 
Ponadplanowe! produkcji da kombinat 

metalurgiczny w Kuźniecku
List załogi do Józefa Stalina

W) M O S K W A  (PAP). —  P ra 
cownicy radzieckiego p rzem y
t u  m etalurgicznego w  n iezw y
kle szybkim  tem pie zw iększają
®(°dukcję s ta li, su ró w k i i wal- 
uwkj dla potrzeb gospodarki 

“ ^rodowej
. G igantyczny kom b in a t m eta- 
. rgiczny w  K uźn iecku w y k o - 

“ i 5 -le tn i plan p ro d u k c ji s ta li 
W alcówki w  ciągu 3 la t, a su

rów ki — w  ciągu 3,5 la t. W  ro 

ku  ub ieg łym  p ro du kc ja  su ró w k i 
p rzekroczyła  poziom p rze w i
dziany na r. 1950 o 15,2 proc., 
s ta li — o 16,6 proc. i  w a lców 
k i — o 16 proc.

W  liśc ie  do S ta lina  załoga 
kom b ina tu  kuźn ieckiego zobo
w iązała się w ykonać p rzed te r
m inow o p lan  1951 r. i  dać pań
stwu ponad p lan 30.000 ton  su
ró w k i, 25.000 w a lcó w k i, 20.000 
ton sta li.

Mowę maszyny-giganty 
dla budowli komunizmu w ZSRR

G) M O S K W A  (PAP), — Z a ło
gi? len ingradzk ich  zakładów  

*M e k tro s iła “  p rzedterm inow o 
*■ ^Produkow ała drugą potężną 
turbinę dla C im liansk ie j E lek- 

rcw n i W odnej. D ruga tu rb in a  
°dna została w yp rodukow ana 
okresie znacznie k ró tszym  niż 

Plerwsza.
Robotn icy zakładów  „E le k - 
°s iła “  postanow ili w yp rod uko - 
'ac w  s ie rpn iu  trzecią tu rb in ę  
°dną dla C im lia nsk ie j E lek- 

l r ow ni W odnej.

Seryjna produkcja
potężnych frezarek

. <f) M O S K W A  (PAP). — Za- 
ady budow y maszyn ciężkich 

w K o łom n ie  w  pobliżu M o - 
ii , y  rozpoczęły sery jną  p ro 
dukcję nowych, u ltra  .  potęż- 
?kch frezarek do kó ł zębatych. 
Na tarczy to ka rsk ie j nowej f re 
s k i  można toczyć elem enty o 

^adze 60 ton. W ysokość fre za r- 
^  sięga 10,5 m.

K on s truk to rzy  opracow ują 
odele jeszcze potężniejszych 
ezarek dla ob róbk i elem entów 

-  ?s^3m przeznaczonych dla 
lelk ich  b u d o w li kom unizm u.

^°Wa koparka radziecka
ł j f) M O S K W A  (PAP). — Za- 

&a zakładów  „K ra s n y j E kska-

w a to r“  w  K ijo w ie  p rzystąp iła  
do sery jne j p ro d u k c ji specjalnej 
k o p a rk i przeznaczonej do k o 
pania i  oczyszczania kana łów  
naw adnia jących.

Pneumatyczny świder 
do szybkościowego 

wiercenia
(f) M O S K W A  (PAP). —  In 

żyn ie row ie  charkow scy skon
s truow a li pneum atyczny św ider 
do szybkościowego w iercen ia 
p rzy  budow ie now ych kopalń. 
N ow y św ider pneum atyczny do
konu je  trzech tysięcy ob ro tów  
w  ciągu m in u ty . Jest on n ie 
zw yk le  prosty  w  obsłudze a je 
go w yda jność jes t dw ukro tn ie  
w iększa n iż  in nych  maszyn te 
go typu .

Udoskonalone maszyny 
do sztucznego deszczu

O statn io  na polach radziec - 
k ich  p o ja w iły  się nowe m aszy
ny do sztucznego deszczu, po
ruszane p rzy  pom ocy e lek trycz 
ności.

Radzieccy k o n s tru k to rzy  p ra 
cują obecnie nad zbudowaniem  
nowych, doskonalszych maszyn, 
k tó re  zroszą w ie lk ie  połacie 
k ra ju  nad W ołgą, Donem, A m u r 
D a rią  i  Dnieprem . M a ją  one 
zraszać do 40 ha dziennie.

Koreańska armia ludowa zadaje 
poważne straty agresorom

P E K IN  (PAP). W  kom u-
kacie ogłoszonym w  Phenjam e 

' W in ^ s ie rpn ia  naczelne do- 
* °uz tw ° Koreańskie j A rm ii 
k i ?0Wei donosi, że na w szyst- 
lun fron tach  oddzia ły a rm ii 

dowgj, w spó łdz ia ła jąc ściśle z 
" “ tn iita m i ch ińsk im i, k o n ty - 

2 w a lk i z .n ieprzyjacie lem
lud -^ c m u Poważne s tra ty  w  

dniach i  w  sprzęcie.

, Barbarzyńskie
Olńbardowanie miast i wsi 

koreańskich 
Przez lotnictwo USA

ję , s ie rpn ia lo tn ic tw o  am ery- 
ahskie znów zaciekle bom bar- 
Wało spokojne m iasta i  wsie

koreańskie n ie  posiadające ża
dnych ob iek tów  w ojskow ych. 
W skutek bom bardow ania w ie lu  
m ieszkańców zginęło lu b  odnio
sło rany.

C zw arty  dzień z ko le i samolo
ty  am erykańskie  bom bardu ją  
i  o s trze liw u ją  Phenjan. W  na
stępstw ie barbarzyńskiego na lo
tu  dokonanego dn ia  30 lipca  
zginęło k ilka se t osób i  ty leż  od
niosło rany. Spod ru in  w yd o 
byw ane są wciąż zw łok i. W śród 
po ległych zna jdu je  się Te G i- 
czen, znany poeta koreański, 
w iceprzew odniczący s tow arzy
szenia p ra cow n ikó w  lite ra tu ry  
i  sztuki. Zg inę ło  w ie le  kob ie t i  
dzieci. Na u licach w id n ie ją  
liczne le je  od bom b i szczątki 
zbom bardow anych domów.

W a rty  P o ko ju  p rzy  om łotach
W  wielu po w lalach rozpoczął się planowy skup zboza

Ambasador Rumuńskie] Republiki 
Ludowej złożił Prezydentowi RP 

listy uwierzytelniające

Rokowania w Kaesongu
P E K IN  (PAP) A gencja 

'?ych Chin donosi, że i7 - te  
J e d z e n ie  w  Kaesongu w  

awie roze jm u w  K ore i od-
0 się 2 s ie rpn ia  i  trw a ło  od 

lis t- 10~e-i do 1K20 czasu ko re - 
Q Wego. U trzym u je  się nadal 
g ażna rozbieżność poglądów

sprawę w ytyczen ia  l in i i  de- 
, rl5acyjne j m iędzy obu stro  - 

y* ce^u u tw orzen ia  s tre fy  
^ liiita ryzo w a n e j.

. renera ł Nam  Ir , przew odni - 
. y  de legacji K oreańsk ie j A r -
1 Ludow ej i ochotn ików  ch iń -

'ich
■'bosi

raz jeszcze po dkreś lił 
agencja N ow ych C h in-

sń'ona am erykańska chełpi 
, skutkam i bestialskiego bom - 
0 dow ania z m orza i pow ietrza, 
Waga się u tw orzen ia  tzw \

w o jskow e j l in i i  obronne j, w  
przec iw ieństw ie  do lo ka ln e j 
i rozsądnej p ropozycji, w
m yśl k tó re j 38 rów no leż -
n ik  ma stanow ić w o jskow ą 
lin ię  dem arkacyjną m iędzy obu 
stronam i, oraz w ysuw a żądania, 
zm ierzające do przesunięcia 
w o jskow e j l in i i  dem arkacy j - 
ne j w  głąb pozyc ji K o re 
ańskie j A rm ii Ludo w e j i  o - 
cho tn ikó w  ch ińskich . S tano
w isko  to n ie  da się pogo
dzić z rea lną sytuacją  m ilita rn ą  
na fronc ie  koreańskim , gw ałc i 
zasady spraw ied liw ośc i i  . roz
sądku, naraża na szwank po -  
ko jow e u regu low an ie  kw e s tii 
koreańsk ie j i  d latego jes t abso
lu tn ie  n ie  do przyjęcia .

18-te posiedzenie odbędzie się 
dn ia  3 s ie rpn ia  o godz. 10-ej.

Syria i Irak odmawiają 
wysiania wojsk do Korei

Tą1 M O S K W A  (p AP). Agencja 
% a.- donosi z B e jru tu , że rząd 
\Via?slci został o fic ja ln ie  po- 
skt ,?m iony przez rząd s y ry j-  
5W v G y r i a  odm aw ia wysian ia  

ch w o jsk do Kore i.

Rozgłośnia rad ia  w  Damasz
ku podała, że rząd ira c k i po
w iado m ił o fic ja ln ie  sekre ta
r ia t  ONZ, iż n ie  p rzydz ie li 
swych w o jsk  do dyspozycji 
ONZ.

%slawę ku czci F. Dzierżyńskiego 
zwiedzają tysiące ludzi

<*) Około 23 000 osób zw ie-
śty, 1UŻ w ie lką  wystaw ę po- 
ŻytV.';0na Darmeci Feliksa D zier- 
t>a(g *e§° mieszcząca sie w b 
Szawie R a d ilw iłłó w  w  W ar-

str0r,e t  st0'ic y  i  z najdalszych 
Ustannk ra ’ u P rzybyw ają  tu  nie- 

w ycieczki, g rupy ro- 
&-Z chłopów i m łodzieży.

> łUiain r>d2a tvsiące osób tn d y w i- 
le> by poznać le p ie j życie

i działa lność w ie lk iego  syna na
rodu polskiego.

M yś li i uczucia tysięcy ludzi, 
k tó rzy  og lądali wystaw ę, od
zw ierc ied la  księga pam iątkow a 
Podpisy i zdania składane w 
n ie j św iadczą o w ie lk ie j czci 
jaką otoczona jest posł ać 
F, Dzierżyńskiego. W księdze 
w id z im y  rów nież liczne wpisy 
pam ią tkow e dokonane w  Języ
kach rosy jsk im , koreańskim , 
n iem ieck im , w ło sk im  i  innych.

Przygotowania do skupu zboża w zasadzie zostały zakoń
czone. Istniejące jeszcze tu i ówdzie braki są likwidowane, 
ęhłopi wykorzystują maksymalnie maszyny, aby jak naj
szybciej przeprowadzić omłoty i wykonać swój obowiązek 
sprzedaży zboża państwu. Coraz to nowe gminy i powiaty 
włączają się do sprzedaży zboża. W POM — Leszno 
ZMP-owcy zaciągnęli Warty Pokoju przy pracach omło- 
towych.

T rz y  grom ady (Roszków, Goz -  
dów, S traszków) pow. K oło, zo
bow iąza ły  się w ykonać p lan  
skupu do 30. V I I I  br. W  gm in ie  
Czołowo tegoż p o w ia tu  10 g ro 
m ad p rzys tąp iło  do współza
w o dn ic tw a  o przed te rm inow e 
w ykonan ie  p lanu.

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  
Z  W O J. P O Z N A Ń S K IE G O )

W ojciech K m ie c ik  — członek 
zarządu G m inne j Spó łdzie ln i 
„Samopomoc Chłopska“  w  Z d u 
nach, pow. K ro toszyn, z w y ra ź 
nym  zadowoleniem  spogląda na 
wybie lone, w ydezynfekow ane 
pomieszczenie magazynu.

—  T ak w yg ląd a ją  wszystkie 
nasze m agazyny — m ów i. — 
Jesteśmy go tow i na p rzy jęc ie  
każdej p a r t i i zboża w  piano - 
w ym  skupie.

Lśn ią  czystością pomieszczę - 
n ia  m agazynowe, wyposażone 
w  w agi i  niezbędne apara ty  do 
badania w ilgo tnośc i ziarna. 
P rzygotow ano nową, specjał - 
ną w indę  do transp ortu  w o r - 
ków . W inda ta  znacznie p rz y 
spieszy odb ió r zboża.

O m ło ty  przebiegają spraw  - 
nie.

—  Z ap lanow a liśm y om ło ty  
d ługofa low e. Szczegółowy plan 
pracy p rze w id u je  ukończenie 
m ło ck i do 15 g rudn ia , ale skoń
czym y wcześnie j —  tw ie rdzą  
m echanicy SO M -u.

Do m agazynów  gm innych 
spó łdz ie ln i w o j. poznańskiego
zaczynają ju ż  nap ływ ać p ie rw 
sze p a rtie  zboża.

C hłop i grom . K onarsk ie
(pow. Śrem, w o j. poznańskie) 
zobow iązali się na zebran iu 
grom adzk im  w ykonać c a łk o w i
cie p lan skupu do 1. br.
w zyw a jąc  jednocześnie inne
grom ady do w spółzaw odnictw a.

W d n iu  1 sie rpn ia b r. Z M P -o w 
cy z P O M  w  Lesznie zaciągnę
l i  p rzy  robotach om łotow ych 
W a rty  P oko ju , d la  uczczenia 
zbliżającego się Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o P okó j w  B e r
lin ie . (kst.)

Trwa praca uświadamiająca
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  

Z  W O J. W A R S Z A W S K IE G O )

Dalsze p o w ia ty  w  w o j. w a r
szawskim  m e ldu ją  o rozpoczę
ciu sprzedaży zboża państwu. 
W  pow iecie w arszaw skim  do 
pu nk tów  skupu w  Ożarow ie,
B liznem , Piasecznie i  O kęciu 
zwieziono ju ż  ponad 10 ton z ia r
na.

W  pow iecie sied leckim  spół
dz ie ln ia  p rodu kcy jna  w  gm in ie  
W iśn iew o dostarczyła z p ie rw 
szych om ło tów  ponad 25 k w in 
ta l i  żyta, a grom ada T o k i — 
30 k w in ta li.

W  powiecie przasnyskim
p u n k t skupu w  gm in ie  K a rw a rz  
zakup ił ju ż  w  p ierw szym  dn iu  
ponad 8 ton zboża, w  K rz y n o 
w łodze W ie lk ie j zakupiono 10,5 
k w in ta li ziarna.

A k c ji skupu tow arzyszy p ra 
ca uśw iadam ia jąca, prowadzona

I w  grom adach przez organizacje 
pa rty jne , ZSCh i  ZM P.

I ( k )

Chłopi wypożyczają
młocarnie do dyspozycji 

SOM-ów
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  

Z  W O J. K IE L E C K IE G O )

We wszystk ich gm inach odby
w a ją  się obecnie zebrania z w ła 
ścic ie lam i agregatów m ło ca rn ia - 
nych. Na zebraniach tych o- 
m aw ia się dokładnie w szystkie  
spraw y, związane z w a run kam i 
pracy tych  maszyn w  akc ji o- 
m ło tow e j, ustala je d n o lite  ceny 
godzinowe i  zapewnia staranną 
opiekę.

W  pow iecie koz ien ick im  na
rady te da ły  bardzo dobre 
w y n ik i.  C h łop i chętnie w y ra z ili 
zgodę w łączenia się do akc ji 
om ło tow ej, wypożyczając w szy
s tk ie  m aszyny do dyspozycji 
S O M -ów .

(s. z.)

Robotnicy pomagają 
w sprzęcie zbóż

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  
Z  W O J. O L S Z T Y Ń S K IE G O )

Ż n iw a  w  w o j. o lsz tyńsk im  są 
ju ż  na ukończeniu.

W  w yko nyw a n iu  podoryw ek 
p rzodu ją  ch łop i z pow. Nowe 
M iasto. W  w ie lu  gromadach 
przystąp iono do om łotów .

Pragnąc przyspieszyć prace 
om łotow e pracow nicy zespołu 
PGR Z ybu łto w o  w  pow iecie I ła 
wa, u s ta w ili obok siebie dw ie 
m łocarn ie . D z ięk i tem u słoma z 
obu maszyn może być odbierana 
przy pomocy jednego w yd m u- 
chiwacza. Pom ysł ten u m o ż liw ił 
zmniejszenie obsługi m łocarń o 
16 osób, w  po rów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym . Znacznie zwiększyła 
się poza ty m  w ydajność m a
szyn.

Jak  corocznie, ta k  i  w  b ie
żącej kam pan ii żn iw no -  om ło 
tow e j, o fia rn ie -p o m a g a ją  ch ło 
pom ek ipy  łączności m iasta ze 
wsią. W  ub. n iedzielę załoga 
Państwowego T a rta ku  N r. 1 w  
Ostródzie pracowała np. przez 
ca ły dzień przy sprzęcie zbóż w  
zespole PG R Balcewo.

(z. e.)
*

Do 2 b.m. w  w o j. lu be lsk im  
odbyło się 401 zebrań podstawo
w ych  o rgan izac ji p a rty jfty c h  i  
g rup  kandydack ich  PZPR w  
grom adach w  spraw ie sku
pu zboża. Na zebraniach to 
warzysze zobow iązali się p ro
wadzić pracę uśw iadam iającą 
wśród bezpa rty jnych  i w łasnym  
przyk ładem  pociągać in nych  do 
te rm in ow e j sprzedaży zboża.

*
W  pow iecie grudz iądzk im  

w o j. bydgoskie Jankow sk i F ra n 
ciszek z gm iny  Radzyń, na w y 
znaczone m u 7.390 kg  zboża od
s ta w ił 7.470 kg. Podobnych 
p rzyk ładów  je s t znacznie w ię 
cej.

*
C h łop i grom ady K uśm ierz  

(pow. M og ilno) p o d ję li na ogól
nym  zebraniu uchwałę, że plan 
grom adzki w  wysokości 13 ton 
w yko na ją  z nadw yżką 3-ch ton. 
Do czynu tego zm ob ilizow a ł ca
łą  grom adę 6-h e k ta ro w y  chłop 
ob. Z ien ta ra  S tan isław .

W  w ie lu  grom adach ch łop i 
zobow iązują -ię  do w ykonan ia  
p lanu  sprzedaży zboża w  100 
proc. ju ż  w  m iesiącu! sie rpn iu , 
p rzy  czym  poszczególne grom a
dy a naw e t gm iny  (pow. Ś w ię
cie) pode jm u ją  m iędzy sobą 
w spó łzaw odn ictw o na odcinku 
sprawnego przeprowadzenia o- 
m ło tó w  i  p rzed te rm inow e j sprze 
dąży zboża.

Sprzedali państwu c li le b — k u p ili to w ary  przem ysłow e
(KO RESPO NDENCJA W ŁA SNA „T R Y B U N Y  LU D U ")

D łu g im  szeregiem ciągnę ły fu 
ry , w iozące zboże do gm innego 
p u nk tu  skupu w  W odyn i. P ra 
w ie  ca ły po w ia t sied lecki (woj. 
warszawskie) zakończył ju ż  p ra 
ce żniwne. W ie le  grom ad prze
prowadza od k i lk u  d n i m łockę. 
G rom ada T o k i w yp rzedz iła  je d 
nak w szystk ie  inne wsie i  p ie r
wsza p rzystąp iła  do rea liza c ji 
p lanowego skupu zboża.

Już 24 lipca  br. ch łop i z g ro 
m ady T o k i zw ieź li z pó l żyto. 
Zaraz też przystąp iono do m łoc
k i. Jedyna konna m łocarn ia  
p rzy  dobre j ko le k ty w n e j pracy, 
starczyła d la  ca łe i wsi. Z aw ie 
ziono ją  do stodoły P io tra  Ś le
dzia, u k tórego b y ł dobry  k ie 
ra t. Za jeżdża li tu  po ko le i 
wszyscy ch łop i, dowożąc swoje

zboże. W  ciągu dwóch d n i m ło 
ckę zakończono.

G rom ada zgodnie postanow iła  
w  je d n ym  d n iu  odstaw ić 
całe przypadające na w ieś zbo
że. Radzono "krótko. ’E nerg icz
n ie  i  szybko w zię to  się do p ra 
cy.

W tedy, gdy ch łop i z Toków  
w ie ź li „sw o je  m e try “  do W odyń, 
sąsiedzi z Kaczorów , B u t i  H e - 
lenowa gorączkowo m łó c ili i  
czyścili z iarno, bo i  on i rów nież 
po s tano w ili w  je dn ym  dn iu  od
s taw ić całe przypadające na 
n ich  w  skup ie zboże.

Tadeusz P ato leta skrzętn ie  
m a n ip u lu je  ko ło  wagi. W ork i, 
jeden za d ru g im  tracą swą za
w artość w  obszernym  m agazy
nie. N ie na darm o poszła p ra 

ca chłopów. Z eb ra li żyto przed 
p ierw szym  deszczem. Z ia rno  
jes t grube, suche i '  czyste — 
pierw szy gatunek.
. W y sypał., sw ó j w o rek  Jan W o

żniak. za n im  S tan is ław  Z ie liń 
sk i i  in n i. —  Teraz jestem  w  po
rządku —  m ów i W oźniak — zo
bow iązanie w ykona łem , a teraz 
mogę planować ile  ziarna po
trzeba m i na spożycie, ile  dla 
trzody, a ile  będę m ógł sprze
dać dodatków® z prem ią.

Docenia w ieś u lg i d la  ho - 
dowców. W oźniak sprzedał ju ż  
ze sw o je j gospodarki jedne
go tuczn ika  ponad plan, a do 
październ ika sprzeda jeszcze 
trzy .

Po sprzedaży zboża miesz -

kańcy grom ady T o k i za trzym a li 
się przed sklepem  GS.

— M y  dla państwa, i  państwo 
dla  nas — m ów ią. — O trzym a
liśm y  dobrą cenę zą ziarno. N ie 
ta li jd k  przed w o jną , k ie dy  po 
żn iw ach sprzedawało się z ia r
no „za pół darm o“ . Teraz m oż
na zrob ić n iezłe zakupy za tak ie  
pieniądze.

Każdem u potrzeba w ie le  rze
czy. P io tr  S iedź k u p ił w ięc 
sobie brony, P io tr  Skóra, S ta
n is ław  T kaczyk i  in n i k u p ili 
sobie m a te ria ł na spodnie i 
ub ran ia . Pozostali za ku p ili róż
ny sprzęt gospodarski.

Dobrze ob ładow ani w ra ca li z 
powrotem . Sprzedali państwu 

chleb, k u p il i to w a ry  przem y - 
słowe. K r.

Ze wszystkich stron świata zdążają sztafety młodzieżowe
na Zlot do Berlina

(d) BERLIN (PAP). Młodzież całej kuli ziemskiej żyje pod 
znakiem Zlotu Młodych Bojowników o Pokój, który roz
pocznie się 5 bm. w Berlinie. Mieszkańcy Berlina entuzja
stycznie witają coraz to nowe delegacje młodzieży, przyby
wające codziennie ze wszystkich stron świata. Niezwykle 
serdeczne przyjęcie zgotowano delegacji bohaterskiej mło
dzieży koreańskiej, która przybyła już do Berlina.

Do g ra n ic  N iem ieck ie j Repu
b l ik i  D em okratycznej zb liża ją  
się m łodzieżowe sztafety poko
ju . Uczestn icy sztafet przezw y
cięża li na swej tras ie  n ie z li
czone przeszkody. Członków 
sztafety ang ie lsk ie j po lic ja  b ry 
ty js k a  us iłow ała  zatrzym ać, 
jednakże m łodzież angielska 
zdoła ła przedostać się przez 
K a n a ł La  Manche, B e lg ię  i 
F rancję . We F ra n c ji p rzy łączy
ła  się do n ie j sztafeta h iszpań
ska.

W S zw a jca rii uczestnicy szta
fe ty  szli w y łączn ie  nocam i, by 
un iknąć  prześladow ań p o lic ji i 
przekaza li pochodnię sztafety 
m łodzieży au s triack ie j.

Tysiączne rzesze w ita ły  ucze
s tn ikó w  sztafety, k tó ra  przeszła 
przez B u łga rię  i  W ęgry, a obec
nie  b iegną przez Czechosłowa
cję, zb liża jąc się do g ran icy  N ie 
m ieck ie j R e p u b lik i D e m okra ty 
cznej.

Inna sztafeta przebiegła przez 
W łochy i  A u s trię  i połączyła się 
w  B ra tys ła w ie  ze sztafetą z 
W ęgier, R um un ii, B u łg a r ii i 
A lb a n ii.

16 m łodych p a trio tó w  grec
k ich , k tó rzy  zosta li skazani 
przez try b u n a ł w o jen ny  na łja -  
rę śm ierci, w ys ła ło  do ko m ite 
tu  organizacyjnego Z lo tu  depe
szę z pozdrow ien iam i. W de
peszy te j piszą on i: „M y , w ię 
źn iow ie  z A v e ro f przesyłam y 
W am  nasze bra te rsk ie  pozdro
w ien ia . W Z locie  M łodych Bo
jo w n ik ó w  o Pokó j w id z im y  od
powiedź, jaką  ludzkość daje 
c iem nym  siłom  re a k c ji am ery
kańsk ie j i  w o jn ie “ .

LO N D Y N  (PAP). Jak donosi 
dz ienn ik  „H in d u s ta n  T im es“ , 
26 poetów z D e lh i wystosowało 
te legram  pod adresem Z lo tu  
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokój 
w  B e rlin ie . W im ię  Człowieczeń
stwa, pokoju, w o lności i  spra

w ied liw o śc i —  głosi depesza — 
poeci i  przedstaw icie le  k u ltu ry  
h ind usk ie j pozdraw ia ją  Z lo t i 
życzą m u powodzenia. M y, poe
ci z D e lh i, rów n ież szczerze od

dani spraw ie poko ju  i  szczęścia 
ludzkości, pozdraw iam y ser
decznie Z lo t i w  pe łn i popiera
m y tę wspan ia łą , potężną im 
prezę.

Poprzez kordony i druty kolczaste 
m łodzież T rizon ii p rzyb yw a na Zlot

(TE LE FO N E M  Z  B E R LIN A )

W raz z m łodzieżą całego św ia
ta, rów nież i  m łodzież T riz o n ii 
p rzybyw a masowo na z lo t do 
B erlina . Ciężka i  pełna niebez
pieczeństw je s t ich droga. Szpic
le Adenauera i  p o lic ja  bońskie- 
go „m in is tra  spraw  w ew nę trz 
nych“  Lehra  n ie  przepuszczają 
m łodych ludz i, naw et je ś li po
siadają o fic ja ln ie  w ydane prze
pu s tk i m iędzystrefow e.

M in is te r p o lic j i L e h r przeka
zał w  tych  dn iach kon tro lę  g ra
n ic  s tre fow ych b. h itle ro w s k ie 
m u genera łow i M a tz k y ‘mu, k tó 
ry  fo rm a ln ie  zam knął w szystkie 
prze jścia do NRD żelaznym 
pierścieniem  w o jsk  pogranicz
nych oraz p o lic ji k ry m in a ln e j.

W edle danych z prasy zachod
n ie j, w  osta tn im  tygodn iu  gen. 
M a tzky  aresztował na teren ie

D o lne j Saksonii, Schlesw igu o- 
raz H e s ji p ra w ie  6 tysięcy ch łop
ców i  dziewcząt, udających się 
na Z lo t do B erlina . M im o  to, nie 
ma sposobu na zatrzym anie fa li 
w ie lo tysięcznych rzesz m łodzieży 
podążających na Z lo t.

Jak podaje czw artkow a „Neue 
Z e itun g “ , 300 chłopców  w ysko 
czyło z pośpiesznego pociągu, 
w  pobliżu g ran icy  NRD. Za
n im  zdołano zaalarm ować po
lic ję , dz ie ln i chłopcy prze
k roczy li ju ż  zie loną granicę. 
Prasa zachodnia zarzuca p o lic ji 
Lehra  w ie lk ą  nieudolność ponie
waż m im o rozm a itych  zarządzeń, 
codziennie tysiące m łodych lu 
dzi od M orza Północnego aż do 
g ran icy a lpe jsk ie j przedostaje 
się do NRD.

M . P.

(f) P rezydent Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j Bolesław  B ie ru t p rz y ją ł 
dn ia 2 bm. na aud ienc ji A m ba
sadora Nadzwyczajnego i  Pełno
mocnego R um uńsk ie j R e pu b lik i 
Ludo w e j Pana N icu lae D inu les- 
cu, k tó ry  z łożył P rezyden tow i 
RP lis ty  uw ierzyte ln ia jące.

S k łada jąc lis tv  u w ie rzy te ln ia 
jące Pan Am basador N iculae D i
nulescu w yg ło s ił następujące 
przem ów ien ie:

Panie Prezydencie,
Z upoważnien ia P rezyd ium  

W ie lk iego Zgrom adzenia N a ro 
dowego R um uńsk ie j R e pu b lik i 
Lu do w e j mąn. szczególny zasz
czyt przedstaw ić Panu lis t od
w o łu ją cy  Ambasadora N adzw y
czajnego i  Pełnomocnego pana 
A thanase Jo ia  i lis t. k tó rym  
P rezyd ium  W ie lk iego Zgrom a
dzenia Narodowego m ianu je  
m nie  w  charakterze Am basado
ra Nadzwyczajnego i  Pełnom o
cnego p rzy  osobie Pana P re
zydenta.

Czuję się w ie lce  zaszczycony, 
że pow ierzono m i wysoka m is ie  
reprezentowania mego k ra ju  w 
zaprzy jaźn ione j Rzeczypospolitej 
Po lsk ie j.

N a ród  rum uńsk i, k tó ry  poś
więca swe s iły  oracy nad poko
jo w ym  budow nictw em , śledzi z 
bra te rska m iłośc ią  sukcesy Na
rodu Polskiego, k tó ry  w  w a
runkach u s tro ju  dem okrac ji lu 
dowej kroczy zdecydowanie na 
drodze socjalistycznego uprze
m ysłow ienia k ra iu  i rozw oju  
ro ln ic tw a , na drodze stałego 
w zrostu dobrobytu  mas p racu
jących m iast i wsi.

D z ięk i bezcennej i  wszech
s tronne j pomocy W ie llriego 
Zw iązku Radzieckiego narody 
nasze odniosły poważne sukcesy 
na drodze budow y socjalizm u, 
wnosząc tym  samym cenny 
w k ład  w  w a lkę , k tó ra  prow adzi 
cała postępowa i m iłu jąca  po
k ó j ludzkość ze Zw iązk iem  Ra
dź eckim  na czele, przeciw ko 
now ym  pretendentom  do pano
w ania  nad św iatem , am erykań 
sk im  i  ang ie lsk im  im p e ria lis 
tom, podżegaczom do nowej 
w o jn y  św ia tow e j.

P rzy jaźń  m iędzy naszym i na
rodam i, oparta na m iłośc i i 
Wdzięczności dla Z w iązku  R a
dzieckiego, naszego wspólnego 
w yzw o lic ie la , wzm ocniła  się i 
stale pogłębia się.

T ra k ta t P rzy jaźn i, W spó łpra
cy i  W zajem nej Pomocy, za
w a rty  m iędzy naszym i k ra ja m i 
jes t cennym  instrum en tem  po
g łęb ian ia  b ra te rsk ie j w spółpracy 
i  w ięzów  po litycznych, gospo
darczych i  k u ltu ra ln y c h  m iędzy 
naszym i k ra ja m i dem okrac ji lu 
dowej.

Proszę pozw olić m i zapewnić 
Pana, Panie Prezydencie, że nie 
będę szczędził żadnego w ys iłku , 
aby przyczyn ić sie do wzm oc
nien ia  i dalszego rozw o ju  b ra 
te rsk ich  stosunków m iędzy na
szym i narodam i.

Pośw ięcając temu szlachetne
m u ce low i całą swoją d z ia ła l
ność, jestem  głęboko przekona
ny, że zarówno Pan, Panie P re 
zydencie, ja k  i  Rząd Rzeczypo
s p o lite j P o lsk ie j udzie lą m i pe ł
nego poparcia w  spełn ien iu po
w ierzone j m i m is ji.

P rezydent RP odpow iedzia ł:
Panie Ambasadorze,
P rzy jm u jąc  z rą k  Pańskich 

lis ty  uw ie rzyte ln ia jące , k tó ry 
m i P rezyd ium  W ie lk iego Z gro
madzenia Narodowego R um uń
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j akre 
d y tu je  Go w  charakterze A m 
basadora Nadzwyczajnego j Peł
nomocnego przy m oje j osobie, 
w ita m  w  Panu przedstaw ic ie la  
bra tn iego narodu rum uńskiego, 
z k tó ry m  łącza Polskę n ierozer
w a lne w ięzy serdecznej p rzy jaź
ni i ścisłej współpracy.

Dzięki h istorycznem u zwycię
s tw u A rm ii R adzieckie j nad h i
tleryzm em . naród rum uńsk i, po
dobnie ja k  po lski, m ógł zrzucić 
z siebie ja rzm o okupac ji i uc i
sku kap ita lis tycznego i  w stąp ić, 
ja ko  naród w o lny  i  n iepodleg ły, 
na drogę budow y socjalizm u. O - 
ba nasze narody w  oparciu  o 
wszechstronną i bezinteresowną 
pomoc Zw iązku Radzieckiego, o - 
siągają na te j drodze wspan ia łe  
postępy, bezustannie polepszając 
w a ru n k i by tu  mas pracujących. 
Ścisła i owocna współpraca 
m iedzy Polską i Rum unią, k tó ra  
znalazła swój w yraz  w  T ra k ta 
cie P rzy jaźn i. W spółpracy i  Wza 
iem ne j Pomocy, o ra7 w  szeregu 
um ów  na polu ekonom icznym , 
naukow ym  i k u ltu ra ln y m , sta
now i poważny w k ład  nie ty lk o  
w  sprawę gospodarczego i k u l
tu ra lnego rozw o ju  obu k ra jó w , 
ale rów nież w  sprawę w a lk i o 
pokój i  p rzyjazne w spółżycie 
m iędzy w szystk im i narodam i, 
prowadzonej przez św ia tow y o - 
bóz poko ju  po<j przewodem  
W ie lk iego  Z w iązku  Radzieckie- 
go-

Cieszy m nie Pańskie zapew
nienie, iż n ie  będzie Pan szczę
dz ił s ił dla pogłębienia b ra te r
skich stosunków m iędzy naszy
m i narodam i i że tem u szlachet
nemu ce low i poświęci Pan całą 
swą działalność. Pragnę Pana 
zapewnić, Panie Am basadorze, 
iż może Pan liczyć w  swej do
n ios łe j m is ji na pełne poparcie 
z m ej s trony  ja k  i  ze s trony  
Rządu Rzeczypospolitej P o lsk ie j.

P rzy w ręczaniu lis tó w  uw ie 
rzy te ln ia jących  obecni b y li:  M i
n is te r Spraw  Zagranicznych D r 
S tan is ław  Skrzeszewski. Zastęp
ca Szefa K an ce la rii C yw iln e j 
Prezydenta RP W icem in is te r 
Z y g fry d  Sznek, D y re k to r G ab i
netu Prezydenta RP W anda 
Górska i D y re k to r P ro tokó łu  
Dyplom atycznego M SZ E dw ard  
B arto l.

Panu A m basadorow i N icu lae 
D inulescu tow arzyszy li człon
kow ie  Am basady R um uńsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j.

Następnie Pan Am basador 
D inulescu został p rzy ję ty  przez 
Prezydenta RP na au d ienc ji 
p ryw a tn e j, p rzy k tó re j obecny 
b y ł M in is te r Spraw  Zagranicz
nych D r S tan is ław  Skrzeszew
ski.

P rzybyw ającem u do Belwede
ru  A m basadorow i kom pania ho
norow a W ojska Polskiego od
dala honory w o jskow e p rzy  
dźw iękach H ym nu Narodowego 
R u m un ii; w  c h w ili odjazdu Pa
na Am basadora N icu lae D in u  -  
lescu odegrany został P o lsk i 
H ym n Narodowy.

List budowniczych Piotrkowskiego 
kombinatu bawełnianego 

do Prezydenta RP
(f) Z  o ka z ji uruchom ien ia 

P io trkow sk iego  kom b ina tu  ba
wełnianego, załoga tych  zak ła
dów przesłała do Prezydenta 
KP  tow . Bolesława B ie ru ta  lis t, 
w  k tó ry m  zapewnia, że drogo
wskazem w  je j dalszej pracy bę
dą wskazania P o lsk ie j Z jedno
czonej P a r t ii Robotn iczej i  je j 
przewodniczącego. Prezydenta 
RP tow . Bolesława B ie ru ta , a 
wzorem  — doświadczenie ra 
dzieckich rob o tn ików  przem ysłu 
w łókienniczego.

„R ea lizu jąc  Wasze wskazania 
— czytam y m .in. w  liśc ie  —

ro z w ija ją c  w spó łzaw odn ictw o 
pracy, rac jona liza to rs tw o  i  w ie -  
lowarsztatowość, stosując sy
stem oszczędności — chcem y 
stać się przodu jącym  zakładem  
przem ysłu w łókienn iczego w  
Polsce. Chcemy dać ja k  n a j
w iększy w k ła d  w  w a lkę  o pokój 
i p lan 6 -le tn i. t

Będzie to nasz w yra z  oddanid 
w ie lk ie j spraw ie socjalizm u, o 
k tó rą  walczy ca ły nasz naród, 
k ie row a ny przez Polską Z jedno
czoną P artię  Robotniczą, k tó re j 
jesteście Przewodniczącym “ .
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Układ handlowy 
ł  płatniczy między 

Polską i Austrią
f f)  W  d n iu  2 sie rpn ia br. zo- 

• ta ł  pa ra fow any w  W arszaw ie 
u k ła d  hand low y i  p ła tn iczy po
m iędzy Polską i  A u s tr ią  na 
okres do 31 lipca 1952. W  ra  - 
m ach tego uk ład u  Polska bę
dzie im p o rtow a ła  z A u s tr i i m. 
ta . łożyska ku lkow e , magne - 
z y t  w łó kn o  sztuczne, a lu m i - 
n ium , sta l szlachetną oraz w y 
ro b y  przem ysłu maszynowego i  
e le k t f  otechni cznego.

E ksport po lsk i do A u s tr i i o- 
b e jm ie  m. in .: węgie l, cuk ie r 
1 inne p ro d u k ty  spożywcze, 
szk ło  i  chem ika lia .

W oparciu o siły narodu Chińska Armia 
Ludowo-Wyzwoleńcza obroni ojczyznę 
i położy kres agresji imperialistycznej

Przemówienie naczelnego dowódcy Czu Teh
( d )  PEKIN (PAP), — Jak podaje agencja Nowych Chin, 

dow ódca  naczelny Chińskiej Armii L u d o w o -W y z w o le ń c z e j 
Czu Teh wygłosił z okazji 24 rocznicy powstania tej armii 
przemówienie, w którym stwierdza:

Dezercje żołnierzy 
USA w Austrii

'  «  W IE D E Ń  (PAP). Pismo 
„V o lk s w ille "  podaje, że w  1951 
ro k u  z szeregów am erykań 
sk ich  w o jsk  okupacy jnych  w 
A u s tr i i zdezerterowało ogółem 
60 żo łn ie rzy i m łodszych o fice
ró w  przeważnie z powodu oba
w y  przed w ys łan iem  do Kore i.

Nowa fala strajków 
w Stanach Zjednoczonych

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). W 
U S A  no tu je  się w  osta tn im  cza
sie wzmożenie ruchu  s tra jko w e 
go w  w ie lu  gałęziach przem y
słu. W edług doniesień prasy 
am erykańsk ie j, w  s tra jka ch  bie
rze udzia ł przeszło 40 tys. ro 
bo tn ików .

Na znak pro testu  przeciw  
wzm ożen iu w yzysku  i m asowym  
red ukc jom  s tra jk u ją  robo tn icy  
zakładów  samochodowych, to 
w arzys tw a „C h ry s le r“ , „H u d 
son M o to r Co“  i  zakładów  F o r
da w  M onroe (stan M ich igan).

W  stanie O hio s tra jk u ją  
gobo tn icy e lek trow n i.

Tnunan zapowiada 
wzrost drożyzny w USA

(f) W A S ZY N G T O N  (PAP). — 
P rezyden t T rum an  podpisał u -  
chw a lo ny  przez Kongres pro - 
je k t  ustaw y o „p ro d u k c ji na 
cele ob rony“ . P rzy te j sposob
ności T rum an  ośw iadczył, że 
p rzew idziane w  p ro jekc ie  usta
w y  środk i zwalczania in f la c ji 
„są  absolutn ie n ie w y  starcza ją  - 
ce“  i  w y w o łu ją  dalszą zwyżkę 
cen. P rezydent s tw ie rdz ił, że 
w  c h w ili ’ obecnej nie da się 
przew idzieć rozm ia rów  drożyz
n y , grożącej S tanom  Zjednoczo
nym .

Cyniczne przemówienie 
Marshalla

Od w ybuchu powstania w  
Nanczangu up łynę ło  24 lata. W 
ciągu tych dw udziestu k ilk u  la t 
naród ch ińsk i w  oparciu  o swą 
arm ię  w a lczy ł przeciw ko w ro 
gom w ew nę trznym  i zew nętrz
nym , posuwając naprzód spra
w ę niezależności narodow e j i 
dem okrac ji ludow ej. O b a lił on 
ostatecznie panowanie im pe
r ia liz m u  i rodz im ej re a kc ji, w y 
z w o lił całe C h iny ko n tyn e n ta l
ne i  odniósł ca łkow ite , w ie lk ie  
zwycięstwo w  w o jn ie  lu dow o- 
rew o lu cy jn e j.

A rm ia  nasza, k tó ra  rozporzą
dzała n ie w ie lk im i s iłam i w  o- 
kresie  początkowym , rozw inę ła  
się ob e cn ie w  potężne s iły  z b ro j
ne. Jest to w y n ik  słusznego 
k ie ro w n ic tw a  K om unis tyczne j 
P a r t ii Ch in i przewodniczącego 
Mao Tse-tunga, — jest to w y n ik  
o f ia r  n iezliczonej ilośc i re w o lu 
cjon is tów , k tó rzy  p rze lew ali 
krew , — w y n ik  boha te rsk ie j 
w a lk i w szystk ich  towarzyszy,— 
w y n ik  czynnego poparcia i 
w spólnych w y s iłk ó w  ze strony 
różnych re w o lu cy jn ie  nastaw io 
nych klas i  narodów , różnych 
narodowości Chin, a wreszcie 
w y n ik  poparcia, płynącego z 
sym patii, ze s trony  naszych ra 
dzieckich p rz y ja c ió ł i  postępo
wych ludz i całego św iata.

W ojna ludow o -  w yzw o leń 
cza zakończyła się w span ia łym  
zwycięstwem , lecz m im o to sto
ją  przed nam i jeszcze ważne 
zadania. W rogow ie narodu c h iń 
skiego —  n ie d o b itk i bandy 
Czang K a i-szeka i  im p e ria liśc i 
am erykańscy okupu ją  w  d a l
szym ciągu naszą wyspę T a j
wan i  n ie  w y rz e k li się jeszcze 
swej szpiegow sko-dyw ersy jne j 
działa lności, skie row ane j prze
c iw ko  Chinom , an i zb ro jnych  
desantów na wybrzeże. Im pe 
r ia liz m  am erykański, postępu

jąc  w  na jw yższym  stopniu bez
p raw n ie , n ie  ty lk o  zagarnął 
kon tro lę  nad należącą do nas 
wyspą T a iw an  i w ta rg n ą ł ró w 
nież na te ry to r iu m  naszego są
siada — Koreę, lecz raz nawet 
jego s iły  zbro jne posunęły się 
aż do brzegu rzek i Ja lu . D o tych 
czas jeszcze am erykańskie  lo t
n ic tw o  dokonuje system atycz
nych p ro w o kac ji na północno- 
wschodnich obszarach naszego 
k ra ju .

Zaborcy am erykańscy uzb ra 
ja ją  in tensyw n ie  Japonię i  snu
ją  p lany sta łe j oku pa c ji Japon ii 
i po łudn iow e j części K ore i. Im 
pe ria liśc i am erykańscy ośw iad
czali n ie je dn okro tn ie  bez ogró
dek, że będą nadal prowadzić 
w rog ie  dz ia łan ia  przeciw ko na
rod ow i ch ińsk iem u i że będą 
nadal us iło w a li podważać u - 
s tró j ludow o -  dem okra tyczny 
N ow ych Chin.

W  c h w ili obecnej, obie s tro 
ny walczące w  K ore i, prowadzą 
rokow an ia  w  spraw ie roze jm u. 
M am y oczyw iście nadzieję, że 
zawarcie róze jm u będzie m o ż li
we i  że można będzie osiągnąć 
pokojowe u regu low an ie  kw e s tii 
koreańskie j. M iłu je m y , gorąco 
pokój i  dom agam y się pokoju w  
A z ji i  na ca łym  świecie. N ie 
możemy jednak zapominać, że 
k ra je  im peria lis tyczne  dotąd 
jeszcze nie  chcą pokoju. Z a ró w 
no w  A z ji,  ja k  i w  E uropie im 
pe ria lizm  am erykańsk i przygo
to w u je  się in tensyw n ie  do no
w e j agresyw nej w o jn y  św ia to 
w e j i  dokonu je  agresji w  K o 
re i i na ch ińsk ie j w ysp ie T a i
wan.

M us im y wzm óc potęgę b o jo 
w ą A rm ii Lu do w o-W yzw o leń - 
czej, wzmóc naszą obronę na ro 
dową. walczyć o odebranie w y 
spy T a iw an  i  b ro n ić  naszej o j
czyzny.

W alcząc p rzeciw ko im p e ria 
lizm o w i i rodz im ej re a kc ji, my, 
Chińczycy, zdobyliśm y ju ż  bo
gate doświadczenie pod w zg lę 
dem po litycznym  i w o jskow ym . 
M us im y nadal wzbogacać to do
świadczenie.

Żeby położyć kres zbro jne j 
agresji i  zb ro jne j k o n trre w o lu 
c ji w  naszym k ra ju , m usim y w 
potężnej walce zbro jne j opierać 
się o s iły  narodu, — oto zasad
nicza lekc ja , k tó rą  o trzym a liś 
my. D opóki is tn ie ją  zb ro jn i a- 
gresorzy i zbro jna k o n trre w o lu 
cja, nasze ludow e s iły  zbro jne 
nie mogą an i na c h w ilę  osłabiać 
swych w y s iłk ó w  w  b ron ien iu  
in te resów  narodu.

Chińska A rm ia  L u d o w o -W y- 
zwoleńcza pow inna um acniać 
różne rodzaje swych w o jsk , u - 
lepszać swe wyposażenie tech
niczne, doskonalić swą gotowość 
bo jow ą i swe przygotow ania 
bojowe, żeby w ykonać h is to 
ryczne zadanie obrony o jczy
zny i  w a lk i p rzeciw ko im p e ria 
lis tyczne j agresji. O ficerow ie , 
podoficerow ie , i żołnierze A rm ii 
Ludow o -  W yzwoleńczej p o w in 
n i w  pe łn i zrozum ieć p ra w d z i
wą is to tę  im p e ria lizm u  i  za
chować wobec niego czujność.

P o w in n i on i być go tow i z 
bezgranicznym  entuzjazm em  
b ro n ić  o jczyzny, praw a i  in te 
resów narodu, z bezgranicznym  
re w o lu cy jn ym  bohaterstwem  
oddawać swe życie w  walce o 
słuszne in te resy narodu, prze
jąć się duchem  uporczyw ej 
w a lk i, n ieznającej przeszkód i 
go towej przezwyciężyć wszelkie 
trudności. W ten sposób po
w in n i on i stale i  n iezm iennie 
zachowywać w yso k i duch bo
jo w y .

W całej a rm ii trzeba k o n ty 
nuować przygotow anie  po litycz 
ne o fice rów  i  żo łn ie rzy  i  n ie 
ustannie rozw ija ć  świadomość 
po lityczną  całego sk ładu osobo
wego a rm ii. W ysoki duch m o
ra ln y  i  uśw iadom ienie po litycz 
ne a rm ii ludow o-w yzw oleńcze j

stanow i zawsze jeden z g łó w 
nych Czynników, dz ięk i k tó re 
m u w róg  ponosi klęskę.

Nasze s iły  zbro jne posiadają 
w  c h w ili obecnej pewną ilość 
nowoczesnego wyposażenia, 
s tw o rzy ły  różne rodzaje w o jsk 
i pow inn iśm y w  dalszym  ciągu 
je  umacniać.

A rm ia  Ludow o-W yzw oleńcza 
z a rm ii czysto lądow ej, jaką 
by ła  w  przeszłości, gdy g łów ny 
nacisk w  walce k ładziono na 
piechotę, przekształca się w  lą - 
dow om orsko-lo tn icze s iły  zb ro j
ne, wyposażone w  nowoczesny 
sprzęt w o jenny  i mogące k o o r
dynow ać ze sobą swoje opera
cje bo jow e w  walce przeciwko 
in w a z ji n ieprzy jac ie la . Będzie 
to posiadało ogrom ne znaczenie 
historyczne dla  naszej a rm ii.

Dziennik „Prawda“  
o rozwoju przemysłu 

samochodowego w Polsce
(f) M O S K W A  (PAP). D zien

n ik  „P ra w d a “  w  koresponden
c ji w łasne j z W arszawy pisze o 
rozw o ju  przem ysłu samochodo - 
wego w  Polsce. D z ienn ik  in  - 
fo rm u je  m .in. o budow ie  zakła
dów samochodów osobowych na 
Ż eran iu  oraz o budow ie  fa b ry k i 
samochodów ciężarowych w  
Lu b lin ie .

D la uzyskania ła tw ośc i m a
new row an ia  naszej a rm ii, żo ł
nierze nasi p o w in n i in te n syw 
nie zapoznawać się z techniką 
i  podnosić swój techniczny po
ziom, a dowódcy wszystkich 
stopni p o w in n i nauczyć się w ła 
dania now ym  wyposażeniem i 
nową b ron ią  i  um ie ję tn ie  ja 
w yko rzystyw ać. C a ły skład 
osobowy a rm ii pow in ien  us iln ie  
zajm ować się w yszkolen iem  
technicznym  i  podnosić swój 
poziom techniczny. Doświadcze
nie ch ińsk ich  ocho tn ików  w ska 
zuje, że ludow e s iły  C h in  po tra 
fią  szybko i ca łkow ic ie  dokony
wać tak ich  przem ian.

H o łdu jąc  nadal swym  pe łnym  
chw a ły  tra d yc jo m  i  opanow u
jąc na jb a rdz ie j przodującą nau
kę w o jskow ą ZSRR, op ierając 
się o sw oją w łasną, istn ie jącą 
ju ż  tradyc ję , o trw a łą  podsta
wę swej po lityczne j i w o jenne j 
na uk i oraz doświadczenie w 
dziele tw orzen ia  a rm ii i  p ro 
wadzenia w o jny , Chińska 
A rm ia  Ludow o-W yzw oleńcza 
n ie w ą tp liw ie  będzie nada! 
um acniać obronność naszej 
w ie lk ie j o jczyzny i  walczyć o 
pokój.

F a k t y  d e m a s k u j ą
Korespondencja dziennika

(f) MOSKWA (PAP). — „Prawda“ publikuje korespon
dencję Majewskiego * Londynu pt. „Fakty demaskują“, w 
której autor na wielu przykładach pokazuje jak wyglądają 
w praktyce osławione „wolności“ labourzystowskie.

»»Prawda“  z Londynu

fm) W OWY JO R K  (PAP.). Sek
re ta rz  obrony U S A  M arsha ll 
p rzem aw ia ł na posiedzeniu K o 
m is j i Zagranicznej Senatu, b ro 
n iąc  p ro je k tu  ustaw y o tzw. 
„w za jem nych  gw arancjach bez
p ieczeństwa“ .

W p ierw sze j części swego 
przem ów ien ia  M arsha ll po ru 
szył sprawę nas tro jów  wśród 
społeczeństwa am erykańskiego. 
O św iadezył on, że jest „zdu 
m io n y “  reakc ją  narodu am ery
kańskiego na propozycje przed
s taw ic ie la  Z w iązku  Radzieckie
go w  spraw ie p rze rw an ia  ognia 
w  K ore i. P od kreś lił on, że o- 
świadczenie to  „bardzo poważ
n ie  odb iło  się na am erykań
sk im  program ie ob rony“ , da jąc 
ty ra  samym do zrozum ienia, że 
na ród  am erykański potępia w y 
ścig zbro jeń i h is te rię  wojenną, 
wzniecaną przez ko ła  rządzące.

M o tyw u ją c  konieczność asy- 
gnow ania  dalszych k re d y tó w  
na zbro jen ie  zachodnio -  euro
pe jsk ich  sa te litów  USA, M a r
sh a ll ośw iadczył dosłownie: 
„D a jem y do la ry  d la  uzbro jen ia  
obcych, a nie naszych żo łn ie
rzy . U SA dostarczają d la  obro
n y  przede w szys tk im  do larów , 
e n ie  ludzi..." M a rsh a ll spo
strzegł się po niewczasie, że po
z w o lił sobie na zbytn ią  szcze
rość, toteż zażądał skreślenia 
ztr stenogram u w yże j przytoczo
nego ustępu, jednakże am ery
kańsk ie  agencje prasowe za
m ie śc iły  go w  całości.

W zakończeniu swego prze
m ów ien ia  M a rsh a ll w y ra z ił się 
z na jw yższym  uznaniem  o so
juszu  z H iszpanią fra n k is to w - 
ską, podkreśla jąc, że U SA są 
bardzo zainteresowane położe
n iem  geograficznym  H iszpan ii 
i  h iszpańskim  m ięsem a rm a t
n im .

Im  gorsza jes t w  w y n ik u  w y -  
| ścigu zbro jeń sytuacja  b r y ty j-  
| skich mas p racu jących — 
I stw ie rdza au to r —  ty m  n a ta r- 
! czyw ie j b ry ty js k a  prasa i  ra 
d io  w ych w a la ją  „ang ie lską de- 

j  m okrac ję “ , ty m  na ta rczyw ie j 
rzuca ją oszczerstwa na Zw iązek 

; Radziecki i  k ra je  dem okrac ji 
I ludow e j. Ludz ie  spraw u jący 
| w ładzę w  A n g lii bo ją  się p ra w - 
! dy o Z w iązku  Radzieckim  i  k ra 
jach de m okra c ji ludow e j. P ra w 
dę tę u k ry w a ją  starann ie  przed 
narodem  angie lskim . Prasa b ry 
ty js k a  ca łkow ic ie  przem ilcza ła  
fa k t w yko na n ia  przez naród ra 
dziecki p ierw sze j pow ojennej

p ię c io la tk i s ta lino w sk ie j, „n ie  
zauważyła“  n ie je dn okro tn e j ob
n iż k i cen a r ty k u łó w  spożyw
czych i  przem ysłow ych w  ZSRR 
itd . P o jaw ien ie  się w  ang ie l
skich dz iennikach dem okra tycz
nych a rty k u łó w  o rzeczyw istoś
ci radz ieck ie j, napisanych przez 
ludz i, k tó rzy  o d w ie dz ili ZSpR , 
w y w o łu je  napaści ze s trony  
prasy reakcy jne j.

Represje w ładz  1 abourzynkzw- 
skich wobec zw o lenn ików  po
k o ju  rów n ież dob itn ie  i lu s tru ją  
cha rak te r os ław ionych „w o lno ś 
c i"  b ry ty js k ic h , cha rak te r b u r-  
żuazyjne j „d e m o k ra c ji“ .

A ng ie lska  prasa burżuazy jna  
tw ie rd z i —  ko n tyn u u je  M a je w 
ski —  że obyw ate le  b ry ty js c y  
mogą swobodnie podróżować i 
opow iadać o ty m  co w id z ie li za
granicą. W  tych  dn iach w ładze 
b ry ty js k ie  do w io d ły  ja k  to w y 

gląda w  praktyce , a m ia n o w i
cie: b ru ta ln ie  odebrano pasz
p o rt w ydany przez m in is te r
stw o spraw  zagranicznych zna
nem u uczonemu d r B urhopow i, 
k tó ry  miaft się udać do ZSRR w  
składzie de legacji T ow arzystw a 
P rzy ja źn i A ng lo  -  Radzieckie j 
oraz zakazano m u w y ja zd u  za
granicę.

A n g lię  n ie w ą tp liw i«  zw iedza
łoby znacznie Więcej lu dz i ra 
dzieckich, je ś lib y  n ie  n a tra f ia li 
on i na osobliwą „gościnność“ 
w ładz labourzyStawskich. M a
je w s k i przypom ina m. in . fa k t

odm ow y w iz  w jazdow ych  dużej 
g rup ie  delegatów radzieck ich 
na Ś w ia tow y  Kongres O broń 
ców P oko ju  w  S he ffie ld  w  koń 
cu 1950 r.

Prasa angie lska —  kończy 
M a jew sk i —  chętn ie  p u b lik u je  
a r ty k u ły  podżegaczy w o je n 
nych. K ilk a  dn i tem u pewien 
ka p ita n  z B irm in g h a m  na ła 
mach prasy pos taw ił sprawę 
dlaczego by... „n ie  zrzucić ha 
M oskw ę bom by a tom ow e j“ . 
Członek pa rlam entu , konserw a
tysta  S m ithers zażądał rozp ra 
w y  sądowej i  pub liczne j egze
k u c ji szanowanego przez całą 
postępową ludzkość laureata 
m iędzynarodow ej poko jow e j na
grody s ta linow sk ie j —  dziekana 
C an te rbu ry  Johnsona.

De Gasperi zapowiada zaostrzenie polityki wojny 
i terroru faszystowskiego we Włoszech

(f) R Z Y M  (PAP). —  D n ia  31
lipca  de Gasperi z łoży ł przed 
senatem a następnie przed Izbą 
D eputow anych expose w  zw iąz
ku  z u tw orzen iem  nowego rzą 
du.

N aw iązu jąc do zagadnień po
l i ty k i  zagranicznej de Gasperi 
s tw ie rdz ił, że rząd jego zam ie
rza „rozszerzać i  pogłębiać“  so
jusz północno -  a tla n ty c k i tzn. 
podporządkować całe życie po
lityczne  i  ekonom iczne k ra ju  
przygotow aniom  w o jen nym  i 
w yśc igow i zbro jeń. P rem ie r w ło 
sk i dom agał się znów uchy len ia  
tra k ta tu  pokojowego i  p ros ił 
A n g lik ó w  I A m erykanów , by 
nie k rz y w d z ili W łoch p rzy  po
de jm ow an iu  decyzji w  spraw ie 
stosunków w łosko -  jugos ło 
w iańsk ich  i  w  spraw ie T riestu .

De Gasperi po dk re ś lił ścisły

zw iązek is tn ie ją cy  m iędzy p o li
ty k ą  zagraniczną i  w ew nętrzną 
i  ośw iadczył, że rząd jego uczy
n i w szystko co jes t w  jego m o
cy, aby przeszkodzić ud z ia łow i 
ob yw a te li w łosk ich  w  tego ro 
dza ju  m an ifestac jach m iędzyna
rodow ych ja k  np. B e rliń s k i Z lo t 
m łodych b o jo w n ikó w  o pokój. 
Rząd —  m ó w ił da le j de Gasperi 
—  w yda specja lną ustawę ogra
niczającą wolność prasy. Zgod
nie z tą ustawą ka ra ny  będzie 
każdy k to  k ry ty k u je  rząd. P a r
lam ent uch w a li rów n ież ustaw y 
dotyczące „zw iązków  zawodo
w ych “  t. zn. o zakazie s tra jk ó w  
i  zm ianie szeregu a rty k u łó w  
kodeksu karnego. Celem tych  
zm ian będzie pozbawienie u - 
rzędn ików  państw ow ych i  in 
nych p ra cow n ikó w  oraz ch ło -

pów praw a  możności w a lk i o 
rea lizac ję  ich słusznych postu
la tów . W yżej wspom niane usta
w y  p rzew idyw ać będą surowe 
k a ry  za udz ia ł w  s tra jku .

O biecując w ydan ie  ustaw y 
zakazującej „wskrzeszenia p a r
t i i  faszystow sk ie j“  de Gasperi 
m ó w ił jednocześnie o kon iecz
ności „po jednan ia “  z faszysta
m i, m ając na celu wspólną w a l
kę p rzec iw ko  s iłom  ludow ym . 
W skazał on, że rząd w  sw ym  
„m iło s ie rd z iu “  pode jm ie dalsze 
k ro k i, aby darow ać w in ę  n ie 
licznym  faszystow skim  zbrod
n iarzom  w o jen nym  zna jdu jącym  
się jeszcze w  w ięzieniach.

W  pa rlam enta rnych  kołach 
p a r ti i opozycyjnych expose de 
Gasperi w yw o ła ło  w ie lk ie  obu-

Naród włoski potrafi 
odeprzeć zamach na swą 

wolność
R Z Y M  (PAP). —  Sekretarz

generalny w łosk ie j p a r t i i kom u
n istycznej —  T o g lia tt j w  roz
m ow ie z korespondentem  dzien
n ika  „Paese Sera“  w skazał na 
poważne niebezpieczeństwo g ro 
żące wolności narodu w ło sk ie 
go. W  naszym k ra ju  —  pow ie
dzia ł T o g lia tt i —  is tn ie ją  je d 
nak s iły  zdolne odeprzeć to n ie 
bezpieczeństwo.

P ię tro  N enn l ośw iadczył 
przedstaw ic ie lom  prasy, że groź
ba now ych ustaw, o k tó rych  
m ó w ił de Gasperi, us taw  zm ie
rza jących do zd ław ien ia  w o l
ności, potrzebna je s t p rem iero 
w i, aby zamaskować b ra k  ja 
k ie go ko lw iek  pozytywnego p ro 
gram u rządowego.

V I  Międzynarodowy Festiwal FUmmvy w Karlovych Vnrach

Filmy, które walczą o lepszy świat
Doroczny m iędzynarodow y fe 

s t iw a l f ilm o w y  w  K a r lo w c h  
Y arach  odbywa się pod hasłem: 
„O  pokój, o nowego człow ieka 
o lepszy ś w ia t '. W  przec iw ień 
s tw ie  do fe s tiw a ló w  bu rżu a zy j- 
nych v m ających z reg u ły  cha
ra k te r  rek lam ow o -  ta rgo w y  — 
tu  ocenia się f i lm y  ja ko  dzieła 
»ztuk i, przyznając nagrody nie 
za na je fektow n ie jsze  fo rm a lne  
rozw iązania, stanowiące n ie w y 
bredną p rzynętę  d la  w idza, ale 
za na jcenn ie jsz° w a lo ry  treśc io
w e wyrażone w  najlepszej fo r 
m ie  artystyczne j.

Toteż n ic  dziwnego, że na 
pierwsze m iejsce w ysuną ł się w 
fe s tiw a lo w ym  w spó łzaw odn ic
tw ie  f i lm  radzieck i. „G ó rn icy  
donieccy“ , a przede w szystk im  
„K a w a le r  z ło te j gw iazdy“ , wspa 
b ia łe  f ilm y , dostarczają w i
dzom niezapom nianych w z ru - 
ezeń. S ta ły  się zarazem d rogo
w skazam i twórczości d la  wszy
s tk ich  tych. k tó rzy  pragną swą 
sztuką służyć ludzkości na je j 
drodze rozw o ju  i postępu.

Irenn Mert

ścia radz ieck ie j w s i na drogę
kom unistycznego budow n ic tw a. 
M ogłoby się kom uś wydawać, 
że to prob lem  pub licys tyczny A  
przecież żaden chyba z f ilm ó w  
fes tiw a low ych  n ie  w zruszy ł nas 
tak  głęboko, w  żadnym  nie spo
tka liśm y  tak żyw ych ludzi. Po
kazać prob lem  poprzez cz łow ie 
ka i w  cz łow ieku — oto w ie lka  
um ie ję tność radzieck ich tw ó r
ców film o w ych . T ra fn y  w yb ó r i 
znakom ite  uchwycenie p ra w d z i
w ie socja listycznych k o n flik tó w  
na płaszczyźnie przeżyć typ o 
wych, ale jakże znakom icie z in 
dyw idua lizow anych  jednostek, z 
k tó rych  każda ma swe w łasne 
życie w ew nętrzne p rzy  dosko
na łe j fo rm ie  artys tyczne j — 
wszystko to w  sumie składa się 
na p r io ry te t radzieckiego f ilm u

Czym  p o ryw a ją  te f i lm y  tak
te  niesposób ich zapomn eć? 
Przede w szystk im  w ie lką  p ra w 
dą życia oddana na ekran ie  w 
żyw ych słowach i obrazach, 
„K a w a le r  z ło te j gw iazdy“  to 
film poświęcony spraw ie  p rze j-

Do tego ideału twórczego
zm ierzają film o w c y  z k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej. S tw ie r
dzić trzeba, że w  po rów nan iu  ż 
la tam i ub ieg łym i k ra je  te uczy
n iły  poważny k ro k  naprzód w 
dziedzin ie sztuk i f ilm o w e j, prze
de w szystk im  w  zakresie tem a
ty k i. Coraz Częściej spotykam y 
w spisie ich f ilm ó w  tem atykę  
współczesną, coraz bliższe są

one problem om , k tó ry m i ty je  
klasa robotn icza budu jąca socja
lizm .

Na pierwsze m iejsce w ysu 
ną ł się tu, podobnie ja k  w  ro 
ku  ub ieg łym  f i lm  ch ińsk i, k tó ry  
szczerością przeżycia i  s iłą  re 
w o lu cy jn e j pa s ji znacznie p rze
wyższa u tw o ry  zarówno polskie 
ja k  czeskie czy węgierskie. Z a
trzym am  się tu  na jednym  
przykładzie , szczególnie ja s k ra 
w ym . O g ląda liśm y w  czasie fe 
s tiw a lu  dwa f i lm y  fabu la rne  na 
ten sam tem at: przeobrażanie 
się św iadom ości rob o tn ika  i  fo r 
m ow an ie nowego s ty lu  pracy 
tokarzy. Jeden z n ich  b y ł f i l 
mem w ęg ie rsk im  („H onor i  s ła
w a “ ), d ru g i ch ińsk im  („Z  p ie 
śnią naprzód“ ). W ęgrzy posta
w i l i  p rob lem  i  p rzeprow adzili 
go poprawnie, nawet bezbłęd
nie. F ilm  ch ińsk i na ten sam 
tem at przeżywało się tuk, jak 
pow inno się przeżywać dzieło 
sztuki. B ohaterow ie  b y li tu  ży
w ym i ludźm i, k tó rzy  m ają swe 
sm u tk i i  radości, a f i lm  b y ł nie 
ilu s tra c ją  problem u, lecz samym 
życiem.

Podobne »postrzeżenia nasu
w a ją  się p rzy  analiz ie  film ó w , 
poświęconych zagadnieniu w a l
k i re w o lu cy jn e j. Zarów no f i l 
m om  czechosłowackim  LJBói

skończy »ię ju tro " )  ja k  Dolskim
(„M ias to  n ieu ja rzm ione“ ), choć 
n ie w ą tp liw ie  n ie  są one pozba
w ione dużych w a lo ró w  i  należy 
je  pozy tyw n ie  ocenić —  b ra k  
ta k ie j świeżości przeżycia i  s iły  
p łynące j z w ew nę trzne j po trze
by w ypow iedzen ia się tw ó rcy , 
k tó re  p o ryw a ją  w  film a c h  ch iń 
skich. B ra k  te j p rosto ty  w  od
daw aniu  uczuć m iłośc i i  n iena
w iści, k tó re  w  sposób ta k  b a r
dzo bezpośredni w y ra ża ją  a r ty 
ści chińscy.

M iłą  niespodzianką fes tiw a lo 
w ą b y ły  nowe dzieła m łodych k i 
ne m a tog ra fii bu łg a rsk ie j i  r u 
m uńsk ie j, k tó re  znacznie się 
rozw inę ły  w  osta tn im  ro ku  oraz 
nowe u tw o ry  szybko ’ rosnącej 
k in e m a to g ra fii dem okra tycznych 
Niem iec.

C iekawą pozycję fes tiw a lu
s tan ow iły  f i lm y  postępowych 
rea liza to rów  z k ra jó w  k a p ita li
stycznych, przede w szystk im  
w łosk ie  i  francuskie .

W ychodząc z tych  samych za
łożeń bun tu  p rzeciw ko u s tro jo 
w i n iesp raw ied liw ośc i i  prze
mocy, tw ó rcy  w łoscy i  francu 
scy o b ra li dw ie  różne d rog i w y 
rażania' swych przekonań. W ło 
si wychodząc z założeń re a liz 
m u kry tycznego rysu ją  w  swych 
film a ch  w ie lk ie  d ram aty  spo
łeczne, k tó rych  bohaterem  jest 
lud. Zarów no „N ie  ma poko ju  
pod o liw k a m i"  ja k  i  „D roga  na
dzie i“  to  dzieła pełne obrazów 
k rz y w d y  i  buntu , oczyw iście w  
ramach dopuszczalnych przez

burźuazy jną  cenzurę. To obrazy
przygnębia jące i  smutne, pełne 
grozy i  patosu c ie rp ien ia , to 
k rz y k  rozpaczy i  protestu.

F rancuzi o p a rli się w  swej 
postępowej tw órczości na in 
nych założeniach. W  ich  u tw o 
rach cechą dom inu jącą je s t h u 
m anizm , w ia ra  w  prostego czło
w ieka. „B ez adresu“  reżysera 
Le Chanois, a także w  dużej 
m ierze „P ie rw szy  po Bogu“  Da- 
qu ina, czerpiąc swą tem atykę i 
swych bohaterów  z szeregów lu 
du francuskiego, podkreśla ją  
p.zede w szystk im  w artość p ro 
stego człow ieka, solidarność lu 
dzi pracy, u trzym u jąc  całość w  
optym istycznym , a naw e t w e
sołym  nastro ju .

Po drodze m iłośc i prostego 
człow ieka i n ienaw iśc i do w ro 
gów ludu  przeszliśm y cała n ie 
m al ku lę  ziemską. F ilm  h in d u 
sk i ukazał nam  nędzę h ind usk ie 
go ludu  i  nieszczęsny los jego 
podzielonej ojczyzny. F ilm  ko 
reańsk i z s iłą  i  przekonaniem  
oskarży ł am erykańsk i im p e ria 
lizm , us iłu ją cy  rozpanoszyć się 
w  A z ji i  uczynić z je j ludów  ko 
lon ia lnych  n iew o ln ików . Z 
wszystk ich stron ekranu fe s ti
walowego kina, ta k  ja k  i na 
sa li roz legały się głosy, w o ła ją 
ce w  różnych językach : p ra 
gn iem y pokoju, będziem y w a l
czyć o nowego człow ieka, o le p 
szy św iat. T e j walce pragną bo
w iem  za p rzodu jącym  p rz y k ła 
dem Z w iązku  Radzieckiego s łu 
żyć wszyscy postępowi tw órcy.

2 października -  Dniem 
Sił Zbrojny ch Rumuńskiej 

Republiki Ludowej
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). W 

m yśl uch w a ły  P rezyd ium  W ie l
kiego Zgrom adzenia N arodow e
go, dzień 2 październ ika obcho
dzony będzie w  R u m u n ii co 
ro ku  ja ko  — Dzień -Sił Z b ro j
nych R um uńsk ie j R e p u b lik i L u 
dowej.

Sukcesy Vielnamskiej 
Armii Ludowej

(f) P E K IN  (PAP). Jak  podaje 
V ie tnam ska Agencja In fo rm a 
cy jna, w o jska  V ie tnam sk ie j A r 
m ii Ludow e j rozg rom iły  fra n 
cuskie pozycje obronne w  re - 
jon ie  Thang-Bóm , W  re jon ie  
na północ od1 Sajgonu n iep rzy 
ja c ie l poniósł duże s tra ty  w  
ludziach i  sprzęcie. W yżej 
w spom niany re jo n  Thang-B om  
ma ważne znaczenie stra tę  - 
giczne.

Angielskie prowokacje 
wobec Iranu

(d) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu, że .31 
lipca  br. weszły do po rtu  Szat 
E l-A ra b  cztery angie lskie o k rę 
ty  wojenne., Jeden z n ich  za
rzu c ił ko tw icę  naprzeciw ko 
ra f in e r ii n a fty  w  Abadanie, o- 
bok znajdującego się tam  od 
dłuższego czasu k rążo w n ika  an
gielskiego. T rz y  pozostałe ok rę 
ty  wo jenne uda ły  się do Basry.

W edług doniesień prasy ira ń 
sk ie j osta tn io  prze lec ia ły  nad 
Abadanem  angie lskie samolo
ty  m yś liw sk ie , stacjonujące na 
jednym  z lo tn isk  w  Ira k u . G u
be rna to r AbadanU złożył w  
zw iązku z ty m  ostry  pro test w  
konsulatach b ry ty js k im  i  ira c 
k im  w  Abadanie.

Występy zespołu im. Aleksandrowa 
w Krakowie i Nowej Hucie

(f) Do K ra ko w a  p rzyb y ł znako
m ity  zespół pieśni i  tańca A r 
m ii R adzieckie j, im . A leksan - 
drowa.

Na S tadion ie M ie jsk im , b lisko  
50 tys ięcy m ieszkańców K ra  - 
kow a, podz iw ia ło  wspaniałe 
w ystępy zespołu p ieśn i i  tańca 
A rm ii R adzieckie j. W ystępy 
te w y w o ła ły  o lb rzym i entu - 
zjazm, a rtyśc i o trzym a li kosze 
i w iązan k i kw ia tó w . D ługo roz

b rzm iew a ły  o k rz y k i na 
A rm ii Radzieckie j i  je j bon* 
te rsk ich  przyw ódców .

W  d ru g im  dn iu  pobytu ^  
tyśc i radzieccy zw iedz ili za 
b y tk i m iasta, M uzeum  O ś \w  
cim skie, M uzeum  Len ina w  ^  
ron in ie , zaś w  N ow ej Tłuc- 
da li dla budowniczych miasta 
kom b ina tu  d ru g i w ystęp arty 
styczny.

Przed 210 laty żeglarze rosyjscy 
odkryli północno-zachodnią Ameryk?

W  później d ru g i żaglowiec rosyi 
ski „Sw. P io tr “  pod dow°0

(f) M O S K W A  (PAP). ■ 
tych  dn iach m inę ła  210 rocznica 
dotarc ia  żeglarzy rosy jsk ich  do 
północno - zachodnich w yb rze 
ży A m e ry k i i  odk ryc ia  A la sk i 
—  t. zw. A m e ry k i R osyjskie j.

W  dn iu  25 lipca  1741 ro ku  do 
w ybrzeży A la sk i do ta rła  na n ie 
w ie lk im  tró jm asz tow ym  żag low 
cu „Sw . P aw e ł“  ekspedycja ro 
syjska ze znakom itym  żegla
rzem  A leks ie jem  C z iriko  - 
wem  na czele, k tó ra  od k ry ła  n ie 
znane dotąd ziemie —  A laskę 
i  W yspy A leuckie , a w  dw a dn i

tw em  kap itana  Beringa. .
W 1867 roku , korzystając 

osłabienia R osji carsk ie j wof : 
krym ską , S tany Zjednocz0” ) 
zm usiły  rząd carsk i do sprzed 
n ia  za bezcen A m e ry k i RosJAj 
skie j i W ysp A leuckich . ‘ 
wówczas kap ita liśc i ameryka® 
scy nie u k ry w a li,  że A laska P“ 
trzebna im  jest ja ko  baza J y j  
padowa dla  przyszłej ekspan5'
przeciw ko Rosji, Chinom  i 1F
nym  k ra jo m  położonym  nad &  
ceanem S pokojnym .

Zlikwidowanie organizacji 
szpiegowsko-dywersyjnej w ARO

am erykańsk im  sektorze Bef®'(d) B E R L IN  (PAP). M in is te r
stwo Bezpieczeństwa NR D po
dało do w iadom ości, że w  ub ie
g łym  tygodn iu  została w y k ry ta  
i  .ca łkow ic ie  un ieszkodliw iona 
organizacja szpiegowsko - dy 
w ersy jna . Wszyscy je j człon
kow ie  zostali aresztowani.

Członkow ie te j o rgan izacji 
re k ru to w a li się z m ętów  faszy
stowskich, pozostających na s łu 
żbie am erykańskiego w yw iadu . 
Sztab o rgan izacji zna jdow a ł się

na. Je j działa lność by ła  f in3J, 
sowana przez w yw ia d  
kański i  zachodnio - niem iê  
k ie  ko ła  w ie llcokapita lis tycz0 

Członkow ie organ izacji P*3( 
now a li urządzenie pcxlcZa
Z lo tu  M łodych Bo jow ników  
Pokój zamieszek i  prowoka^ 
u licznych oraz a k ty  sabotaż

szereg podpaleń. Wszyscy
resztow ani sabotażyści-śzpi®1d zf
staną w kró tce  przed sądem-

W USA wzmaga się opór 
przeciwko faszyzacji kraju

(f) N O W Y JO R K  (PAP). P ró - ca łym  k ra ju  zb iórkę  na fund°^

Zatwierdzenie wyroku 
w sprawie Groesza 
i jego wspólników

(f) B U D A P E S Z T  (PAP). Jak
donosi węgierska agencja te le 
graficzna, sąd na jw yższy W ę
g ie rsk ie j R e p u b lik i Ludow e j za
tw ie rd z ił w y ro k , skazujący za 
zdradę stanu arcyb iskupa Groe
sza i  jego w spó ln ików .

Napięta sytuacja w Syrii
(a) M O S K W A  (PAP.). Jak po

daje agencja TASS z B e jru tu , 
na p ływ a ją  tam  w iadom ości o 
napięte j sy tua c ji w  S y rii. W 
zw iązku z dym is ją  rządu s y ry j
skiego, szef sztabu generalnego 
a -m ii s y ry js k ie j p łk  Sziszekli 
odw iedz ił prezydenta Chaszima 
A tasi i zażądał rozw iązania pa r
lam entu. P rezydent odm ów ił te 
mu żądaniu.

W ojska sy ry jsk ie  obsadziły 
główne urzędy i u lice  Dama
szku. Po m ieście krążą silne pa-' 
tro le  w o jskow e i  czołgi. Łącz-; 
ność te le fon iczna m iędzy Da
m aszkiem i B e jru te m  , została 
przerwana.

Delegacja kohlet 
węgierskich przybyła 

do Polski
(f) W A R S Z A W A  (PAP). 2 

bm. p rzyb y ła  do P o lsk i na za - 
proszenie Zarządu G łównego L K  
10-osobowa delegacja człon
k iń  Z w iązku  K o b ie t W ęgier -  
skich.

W  ciągu dw utygodn iow ego 
pobytu  w  Polsce de legatk i za -  
poznają się z życiem, w a ru n 
ka m i pracy i  zdobyczam i ko
b ie t w  Polsce Ludow e j.

Obrady krajowego 
aktywu Ligi Kobiet

(f). O sta tn io  odbyła się w  
C en tra lnym  O środku Szkolen io
w y m  L ig i K ob ie t w  W arszaw ie 
jednodn iow a narada k ra jo w a  
a k ty w u  w ojew ódzkiego L ig i K o 
b ie t poświęcona analiz ie  do
tychczasowej dz ia ła lności przo
dow n ic p racy społecznej.

Plenum ZG Zw. Zaw.
Pracowników Transportu 
Drogowego i Lotniczego

(f) 1 bm. obradow ało z u -
dzia łem  terenowego a k tyw u  
zw iązkowego i  czołowych przo
d o w n ików  pracy rozszerzone 
p lenum  Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. P raco w n ików  T ransportu  
Drogowego i  Lotniczego.

Na p lenum  om ówiono do tych 
czasową działa lność Zw iązku 
oraz zatw ierdzono zm iany za- 
szłe w sku tek  pi-zeprowadzonej 
w  m a ju  br. reo rgan izac ji, na 
podstaw ie k tó re j do Zw iązku 
weszli p racow n icy  Państw ow ej 
K o m u n ik a c ji Samochodowej, 
kam ien io łom ów , P o lsk ich  L in i i  
Lo tn iczych  „L o t" ,  P rzedsięb io r
stwa Spedycyjnego „H a r tw ig “ 
oraz licznych  transportow ych  
spó łdz ie ln i pracy.

W  cząsie obrad srtwierdzono, 
że we w spó łzaw odn ic tw ie  b ie 
rze udzia ł 70 procent transpor
towców.

Prognoza pogody 
w dniu 3 bm.

P o g o d n ie , lu b  dość p o g o d n ie  ze 
s k ło n n o ś c ią  do b u rz  i  p rz e lo tn y c h  
o pa d ó w  w  p ó łn o c n e j części k ra ju .  
T e m p e ra tu ra  od  20 st. na W y b rz e ż u  
do  32 st. na p o łu d n iu . S łabe  w ia t r y  
zmienne.

by  postaw ienia poza prawem  
„K ongresu w a lk i o pra-wa oby
w a te lsk ie “ i u ła tw ie n ia  w  ten 
sposób prześladowań obrońców 
poko ju  i  'b o jo w n ik ó w  o swobo
dy  dem okra tyczne w y w o łu ją  
energiczne pro testy. Sekretarz 
„K ongresu w a lk i o praw a oby
w a te lsk ie “  P atterson ośw iad-

obrony p ra w  obywatelskich.
G rupa  w y b itn y c h  przeds^. 

w iciel-i in te lig e n c ji i  dsiała4® 
zw iązkow ych ogłosiła deklaL^
cję, w  k tó re j żąda skasow0“ ,
rea kcy jn e j ustaw y Sm itha. vy‘ 
dze amerykańskie wykorzys*3 
ły  osta tn io tę ustawę dla 
toczeni a procesu p rzy w ó d c y  j 
Dartii kom unistyczne j w  K*0*'“

czył, że Kongres organizm je  w  I fom iii.

Wyniki wyborów w Izraelu
(f) T E L  A V IV  (PAP). —  30

lipca w  Izrae lu  od by ły  się w y 
bo ry  do pa rlam entu . K am pan ia  
wyborc7,a odbyw ała  się w  a tm o
sferze te rro ru  rozpętanego przez 
p a rtię  rządzącą M apa i wespół z 
burżuazją. M im o  te rro ru , w zo
rowanego na m etodach faszy
stowskich, p a rtia  rządząca M a
pa i n ie  zdoła ła —  ja k  w y n ik a  
z prow izo rycznych danych — 
podwyższyć i dotychczasowej l i 
czby 46 posiadanych dotychczas 
m andatów. Ogólna liczba m an
da tów  w ynos i 120.

S tron n ic tw o  M apam  uzyisk»!*,
— w ed ług  n iepe łnych danych 
13 m andatów . K om uniśc i, P0It1,, 
mo niesłychanego te rro ru  
strony reakc ii, zw iększy li ^ .1 

do 5-4*1stan posiadania z 3 —  
m andatów. Kom unistyczna Pat, 
t ia  Iz rae la  w z ię ła  u d z ia ł  W
borach pod hasłem wzmoże111* 
w a lk i o pokój oraz m ob iliż3^
mas ludow ych  p rzeciw ko Pr^  
bom przekształcenia Izraela
bazę agresji im peria listyczne!-

Związkowcy z NRD i Niemiec 
zachodnich o pobycie w Polsce

(f) Baw iąca od dwóch tygod
n i w  Polsce 24-osobowa grupa 
zw iązkow ców  n iem ieckich , k tó 
ra zw iedziła  m. in : W arszawę, 
N ow ą Hutę, zak łady przem ysło
we Śląska, Rabkę, Zakopane o- 
raz z łożyła  ho łd  pam ięci o fia r 
pom ordow anych przez h it le ro w 
ców w  O św ięcim iu , podzie liła  
się z przedstaw ic ie lam i prasy 
stołecznej w rażen iam i z pobytu  
w  Polsce.

Delegaci reprezentu jący związ 
kow ców  N R D i  zw iązkow ców  
N iem iec zachodnich —  członko
w ie  p a r t i i robotn iczych i  bez
p a r ty jn i —  z podziwem  m ó w ili

o ogrom nym  rozm achu odbuci 
w y  W arszawy, o wspan ia łym  h 
do w n ic tw ie  i poko jow e j pracy * 
naszym k ra ju .

Z w iązkow cy N iem iec zach°,( 
n ich  stw ie rdza li, że sytua4̂  
mas pracu jących w  T rizo n ii 
stem atycznie się pogarsza.

Z w iązkow cy niem ieccy z 
bok im  wzruszeniem  opowia0^ 
l i  o tym , ja k  serdecznie 
b y li w  Polsce przez robo tn ik0 
chłopów i  młodzież.

Goście zapew nia li, że o p ° ^  -
dzą k las ie  robotn icze j N ieb11' 
praw dę o nowej Polsce.

Wiadomości sportowe
Powitanie sportowców ZSRR w drodze na Zlot 

do Berlina
WARSZAWA (PAP). — w g o d z i

n a c h  n o c n y c h  d n ia  2 bm . p rzez  
D w o rz e c  G d a ń s k i p rz e je ż d ż a ły  spe
c ja ln e  p o c ią g i ze s p o r to w c a m i ra 
d z ie c k im i u d a ją c y m i się do B e r-  
i in a  na  X I  A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a  
Ś w ia ta , k tó re  odbędą  s ię  w  ra 
m a ch  I I I  Ś w ia to w e g o  Z lo tu  
M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o 
k ó j.  N a  d w o rcu - z e b ra ły  się  s e tk i 
w a rs z a w s k ie j m ło d z ie ż y , a w ś ró d  
n ie j g ru p a  s p o r to w c ó w  p o ls k ic h  
ró w n ie ż  u d a ją c y c h  się do B e r lin a . 
P o w ita n ie  d e le g a c ji ra d z ie c k ie j 
p rz e ro d z iło  s ię  w  go rą cą , ż y w io ło w ą  
m a n ife s ta c ję  p rz y ja ź n i i  je d n o ś c i 
m ło d z ie ż y  ca łego  ś w ia ta  w  w a lc e  o 
p o k ó j.

N a d w o rz e c  p r z y b y ł ró w n ie ż  Szef 
M is j i  D y p lo m a ty c z n e j N R D  w  F o l-

Aenne

.. -----------------------
im ie ń iu  c a łe j p o ls k ie j m łodz ieży  ^  
ta ja  ra d z ie c k ic h  k o le g ó w  seKr ,

see, Ambasador
m a nn .

W  im ie n iu  Z a rz ą d u  GL

ta ją  ra d z ie c k ic h  k o le g ó w  
rze  Z G  Z M ?  O c ie p k a  i  N o w o d ^ 1

W  im ie n iu  p rz e je ż d ż a ją c e j £r .llv ̂__„___„
m ło d z ie ż y  ra d z ie c k ie j p rzefl* e$6

e l W s z e c h z w ią z k o " '^p rz e d s ta w ic ie l 
K o m ite tu  d la  S p ra w  K ultury  
z y c z n e j i  S p o rtu  — S obo lew . •' ✓  
s te śm y p e w n i — o ś w ia d c z y ł 
że m ło d z ie ż  p o ls k a  je s t zdecyoJLji' 
na razem  z n a m i, ra zem  z
żą ca łego  ' ś w ia ta  w a lc z y ć  o P ^ i
Je s te śm y  p rz e k o n a n i, że Z lo t ^  l......l iń s k i  w y k a ż e  naszą o g ro m n ą  5' 0y  
o f ia rn o ś ć  w  w a lc e  p rz e c iw k o  P 
żegaczom  w o je n n y m .**

Wrzesiński wygrywa I  etap wyścigu kolarskiego 
„Brzegiem Bałtyku“

S Z C Z E C IN  (te l. w L ) . W  c z w a r te k
ro z p o c z ą ł się w  S zczec in ie  c z te ro e - 
ta p o w y  w y ś c ig  k o la rs k i  p n . , .B rz e 
g ie m  p o ls k ie g o  B a łt y k u “  N a  s ta r 
c ie  s ta n ę ło  100 z a w o d n ik ó w  z W rz e 
s iń s k im , W ó jc ik ie m , K a p ia k ie m  i 
K la b iń s k im  na  cze le . P ie rw s z y  e ta p  
p ro w a d z ił d o k o ła  Szczecina . D rog a  
b y ła  d o sko n a ła . K o la rz e  m ie l i  p rz e 
je c h a ć  112 k m , w  ty m  50 k m  na 
a u to s tra d z ie .

Z  u w a g i na  k ró tk ą  tra sę , c z o ło w i 
i  ru ty n o w a n i k o la rz e  n a d a li w y ś c i
g o w i s z y b k ie  te m p o , p ra g n ą c  ,,zg u 
b ić “  m ło d z ie ż . (P rz e c ię tn a  szyb kość  
I  e ta p u  w y n io s ła  o k . 38,5 k m /g o d z .) . 
O ka za ło  się je d n a k , że n ie  b y ło  
to  za da n ie  ła tw e . M ło d z i z a w o d n ic y  
n ie  ty lk o ,  że n ie  d a li  się „ z g u b ić “ , 
a le  p o t r a f i l i  p o w a ż n ie  zagrażać n a 
szej „ s ta re j  g w a r d ii “ , in ic ju ją c  u - 
c ie c z k i.

Z a ra z  po s ta rc ie  p ro w a d z ą c y  w y 
śc ig  W rz e s iń s k i, W ó jc ik  i  K la b iń -  
s k i n a d a ją  m o cne  te m p o , k tó re g o  
po  p e w n y m  czasie  n ie  w y t r z y m u ją  
n a js ła b s i, z re sz tą  n ie l ic z n i t y lk o  k o 
la rz e . K o ło  S ta rg a rd u , na  m a ły m

o d c in k u  tro c h ę  g o rsze j d rog L  , fi*
rze  ro z c ią g a ją  się na 3■ grupfcj*’ Oj 
a u to s tra d z ie  p ie rw s z a  g ru p a  AJJ 
k o ło  500 m . p rz e w a g i, je d n a k  
k m . d ru g a  g ru p a  dopędza  cz°*i
N a 65 k i lo m e trz e  u c ie k a  4 kO^Lj f 

K r ó lik o w s k i ,  W ię c kW ó jc ik  .
S ta n d ke . U z y s k u ją  o n i 300 m : JjjjW 
w a g i, a le  re sz ta  k o la rz y  ¿i9
ta  p rzez  m ło d e g o  G lin k ę , d o P w  
w k ró tc e  u c ie k in ie ró w . Ostatni®  
m e tr y  p rz e d  m e tą  — to  c ią & e Jfjr 
b y  u c ie c z e k , in ic jo w a n y c h  v 
w a ż n ie  p rzez  m ło d z ie ż .

N a u lic e  S zczecina  w pa d a  P t{ 
o k . 40 k o la rz y . P ie rw s z y  
s ta d io n u  p rz y je ż d ż a  S to lo 1” , 
je d n a k  s z y b k i W rz e s iń s k i
sob ie  na  f in is z u  z w y c ię s tw o ., ^  ^ 

W y n ik i  I  e ta p u : 1) W rzesinSc^r 
2:55:10, 2) C uch  — 2:55:11, 3) ^--- • --2. a JCD ó

ys C U
czek  — 2:55:12, 4)
S to la rc z y k , 6) W ó jc ik  — w szy 
je d n a k o w y m  czasie — 2:55:13, ev 
p ią te k  ro z e g ra n y  zo s ta n ie  Cl 
w y ś c ig u  na tra s ie  Szczecin  
s z a lin  (176 k m ) . f i

Rekordy polskich szybowników
P o ls c y  s z y b o w n ic y , k tó r z y  ro b ią

co raz  w ię ksze  p o s tę p y , u z y s k a li o- 
s ta tn io  n o w y  sukces w  p os ta c i 
d w ó c h  re k o rd ó w  P o ls k i.

P i lo t  A e ro k lu b u  Ś ląsk ie g o  — R u 
d o lf  K o p e rn iu k  u s ta n o w ił re k o rd  
P o ls k i, d o k o n u ją c  na  s z y b o w c u  p o l
s k ie j p ro d u k c j i  ty p u  „M u c h a “  
p rz e lo tu  d o c e lo w o -p o w ro tn e g o  na 
tra s ie  K a to w ic e  — Ł ó d ź  — K a to w ic e  
o łą c z n e j o d le g ło ś c i 370 km .

N o w y  re k o rd  je s t lep szy  od p o 
p rze d n ie g o , k tó r y  n a le ża ł do  p ilo ta  
B itn e ra , o 50 k ra ,

K o p e rn iu k  w y n ik ie m
się b a rd zo  p o w a żn ie  do
ś w ia to w e g o , w yno szą ce go  390 ^ J

6 * \

R e k o rd  P o ls k i u s ta n o w iła
p ilo tk a  A e ro k lu b u  W a rs z a w ^ ."  
W a n da  S z e m p liń s k a , k tó ra  n3 
b o w c u  ty p u  „M u ch a **, s ta rtJ l,,. 
m ie js c o w o ś c i L is ie  K ą ty ,  doj^pw 
p rz e lo tu  doce lo w e g o  do  Częs> ^  
w y , u z y s k u ją o  o d le g ło ść  305 ^

P o p rz e d n i re k o rd  w y n o s ił 
i  n a le ż a ł ró w n ie ż  do  ŚzemplH*
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Na  żo łd z ie  o b c y c h  w yw iadów  i podżegaczy w o jen n ych
w s łu ż b ie  a n ty p o ls k ic h  in te resó w

Dalszy eiąg procesu cz łonków  organizacji dywersyjno-szpiegowskiej w Wojsku Polskim
, ff) Na ses.fl popo łudn iow e j w  
d rug im  d n iu  procesu organiza
c ji dyw ersy jno  -  szpiegowskiej 
■w W ojsku P o lsk im  oskarżony 
T a ta r odpow iada ł w  dalszym  
ciągu na py tan ia  obrońców. O d
pow iada jąc na pytan ia  adw. Za
jączkow skiego osk T a ta r ze
znał, że osk. U tn ik  b ra ł udzia ł 
We w szystk ich  pracach „K o m i
te tu  trzech“ . A dw . B a łab ieńsk i 
■— obrońca oskarżonego N ow ic 
kiego zm ierza ł do usta len ia ro li 
ja ką  jego k lie n t od g ryw a ł w  o r
ganizacji „H e l“ . T a ta r ośw iad
czył, że N o w ick i b y ł k ie ro w n i
k iem  „H e lu “  oraz członkiem  
tzw . „K o m ite tu  trzech“ . B y ł on 
podporządkow any T a ta ro w i, ale 
Posiadał rów nież w łasne u p ra w 
n ien ia  oraz m ożliwość w yd a 
w an ia  sam odzielnych dyspozy
c ji w  zakresie swego s tanow i
ska.

W  odpow iedzi na pytan ia  
obrońcy oskarżonego Herm ana 
— adw. B ie ja , T a ta r ośw iadczył 
m. in., że H erm an należał do 
„s tarszyzny A K -o w s k ie j“  ja ko  
szef B iu ra  S tud iów  I I  Cfddzia- 
łu  K om endy G łów ne j A K .

Szereg pytań  zadali T a ta ro w i 
oskarżeni Mossor i  K irch m aye r. 
P ytan ia  te do tyczy ły  oko liczno
ści w  ja k ic h  od byw a ły  się ich 
wzajem ne spotkania.

Przed Sądem sta je  następnie 
oskarżony M arian  Jureck i, p u ł
kow n ik , ka ra ny  przed w o jn ą  są
dow n ie  za uszkodzenie cia ła i 
us iłow anie zabójstwa. P rzyzna
je  się on do w in y  i  składa ob
szerne zez.nanie. O skarżony 
przez pew ien czas pozostawał w  
służbie polskiego apara tu repa
tr iacy jne go  na teren ie  Szkocji.

Przedstawiciel USA.
odbiorcą m ateriałów  szpiegowskich

W  lecie 1946 r., oskarżony na
w iąza ł k o n ta k t z p rzebyw a ją 
cym  wówczas w  A n g li i K u ro - 
pieską, z k tó ry m  przeprow adził 
trzy  rozm ow y na tem at- sytua
c j i  w  k ra ju , a szczególnie o po ło
żeniu i  p lanach przedw ojennych 
oficerów .

O pow iadając o nastro jach w  
h itle ro w s k im  o fice rsk im  obozie 
je n ie ck im  w  W oldenbergu, K u -  
rop ieska pow iedzia ł, że w  obo
zie tym  ofice row ie d z ie lili się na 
dw ie  grupy. P ierwsza grupa — 
zeznaje oskarżony Ju re ck i — 
skup ia ła , ja k  m ó w ił m i K u ro - 
Pieska — oficerów , k tó rzy  uzna
w a li za konieczne, gdy Polska 
hędzie w yzw olona przez A rm ię  
Radziecką, udać się po zakoń
czeniu w o jn y  na Zachód.

Druga grupa, ja k  to przedsta
w i ł  K uropieska, by ła  zdania, że 
trzeba w róc ić  do P o lsk i i  za
b rać się do odbudowy k ra ju .

Po pow stan iu warszawskim  
do W oldenbergu p rz y b y li m iędzy 
in n y m i Rzepecki i  Herm an, 
k tó rzy  w yzn aw a li pogląd, że na
leżało rzeczyw iście udawać się 
do Polski, ale nie w  tym  celu, 
aby współpracować z w ładzą lu 
dową, a odw ro tn ie  — w  tym  ce
lu , aby penetrować wszyst
k ie  dziedziny życia państw ow e
go, a przede w szystk im  w o jsko 
wego i tą drogą starać się opa
nować to życie po to. ażeby w  
pew nym  momencie, dogodnym 
m om encie po litycznym  i  s tra 
teg icznym , dokonać p rzew ro tu  i 
oba lić  w ładzę ludow ą, zastępu
ją c  ją  czymś w  rodzaju re p u b li
k i  dem okra ty czno-burżuazyjne j, 
na wzór u s tro ju  istniejącego na 
i-Jfhodzie Europy.

K urop ieska pow iedzia ł ró w - 
ń ież osk,-Jureckiem u, żę po w y 
zw olen iu d la  rea lizow ania tych 
celów została powołana do ży
cia organizacja konsp iracy jna  o- 
i'az, że m ając do niego w ie lk ie  za
ufan ie , przyznaje się m u, że sam 
należy do k ie row n ic tw a  te j o r
gan izac ji i  z ram ien ia  tego k ie 
ro w n ic tw a  z n im  rozm aw ia.

Podczas jedne j z następnych 
rozm ów  z K urop ieską  osk. J u 
re ck i zgodził się p rzystąp ić  do 
o rgan izac ji i o trzym a ł od K u ro - 
Rieski konkre tne  zadanie. „Z ada 
nie  m ia ło  polegać na ty m  — 
zeznaje osk. Ju reck i — żeby w y 
jechać do k ra ju , tam  uzyskać 
P rzydzia ł do Sztabu G eneralne
go i  na te ren ie  Sztabu założyć 
sieć, m ającą na celu dostarcza
nie  w szystk ich  in fo rm a c ji. W y
ja ś n ił m i, że zadanie to da je m i 
dlatego, że z terenu te j in s ty tu 
c j i  organizacja n ic nie w ie, co 
się dzieje, a to jest d la  n ie j b a r
dzo potrzebne“ .

K urop ieska  obiecał oskarżo
nemu, że k ie ro w n ic tw o  konspi
ra c ji „p rzy jd z ie  m u z pomocą 
■Wszystkimi m oż liw ym i sposo
b a m i“ , a m. in . „w ysy łan iem  
tam  o fice rów  w erbow anych do 
o rgan izac ji na teren ie em igra
c j i “ . Po p rzybyc iu  do k ra ju  Ju 
re c k i m ia ł się skontaktow ać z 
Herm anem . „K u ro p ie ska  dodał 
jeszcze -ż- zeznaje oskarżony 
Ju re ck i —  że o is tn ien iu  organ i
zac ji kon sp iracy jn e j w  (Polsce

są po in fo rm ow ane w ładze b ry 
ty js k ie  i  że o fice row ie  b r y ty j
scy, z k tó ry m i m ia łem  styczność 
z ty tu łu  pe łn ien ia  m ych fu n k 
c ji w  dziale re p a tr ia c ji, o ty m  
wiedzą, w ięc w  razie, gdyby ja 
kaś rozm owa na ten tem at w y 
n ik ła , nie należy się absolutn ie 
krępować, bo to są ludzie  zorien 
tow an i w  tych  sprawach.“

„K u ro p ieska  dodał jeszcze, że 
niezależnie od „k o n ta k tu  na 
H erm ana“  m am  u trzym yw ać 
nadal k o n ta k t i z n im  w  czasie 
jego służbowych przy jazdów  do 
W arszawy, bo m usi być au cou- 
ra n t m o je j p racy na teren ie 
Sztabu Generalnego. W yglądało 
to w  ten sposób, że m am y p ro 
wadzić pracę w  dwóch k ie ru n 
kach“ .

Po p rzybyc iu  do W arszawy w  
1946 r. oskarżony spotkał się z 
Kurop ieską, k tó ry  pow iedzia ł, 
że sprawa p rzydz ia łu  jego do 
Sztabu Generalnego jest ju ż  za
ła tw ion a  — że rozm aw ia ł na ten 
tem at m. in . z gen. Spychalskim . 
K urop ieska skon tak tow a ł osk. 
rów n ież z Herm ąnem . W  okresie 
w spółp racy z H erm anem , na jw aż 
n ie jszym  zadaniem organ izac ji 
b y ło  — w edług zeznań Jurec
kiego — zorganizowanie s ia tk i 
w yw iadow cze j. Ju re ck i zwerbo
w a ł do n ie j ogółem 15 oficerów , 
z k tó rych  jeden o trzym a ł sto
pień o fice rsk i w  A K , a wszyscy 
pozostali b y l i p rzedw ojennym i 
„o fice ra m i zaw odow ym i“ . Zebra 
ne w iadom ości szpiegowskie 
osk. przekazyw ał H erm anow i.

W iosną 1947 r, p rzy jecha ł z 
Londynu  Kurop ieska, k tó ry  o- 
św iadczył, że pozostaje w  k ra ju  
i  że w  zasadzie należy „p ra co 
wać na Londyn  nie  z n im , a z 
C ho jeck im “ .

„W  ciągu ro ku  1948 nastąpiło 
około 7 spotkań z K irch m aye - 
rem  — m ów i oskarżony — od 
49 r. zdaje się sześć, a w  1950 
r. m ie liśm y spotkań dwa. Do
starczałem  m u m a te ria ły  aż do 
stycznia 1950 r . “

Od jes ien i 1947 r. osk. b y ł 
„na  kon takc ie “  z K irch m a ye - 
rem ; s ia tka w yw iadow cza była  
ju ż  wówczas zasadniczo zorgan i
zowana.

K ie d y  w  początkach 1950 r. o -
skarżony, ja k  rów nież in n i o f i
cerowie, k tó rzy  na leżeli do sie
c i w yw iadow cze j, zosta li zw o l
n ien i ze Sztabu Generalnego — 
oskarżonemu pow iedzia ł K irc h 
m ayer, że w  w yp ad ku  jego are
sztowania „m am  się zgłosić 1-go 
czerwca do jednego z ba rów  na 
N ow ym  Swiecie o godz. 12-ej, 
gdzie będzie na m n ie  Czekać 
p rzedstaw ic ie l ambasady Sta - 
nów  Zjednoczonych. B y ły  poda
ne znak i rozpoznawcze. Jak ie  - 
k o lw ie k  m a te ria ły  będę jeszcze 
m ia ł po spo tkaniu się z tym  
przedstaw icie lem , należy da le j 
doręczać je m u “ .

Poza spotkaniem  1 czerwca — 
Ju re ck i spo tka ł się z przedsta
w ic ie lem  am basad^ U SA 1 sierp 
n ia  oraz 1 październ ika. Dorę
czy ł m u w ted y  m a te ria ły  szpie
gowskie, zebrane przez jednego 
z jego agentów.

„Po prostu ekspozytura obcego wywiadu“
Na pytan ie  przewodniczącego 

Sądu, czy oskarżony b y ł po in 
fo rm ow any o celu w ysy łan ia  ma 
te r ia łó w  w yw iadow czych  do 
Londynu , oskarżony odpow ie
dzia ł, że dokładn ie  n ie  b y ł po
in fo rm o w a n y  o tym , lecz „w y 
gląda na to. że cała organizacja 
konsp iracy jna  by ła  po prostu 
ekspozyturą w y w ia d u  obcego“ .

Na pytan ie  rzecznika oskarże
n ia , dlaczego osk. Ju re ck i w stą 
p i ł do PZPR, oskarżony ośw iad
czy ł: „W szyscy m oi przełożeni 
Po l in i i  kon sp iracy jne j przy 
różnych okazjach d a w a li w yraz 
swemu przekonaniu, że każdy 
członek o rgan izac ji kon sp ira 
c y jn e j pow in ien  starać się o to, 
ażeby dostać się do p a rtii,  bo 
u ła tw i m u to pe łn ien ie  zadań 
ko n sp iracy jn ych “ .

P y ta n y  przez swego obrońcę 
Ju re ck i tłum a czy ł fa k t, ,że nie 
Porzucił pracy w  o rgan izacji 
dyw ersy jno  -  szpiegowskiej, rze 
kpm ym  „b ra k ie m  cha rak te ru  i 
s iły  w o li. aby w ydobyć się z te 
go bagna“ .

K ilk a  pytań zadali oskarżone
m u Jureck iem u współoskarżeni 
K irch m a ye r i  Herm an.

W  tra k c ie  odpow iedzi oskar
żony ośw iadczył, że przekazał 
K irc h m a y e ro w i szereg bardzo 
Ważnych m a te ria łó w  w yw iad ów  
czych, ja k  rów n ież podał, że 
spotkania z K irchm aye rem  od
b y w a ły  się m. in . w  służbowym  
gabinecie K irchm aye ra  i w  sze
regu lo k a li nocnych w  W arsza
wie.

Dalsze swe zeznania, k tó re  w y
P e ln iiy  resztę drugiego dnia p ro
cesu, osk. Ju reck i sk łada ł przy 
drzw iach zam knię tych ze w zg lę
du na ta jem nicę państwową.

__ *
' 1 W d n iu  2 bm., w  trzec im  dn iu

rozp raw y  p rzec iw ko  członkom
organ izac ji dyw ersy jno-szp ie - 
gow skie j w  W ojsku  Polskim , 
Sąd przesłuchał oskarżonego 
M ariana  U tn ika . Na pytan ie  
przewodniczącego, czy oskarżo
ny  przyznaje sie do w in y , pada 
odpowiedź: „P rzyzna ję ' się do
dzia ła lności szkod liw e j d la  P o ł- 
skJ L u d o w e j“ .

Osk. U tn ik  przedstaw ia nastę
pn ie obraz swej dzia ła lności ja 
ko  pracow n ika , a późnie j, ja ko  
szefi. oddzia łu  V I  sztabu „n a 
czelnego wodza“  w  Londynie . 
V I  oddzia ł pow sta ł z tzw . b iu ra  
gen. Sosnkowskiego, k tóre , ja k  
zeznaje oskarżony, — „by ło , ja k  
się w ted y  powszechnie m ów iło , 
raczej systemem pracy PO W - 
ia ck ie j, b y ł to n a w ró t do starej 
tra d y c ji, n a w ró t do starych lu -  
d r i“ . B iu ro  to. m ów i oskarżony, 
składa ło sie z tych samych lu 
dzi, k tó rzy  b y li w  W arszaw ie w  
sztabie na daw nym  placu Sas

k im . W  zeznaniach swych oskar- 
i  ny  Określa zadania V I  od
dzia łu  następująco: prowadze
ni'? w spó łp racy z Kom endą G łó 
w ną A K  w  k ra ju .

Do zadań szczegółowych od
dzia łu  V I należało zaopa tryw a
nie  A rm ii K ra jo w e j w  lu dz i w y 
szkolonych, w  sprzęt i  p ien ią 
dze.

„O ddz ia ł V I  — zeznaje oskar
żony — je ś li chodzi o kon tro lę  
operacyjna. podporządkow any 
został ca łkow ic ie  w ładzom  an
gie lskim . w łaśnie tem u tzw. SOE 
N ł czele sekcji SOE. k tó ra  za j
m ow ała się spraw am i po lsk im i, 
stał o fice r In te lligence  Service, 
pp łk . W ilk inson . W  k ró tk im  cza 
sie zastąpił go 'kpt. Perkins. On 
w łaśnie siedział stale w  od
dziale V I “ .

Dzia ła lność swa w  oddziale V I

osk. U tn ik  rozpoczął w  1942 r „  
po pow rocie  z Kanady, na sta
now isku  szefa w yd z ia łu  wysz
ko len ia  i  p row adz ił zarówno 
spraw y w yszkolen ia , ja k  łą 
czności z A K , doboru ludz i, fo r 

m ow ania now ych baz i  p lacó
wek. Z tego ty tu łu  osk. U tn ik  
u trz y m y w a ł s ta ły  k o n ta k t z 
A ng lika m i, a w ięc z P e r- 
kinsem , P ickensem, M orga -  
nem. Np. w  spraw ie o rgan izac ji 
bazy we W łoszech oskarżony 
po lec ia ł tam  razem z P erkinsem

i zastał tam  innych  A n g likó w , 
z k tó ry m i pracow ał przy  orga
n izow an iu  te j bazy:

W  m arcu i944 r. p rzy lec ia ł z 
k ra ju  do bazy we Włoszech gen. 
T a ta r. Sprawę wprow adzenia 
gen. T a ta ra  w  sytuację em ig ra 

cyjną, zarówno w o jskow ą ja k  
i  cyw ilną , gen. K opańsk i po ru - 
czył osk. U tn ik o w i, ja k o  stare
m u znajom em u Tatara.

W  lipcu  1944 r. osk. U tn ik  o- 
trzym a ł nom inację  na szefa od
dzia łu  V I.

Zmowa zdrajców wszelkiej maści
„W  ty m  czasie b y ła  p rzy 

gotow yw ana in s tru k c ja  dla 
a k c ji „B u rz a “ , tzn. d la  dzia łań 
na w ypadek w kraczan ia  A rm ii 
Radzieckie j na teren Polski. 
Sprawa ta by ła  decydowana na 
zebraniu Rady M in is tró w  w  o- 
becności „naczelnego wodza“ . 
B y ła  to rzecz w  rządzie em ig ra 
cy jn ym  bardzo rzadka dlatego, 
że is tn ia ł k o n f lik t  m iędzy Sosn- 
kow sk im  i  rządem  M ik o ła jc z y 
ka. T u  jednak  doprowadzono do 
porozum ienia. J a k k o lw ie k  m ię 
dzy sobą się k łó c ili,  to  jednak 
je ś li chodziło o sprawę w a lk i z 
lew icą, by ła  pod ty m  względem  
jednom yślność: n ie  można do
puścić do tego, ażeby lew ica 
ob ję ła  w ładzę w  Polsce“ .

„G d y  za is tn ia ła  kw estia  .—  
m ów i da le j U tn ik  — że A rm ia  
Radziecka może przy jść  na te 
ren P o lsk i ja ko  reprezentan tka 
państwa socjalistycznego, to — 
m im o sprzeczności —  pozostała 
m ożliwość usta len ia  m iędzy 
Sosnkow skim  i  M iko ła jczyk ie m  
wspólnych . w ytycznych , k tó re  
rząd u c h w a lił w  końcu la ta  
1943 r. W ytyczne te zostały w y 
słane. N ie  zadow o liły  one Sosn
kowskiego. Sosnkowskf chcia ł 
przeprow adzić na zebraniu rzą 
du znacznie ostrzejszy program  
i  „s tw o rzyć  fa k t  dokonany prze
c iw  A rm ii Radzieckie j: chcia ł 
u trzym ać s iły  na dalszy okres 
czasu. Chodziło m u o to, aby s i
łę tę u trzym ać w  swoich rękach 
i  n ie  zniszczyć je j uderzeniem  
na N iem ców “ .

W  dalszym  ciągu osk. U tn ik  
zeznaje, że po przyjeździe  gen. 
T a ta ra  w  oddziale V I  nastąp ił 
okres n iezw yk le  in tensyw ne j 
pracy. W  ciągu m iesiąca ra d io 
te legra fis ta  przesyła ł i odb iera ł 
ponad 200.000 słów. W  ty m  cza
sie nas tąp ił m om ent w ciągnięcia 
do pracy 3 członka kom ite tu , 
p łk . Now ickiego. „Z n a liśm y  się 
wszyscy przed w o jną , by liśm y  
rzeczyw iście zgraną tró jk ą . 
W spółpraca nasza by ła  bardzo 
ścisła i  w szystk ie  nasze w y s iłk i 
szły w  je dn ym  k ie ru n k u “ .

Po upadku powstania K om en
da G łów na A K , ja k  się w y ra 
z ił oskarżony, „g łó w n y  odb io r
ca“  oddzia łu  V I, przesta ł istnieć, 
na tom iast pozostał oddzia ł V I. 
N astaw ieniem  jego, w ed ług  o - 
skarżonego T a ta ra  i  gen. K o 
pańskiego, pow inno być p ro w a 
dzenie dzia ła lności w  k ra ju . „N a

terenie k ra ju  fu n kc jo n o w a ły  
resztk i, k tó re  m ia ły  n ie  u ja w 
niać się. Czynnych by ło  w  tym  
czasie 10 —  20 rad iostac ji. N a
daw a ły : W ilno , B ia łys tok , N o
wogródek, Lw ów , re jon  lw o w 
ski i Rzeszów. P rzychodz iły  
w iadom ości z w yzw o lonych  te 
renów  P olski, ja k  i  z terenów  
należących do Z w ią zku  Radziec
kiego i  będących terenem  pań
stwa sąsiedniego".

„Jeszcze w  1943 r. —  zeznaje 
da le j oskarżony U tn ik  —  został 
zrzucony p łk . Ira n e k  —r Osmec- 
k i, p raw a  ręka na em ig rac ji 
Sosnkowskiego.

O trzym a ł on in s tru kc ję , k tó 
ra  s tanow iła  p ie rw o tną  koncep
cję  a k c ji „N IE “ .

Koncepcja ta  polegała na roz
budow an iu  sieci w  zw iązku z 
m ożliwością w kroczen ia A rm ii 
R adzieckie j na teren P olski. N a
stępną w ytyczną a k c ji „N IE “  
zabra ł O ku lick i,, k tó ry  b y ł w y 
znaczony na przyszłego k ie ro w 
n ika  te j akc ji. D la  lepszego 
u k ryc ia  rad io s ta c ji B ó r-K o m o - 
ro w sk i zarządził posługiw anie 
się codem radz ieck im  zamiast 
code‘u m iędzynarodowego; w  
ten sposób m ia ły  one udawać 
stacje radzieckie.

„Je ś li chodzi o te reny w y 
zwolone, to w ed ług in s tru k c ji 
Kopańskiego —  zeznaje U tn ik  
— tam  gdzie jes t prowadzona 
akc ja  dyw ersy jno  -  kon sp ira cy j
na, należy czym  prędzej prze
chodzić na akcję  „N IE “ .

W  tym  czasie, po zm ianie rzą 
du, w ytyczne A rciszewskiego w  
listopadzie 1944 zaczynają iść 
po l in i i  ham ow ania u jaw n ia n ia  
się. A n g lic y  w  ty m  czasie nie 
m ie li żadnej w ą tp liw ośc i, że 
trzeba kon tynuow ać u trz y m y  -  
w an ie  łączności.

Z chw ilą , gdy ruszyła  ofen - 
sywa radziecka i  w  szybkim  
czasie w y z w o liła  pozostałe te - 
reny P olski, oddzia ł V I  m usia ł 
zm ienić m etody dzia łania, gdyż 
b y ł zanadto rozszyfrow any. 
S tworzono w tedy  „H e l“ , k tó ry  
b y ł k ie row n ic tw e m  dalszej p ra 
cy konsp iracy jne j na k ra j.

W  dalszym  ciągu osk. U tn ik  
om aw ia współpracę kom ite tu  3: 
Tatara , U tn ik a  i  N ow ick iego z 
M iko ła jczyk ie m , po jego w y 
stąp ien iu  z rządu. „M ie liśm y  
do w yboru : porzucić p lacówkę i 
iść z M iko ła jczyk ie m , albo po
rzucić M iko ła jczyka  i  iść z rzą -

Zdradzali Polskę
M ó w ili Polska. I  naw et nie 

ją k a li się w ym a w ia ją c  to sło
wo. M ó w ili Polska w tedy, k ie 
dy w y k o n y w a li rozkazy b r y ty j
skich ober-szp ic li P erk insa czy 
W ilk insona, k ie dy  —  ja k  M os
sor p isa li m em oria ły  do W e h r
m achtu w  spraw ie u tw orzen ia  
„ le g ii an tybo lszew ick ie j“  w  cza
sie okupacji, k ie dy  w spółp raco
w a li w  okresie w o jn y  z f iń s k im  
w yw iadem  będącym  wówczas 
agenturą Gestapo. M ó w ili P o l
ska przez ca ły  czas ohydnej, 
zdradzieckie j dzia ła lności, k ie 
dy w y s łu g iw a li się an ty  -  P o l
sce, k iedy  spe łn ia li n a jb ru d 
niejsze zlecenia na jb a rdz ie j za
c iek łych  w ro gó w  narodu p o l
skiego.

T ak  b y ło  w  czasie okupacji. 
T ak  b y ło  ju ż  po w yzw olen iu , 
ta k  b y ło  do osta tn ich chw il, za
n im  nie  zostali postaw ien i pod 
sąd narodu polskiego. N a jis to t
n ie jszą 'bow iem  cha rak te rys tyką  
sądzonej dziś w  W arszaw ie g ru 
py szpiegów i sprzedawczyków 
jest ich bezgraniczna nienawiść 
do narodu polskiego, ich  w śc iek
łe n ie  przebierające w  środkach, 
p róby stanięcia w  poprzek w y 
zwoleńczych dążeń narodu. 
Zm ieniać się m ogli mocodawcy
— w  zależności od uk ła d u  s ił w  
obozie im p e ria lizm u  —  ale za
wsze b y li to  w rogow ie  naszej 
niepodległości.

Rzućm y okiem  na ludz i tych, 
k tó rych  obce szczakaczki ośmie
la ją  się nazywać „p ra w d z iw y 
m i P o laka m i“ , lu d z i zhańbionych 
najgorszą zbrodn ią wobec w łas
nego narodu, w spó łp racow n ików  
h itle ryzm u , n a jm itó w  ang ie l
skiego i  am erykańskiego w y 
w iadu.

T a ta r należał do tych dowód
ców A K , o k tó rych  z n a jw y ż 
szym uznaniem  w yraża ło  się 
Gestapo. Posłuchajc ie w y ją tk u  
z jednego z m e ldunków  gesta
powca von M oltkego , z T a rno 
wa: „N ie  leży w  naszym in te 
resie zniszczenie A K , lecz prze
c iw nie, raczej chc ie libyśm y ją  
wzmocnić, gdyż m y pójdziem y, 
a zastąpi nas na tym  terenie w 
walce z bolszewizmem A K . W 
te j spraw ie prowadzone są roz 
m ow y z generałem  (nazwisko  
nieczytelne)...“

T ak samo ja k  n ie  leżało w  
in teresie okupanta niszczenię po 
żytecznych m u przyw ódców  A K
— ta k  samo oczyw iście nie le 
żała w  in teresie tychże przy - 
wódców A K  w a lka  z h itle ry z 
mem. O dpow iedn ik iem  poglą
dów von M oltkego — są poglą
dy Bora, w yrażone w  referacie 
opracowanym  m. in. przez Ta
tara i K irchm aye ra :

„N ie  'można doprowadzić do ' 
powstania, gdy N iem cy, b ic i 
rozstrzygająco na zachodzie i 
na po łu dn iu  trzym a ją  jeszcze

f ro n t wschodni i  osłan ia ją  go 
z te j strony. O słabienie N iem 
ców nie leży bow iem  w  tym  
szczególnym w ypadku  w  na
szym in teresie“ . I  zaraz da le j: 
„n ie  możemy w yw o ływ ać  pow 
stan ia przeciw ko Niemcom, ja k  
długo trzym a ją  oni f ro n t ro s y j
s k i“ .

W iedzie li dobrze zdra jcy, że 
ty lk o  ze wschodu, ty lk o  od s tro 
ny  A rm ii Radzieckie j mogło 
przy jść  do Polski wyzw olenie. 
N ie  chcie li on i tego wyzw olenia. 
Im  nie  o Polskę chodziło, ale o 
ura tow an ie  faszyzm u polskiego. 
G dy stało się jasne, że naród 
nasz odzyska wolność rów no 
cześnie ze zniszczeniem faszyz
m u —  c zyn ili on i w szystko co 
m og li, by  przedłużyć okres n ie 
w o li, odsuhąć wyzw olenie, zw ie
lo k ro tn ić  szeregi o fia r O św ięci
m ia  i  M ajdanka.

T ak  postępowali T a ta r czy 
H erm an, p rzyw ódcy A K  w  cza
sie okupacji. T ak postępował 
Mossor, au to r m em oria łu  do 
w ładz h itle ro w sk ich , w ysłane - 
go z obozu jen ieckiego w  1942 r. 
Lep ie j Polska okupowana, h i t 
lerowska, n iż  Polska .wolna, bez 
T a ta ró w  i  K irchm aye rów , bez 
M iko ła jczykó w  i  Sosnkowskich, 
bez sanacji i  endecji, bez ob
cych im p e ria lis tó w  i  rodzim ej 
burżuazy jno  -  obszarniczej w ła 
dzy.

G dy staw ka na h itle ryzm  
w zię ła  w  łeb —  przyszła stawka 
na im p e ria lizm  anglosaski. A  
raczej na w ie lu  odcinkach staw 
k i te b y ły  równoczesne, k rz y 
żow ały się i  p rzep la ta ły  się wza
jem n ie  płaszczyzny ko laborac ji 
z okupantem  i  w spółp racy z 
anglosaskim i w yw iadam i.

Z n iezw yk łą  ła tw ością ci sym 
patycy h itle ro w sk ich  m arek 
p rze rzuc ili się na b ry ty js k ie  
fu n ty , inkasu jąc równocześnie 
am erykańskie  do la ry. Z nie - 
zw yk łą  ła tw ością  przeszli na 
wyprzedaż ojczyzny w  języku 
angie lskim , skoro ty lk o  ta rgo 
w isko w  języku  n iem ieck im  zo
stało zam knięte przez ciosy A r 
m ii Radzieckie j. I  nie jes t p rzy 
padkiem , że pracując przeciw ko 
Polsce — oskarżeni systema - 
tyczn ie pracow a li przeciwko 
ZSRR, u p ra w ia li szpiegostwo 
i  dyw ers ję  antyradziecką. Na 
tym  odcinku bow iem  rów  - 
nież n iezm iern ie  w yraziście  
w ychodzi n ie rozerw a lna w spó l
nota losów w o lne j P o lsk i 
z K ra je m  Socja lizm u, n iew zru 
szona prawda, że k to  jes t w ro 
giem Z w iązku  Radzieckiego — 
ten jes t w rog iem  narodu poi - 
skiego.

H»
Na początku lic z y li na M ik o 

ła jczyka. D la  niego to o rgan i
zow ali pomoc podziem ia w 
k ra ju ; dla n iego w y s y ła li — 
m. in . ia  pośrednictw em  am -

dem em ig racy jnym . U znaliśm y, 
że M ik o ła jc z y k o w i jesteśm y po
trzebn i i  m ało tego — chcemy 
iść z M iko ła jczyk ie m . Chcemy 
w róc ić  do k ra ju , wzm ocnić s iły  
swoich zw o lenn ików  i  w spóln ie 
dążyć do tego, ażeby m ieć taką 
Polskę, jaką  się chce w idzieć. 
M ik o ła jc z y k o w i potrzebne są 
pieniądze, potrzebna jest łącz
ność z zagranicą. Wobec tego 
trzeba ten odcinek zachować i 
oddać go na korzyść M ik o ła j
czyka. W iedzie liśm y, że M ik o 
ła jczyk  idzie w  porozum ien iu  z 
C h u rch illem  i  Edenem. Skoro 
idz iem y z Edenem, to id z iem y 
z Fore ign O ffice , a Fore ign O f
fice  je s t taką cudowną in s ty tu 
cją, gdzie zm ienia się m in is te r, 
ale nie zm ienia się m in is te r
stwo. U w ażaliśm y, że jesteśm y 
zabezpieczeni i  p rzys tąp iliśm y 
do ścisłej w spó łp racy“ .

W yjeżdżając do k ra ju , M ik o 
ła jczyk  pozostaw ił wytyczne ko 
m ite to w i trzech, k tó re  po legały 
na zapew nieniu mu środków  f i 
nansowych i  ja k  najw iększego 
poparcia w  k ra ju . „W  ten sposob 
na nas spadały te obow iązki, k tó  
re M iko ła jczyk  o k re ś lił: w y  so
bie  jesteście tych  3-ch mądryóh, 
wyb ierzecie  sobie m etody dzia
łan ia  i  rozw iążcie te zagadnie
nia  tak, ja k  będziecie m ogli, to 
znaczy pieniądze, propaganda w  
k ra ju  i  propaganda na em igra
c j i “ . Na pytan ie  przewodniczą
cego oskarżony przyznaje, że 
zdaw a li sobie sprawę, że są a- 
genturą anglosaską albo ang ie l
ską i  lic z y li się z tym , że od 
w p ły w ó w  tych  się n ie  uchronią.

Na pytan ie  jednego z sędziów, 
tyczące się funduszu „D ra w a “ , 
oskarżony w y jaśn ia  cel funduszu 
„D ra w a “ : „Fundusz D raw a, to

jest zagadnienie nazwy. To są
w łaśc iw ie  w szystkie  pieniądze 
oddzia łu  V I  k tó re  ja  by łem  w 
stanie u p łyn n ić  na rzecz ko m i
tetu. To nie by ła  n igdy suma 
ścisła, dlatego że ciągłe z te j 
resztk i rw a łem , gdzie się ty lk o  
dało. Z d ru g ie j s trony Anders 
o d trą c ił część, po ty m  gen. K o 
pański kazał oddać część dla 
Bokszczanina, a w ięc ta „D ra w a “  
była  ciągle zm ienna A le  to była 
nazwa w sze lk ich w a lo rów , k tóre 
b y ły  stale w  dyspozycji k o m i
te tu  i  ta suma przez kom ite t 
m ia ła  być użyta na wszystkie 
zadania związane z dz ia ła lno
ścią ko m ite tu “ .

W  dalszym  ciągu swych ze
znań na żądanie przew odni - 
czącego, osk. U tn ik  cha ra k te ry 
zuje działa lność „H e lu “ . „M o 
codawcą w  dalszym  ciągu b y ł 
gen. Kopański. W  dalszym cią
gu rów n ież  m usim y się liczyć 
z is tn ien iem  rządu en jig racy jne - 
go, z k tó ry m  nie możemy ca ł
kow ic ie  zerwać, by n ie  spotkać 
się z trudnośc iam i ze strony 
rządu, ja k  i  jego zwolenników . 
N astępnym  mocodawcą jest M i
ko ła jczyk , k tó ry  w yjeżdża do 
k ra ju  i z n im  muszą być usta
lone zadania, sposoby porożu -  
m iew an ia  się, dalsza w spółp ra 
ca. Te zewnętrzne k o n ta k ty  o -  
be jm u je  Tatar. Rola m oja  — 
zeznaje oskarżony — ogranicza
ła się tu  przede w szys tk im  do 
■doboru lu d z i z pozostałego per
sonelu oddzia łu V I. Równocze
śnie trzeba by ło  porob ić cały 
szereg pociągnięć, zm ierzających 
do zakonsp irow ania funduszów, 
k tó re  dotąd rozrzucone b y ły  na 
bazach i  zna jdow a ły  się pod 
kon tro lą  czynn ików  e m ig ra cy j
nych “ .

współpracą z A ng likam i, a p o 
tem  z ca łkow itą  służbą u A n  - 
g lików . W ym agania te szły w 
k ie ru n ku  prowadzenia akc ji 
w yw iadow cze j, dostarczania 
wiadom ości. „H e l“  poszedł po 
l in i i  prowadzenia w yw iad u “ .

W krótce nie wystarcza ła sa
ma akcja  „H e lu “ , trzeba było 
organizować inne m ożliwości 
zdobyw ania w iadomości. Z in i 
c ja ty w y  T atara  niezależnie od 
„H e lu "  powstała na teren ie N ie
m iec p lacówka G arlickiego. O - 
p ie ra ła  się ona na ludziach, 
k tó rzy  ju ż  w ysz li z podziemia 
i  k tó rzy  zdążyli uplasować się 
w  nowej rzeczyw istości czy to 
w  aparacie państw ow ym  czy w  
w o j sku

Równocześnie postaw iono 
Rzepeckiemu zadanie u tw orze
nia  sieci korespondentów. B y ła  
m owa o Bokszczaninie, k tó ry  b y ł 
cz łow iek iem  pewnym , by ła  mo
wa o Herm anie, jako  o jednym  
z tych, k tó ry  będzie się nadawał 
do tw orzenia s ia tk i „korespon
den tów “ i m ógł być jednym  z 
je j o rgan izatorów .

M a te ria ły , ja k ie  w  ty m  cza
sie n a p ływ a ły  do „H e lu “ , po
chodziły  przede w szystk im  z 
sieci rad iow e j lub  odbierane 
b y ły  za pośrednictwem  placów 
k i w  Niemczech drogą k u r ie r 
ską. N a p ływ a ło  tego m a te ria łu  
dość sporo. Z ja w ia li się rów nież 
na odc inku  lik w id a c y jn y m  od
dz ia łu  V I  ludzie  z dawnej 
d w ó jk i A K . Tych ludz i p rze j
m ow ała p lacówka w  Niemczech 
i  w  zależności od ważności tych 
w ys ła n n ikó w  w ciągan i on i b y li 
do oddzia łu  I I  w  Londynie .

Tam. je ś li nadaw ali się do p ra
cy w yw iadow cze j, to oddzia ł I I  
w ysy ia ł ich  z powrotem , w  prze
c iw nym  razie odbierano od 
nich m a te ria ły , a ich umiesz
czano na teren ie obozu u c ie k ł-? 
n ie rów  w  Niemczech.

O m aw ia jąc sprawę pomocy 
finansow ej d la  M iko ła jczyka , 
oskarżony stw ierdza, iż  pomoc 
ta szła za pośrednictwem  L i-  
berm anow ej, z k tó rą  upoważ
n iony b y ł do kon tak tow an ia  się 
T a ta r i  N ow ick i.

„O gólna suma pomocy f in a n 
sowej d la  M iko ła jcz j'ka , o ile  
pam iętam  — stw ierdza oskar
żony — w yn ios ła  270 tys. do la
rów , zaś pomoc dia PPS, d la  Ż u
ławskiego w yn ios ła  10 tys. do i.“ .

Na pytan ie  przewodniczącego, 
w  ja k i sposób zorganizowana 
została akcja nadsyłan ia  lu d z i 
do k ra ju  do apara tu państwo
wego i do wo jska, oskarżony 
w y jaśn ia  w  dłuższym  wyw odzie, 
że część ludz i w ysyłano do k ra 
ju  w  ram ach zw yk łe j re p a tr ia 
c ji, część zaś za pośrednictwem  
K urop iesk i, a później Chojec -  
kiego, ja ko  o fice rów , k tó rz y  
zg łos ili chęć służby w  W o j
sku Polskim . P rzy tym  n ie k tó 
rych o ficerów , ja k  M a liczew - 
skiego czy Wacka werbow ano 
do organ izacji i dawano spec
ja lne  zlecenia: W szystkich na
staw iano, by po powrocie do 
k ra ju  weszli do PSL. L iczono 
na to, że większość z n ich bę
dzie przydatna w  charakterze 
przyszłych członkóW PSL, zw ią
zanych ja k  gdyby starą zależno
ścią od M iko ła jczyka , jako  pre-s 
m ie ra  rządu londyńskiego.

W przewidywaniu klęski M iko łajczyka  
— kurs na Spychalskiego

Propaganda na rzecz M iko ła jczyka
„P o  listopadzie 1944 ro k u  zde

cydow aliśm y, że akc ja  „N IE “  
może się nie udać i  wobec tego 
trzeba szukać now ych m oż li
wości dzia łan ia  na te ren ie  k ra 
ju . Jedna z nich, to  jest stare 
środow isko akowskie, czy to  w  
postaci kom órek „N IE “ , czy też 
b. kom end akowskich, k tó re  
„H e l“  m usi sobie podporządko
wać. Po aresztowaniu O ku - 
lick iego, przy pomocy Rzepec
kiego udaje się to  w szystko 
skup ić i  stw orzyć organizację, 
k tó ra  o trzym u je  z Londynu  naz
wę „D e lega tu ry  S ił Z b ro jnych  
na K r a j“ .

„D rugą  m ożliwością by ło  tw o 
rzenie now ych organ izacji, czy 
nowych kom órek. Wobec p ro 
testu O ku lick iego, k tó ry  nie 
c h c ia ł' zgodzić się na tw orze
nie  nowej organ izacji, Now ie - 
k i stanął wobec trudności, że 
n ie  łna na teren ie k ra ju  odpo
w iedn ich  placówek, k tó re  m óg ł
by przejąć, m usia ł w ięc sam je 
tw orzyć. Wobec tego opraco
wano p lan sieci korespon - 
dentów “ .

„Jeś li chodzi o kw estię  łą c z 
ności — kon tynuu je  swe zez

nania oskarżony —  to by ła  bez
pośrednia łączność rad iow a, 
łączność przez k u rie ró w , łącz -  
ność na p laców k i zagraniczne, 
na Szwecję, N iem cy, Paryż, za
leżnie od m ożliwości. Oma - 
w ia ją c  zadania „H e lu “ , oskar
żony stw ierdza, iż  z p u n k tu  w i
dzenia potrzeb M iko ła jczyka , 
g łów nego 'm ocodaw cy, n a jw a ż 
niejszą sprawą by ła  propagan
da p rom iko ła jczykow ska , za
pew nien ie poparcia podziemia 
dla  M iko ła jczyka  pod każdym  
względem, a m .in. w y tw a rzan ie  
na s tro jó w  przychy lnych  dla 
M iko ła jczyka  i  w y tw a rzan ie  na
s tro jó w  depresyjnych wśród 
zw o lenn ików  PPR, a naw et sto
sowanie wobec n ich  pewnego 
rodzaju nacisku i  gróźb. In  - 
s trukc je  nie w yk lu cza ły  te r
ro ru , ta k  że w  w yko na n iu  m o
gło się to  przerodzić w  ostre 
starcia lokalne. Chodziło ró w 
nież o to, by  przygotow ać e k i
py ochronne na sam czas w y 
borów . B y ł feż i  d ru g i dział 
zadań, k tó ry  s taw ia ł d rug i 
mocodawca „H e lu ‘.‘ —  Kopański. 
K opański m ia ł coraz większe 
w ym agania, związane z jego

„W spółpraca z M ik o ła jc z y 
k iem  — zeznaje U tn ik  — je ś li 
chodzi o kom ite t, trw a ła  do 
przegranej M iko ła jczyka  w  w y 
borach. W spółpraca ta zaczyna 
się jednak psuć znacznie wcześ
n ie j, ponieważ liczono się z 
przegraną M iko ła jczyka . Będąc 
w  Niemczech — m ó w ił oskarżo
ny  —  zetknąłem  się z k a p ita 
nem Podoskim , zw iązanym  z 
„H e lem “ , k tó ry  pod pretekstem  
transportu  unrrow skiego dostał 
się do k ra ju  i  b y ł w  K ra ko w ie  
— rozm aw ia ł z k im ś- z K u r i i 
k rako w sk ie j. On p ierw szy p rzy 
n ió s ł wiadomość, że M iko ła jczyk  
przegra w  w yborach dlatego, że 
nie ma zbyt dużego poparcia 
wśród społeczeństwa. Gdy p rzy 
jechałem  z ty m i w iadom ościam i 
do Londynu , rozpocząłem na ko 
m itec ie  od razu akcję k ry ty c z 
nego ustosunkow yw ania się do 
M iko ła jczyka , do staw ian ia  te 
zy, że jednak M ik o ła jc z y k  nie 
reprezentu je  większości, wobec 
tego m y jesteśm y na błędnej 
p la tfo rm ie  po lityczne j. Zw iąza
liśm y  się z M iko ła jcz 3'k ie m  bo 
trzeba by ło  do kogoś się do łą
czyć, ale z rob iliśm y b łąd i  za
cząłem się z niego w ycofyw ać.

Już uprzednio naw iąza ł oskar
żony k o n ta k ty  z Kuropieską, 
k tó ry  przekonał go o m ożliwości 
pow ro tu  do k ra ju , na co oskar
żony zgodził się w  końcu lis to 
pada 1945 r. K urop ieska in fo r 
m ow a ł oskarżonego, iż  ma ju ż  
k o n ta k ty  z T atarem  i  nam aw ia ł, 
by k o m ite t pow zią ł decyzję i 
przeszedł do w spó łp racy z gen. 
Spychalskim . Zasady te j w spó ł
pracy sprecyzowane zostały w  
rozm ow ie z K uropieską, je d 
nym  z wyższych u rzędn ików  
M SZ i  oskarżonym  U tn ik iem , 
ja ko  program  g rupy  rozłam ow ej 
w  PPR, k tó ra  dąży do tego, aby 
objąć władzę.

Następnie oskarżony zeznaje 
o pobycie gen. Mossora w  Lo n 
dynie. T w ie rdz i, że o w izyc ie  
te j dow iedzia ł się od K urop ies
k i, k tó ry  po in fo rm ow a ł oskar -  
żonego o rozm ow ie Mossora z 
Tatarem  na tem at pow ro tu  do 
k ra ju  i  w spó łp racy z gen. S py
chalskim . Doszli oni wówczas 
do jakiegoś porozum ienia. „W  
parę dn i później — kon tynuu je  
swe zeznania, oskarżony — gen. 
T a ta r poruszył sprawę spotka - 
n ia  z gen. Mossorem na k o m i
tecie. S tw ie rd z ił on, że Mossor 
w skazyw ał, iż M ik o ła jc z y k  prze
g ryw a i  że należy szukać p ia t - 
fo rm y  w  ruchu  robotn iczym , a 
nie w  P S L“ .

„D o Londynu  — zeznaje o -  
skarżony — p rzy jecha ł K u le r-  
ski, jeden z sekre tarzy M ik o  - 
la jczyka, z pu nk tu  w idzenia 
w ładz po lskich n ielegaln ie, bo
w iem  postarał się o w izę an -  
g ie lską poufnie. K u le rs k i p rzy 
w ióz ł żądanie M iko ła jczyka  
przesłania pieniędzy. Wspom - 
n ia ł on rów nież o w yborach i 
m ów ił, że w  razie przegranej, 
trzeba przejść do opozycji, roz
począć robotę na długą falę, 
trzeba powrócić do k ra ju  i 
przystąp ić  do środow iska a n ty 
kom unistycznego, do środow is
ka A K “ .

W racając do spraw y sto - 
sunku Tatara do M iko ła jczyka , 
oskarżony stw ierdza, że Ta - 
ta r  p rzyznał mu rację , że w  ra 
zie przegrane; M iko ła jcz.yka w 
wyborach, trzeba się z n im  ro 
zejść, bo nie w iadom o, „czy M i
ko ła jczyk  nie przekszta łc i się z 
po lityka  w  w iększej skali w 
drobną ty lk o  agen tu rkę“ . Jest 
inny  sztandar — kon tynuu je  o- 
skarżon.y — są inne hasła, ale 
cele w łaśc iw ie  są bardzo b lis 
kie. M iko ła jczyk  reprezento
w a ł chęć stworzenia re p u b lik i 
bu rżuazy jne j, zaś grupa, k tó rą  
w skazyw ał Kuropieska, rep re 
zentuje chęć stworzenia te j re 
p u b lik i bu rżuazyjne j, je ś li nie 
w  pierwszej, to w  d ru g ie j lub 
trzecie j fazie. Przed powzię - 
ciem ostatecznej decyzji T a tar 
pragną! poradzić się K irch  - 
m ayera, k tó re ...u  bezwzględnie 
w ie rzy ł.

W  końcu 1946 roku, w zg lęd
nie na początku 1947 — zam ie
rzenia te zaczęły przyb ierać re 
alne .kszta łty . Zdecydowano się 
ostatecznie pójść po l in i i  w o j

skowej poprzez K uropieskę i  w£ 
cem in is tra  Spychalskiego.

W początkftch m ają  1947 e* 
poprzez Chojeckiego przyszło za
w iadom ienie, że jeden z człon
ków  kom ite tu  może przyjechać 
do W arszawy i  będzie p rz y ję ty  
przez gen. Spychalskiego. Po
stanowiono, iż pojedzie T a ta r. 
Została w tedy  zadecydowana 
kw estia  przekazania FON, ja k o  
pre tekstu  stwarzającego dobrą 
atm osferę dla naszych rozm ów  
w  W arszawie. Opiekę nad Tata
rem  w  k ra ju  gw aran tow a ł gem 
Spychalski. Przed sw ym  w y ja z 
dem T a ta r uzgodnił kw estię  
w y jazdu  z K opańskim . K opań
sk i postaw ił przed T a ta rem  
sprawę, że je ś li osiągnie poważ
ne sukcesy w  rozmowach, to K o  
pański in te resu je  się sprawą po
w ro tu  i  k w ę s t i i ' te j „n ie  na leży 
trak tow a ć  nap łaszczyźn ie  je d y 
nie naszego ko m ite tu “ . Jeśli je s t 
gw arancja  pow ro tu  dla ta k ic h  
ludzi, ja k  Tatar, to mogą w ró 
cić i  in n i, ja k  M aczek i  Sosn— 
kow ski.

„T a ta r —  stw ierdza oskarżo
ny —  przytacza ł op in ię  H a n - 
keya na tem at sy tuac ji m iędzy
narodowej i  przytaczał plan po
l i ty k i b ry ty js k ie j na na jb liższy  
okres. W edług te j o p in ii p o lity 
ka b ry ty js k a  dążyła do tego, b y  
osłabić w p ły w y  Z w iązku  R a
dzieckiego w  E uropie środkow ej 
i  um oż liw ić  ruch y  w  Europie- 
środkow ej w  państwach demo
k ra c ji ludow ej, by stworzyć ta 
ką sytuację, ja ka  za istn ia ła  w  
Jugos ław ii“ . B y ła  m owa o Cze
chosłowacji i o Polsce, że trze 
ba stw orzyć tam  tak ie  w a ru n k i, 
k tó re  by* doprow adziły  do sy
tuac ji, Jugosław ii. H ankey zo
stał po in fo rm ow any o celach 
w y jazdu  Tatara. Ze strony A n 
g lik ó w  nie by ło  się czego oba
wiać. Jak  w yn ika ło  z in fo rm a 
c ji, k tó re  p rzen ika ły  nawet do 
prasy b ry ty js k ie j,  ‘ w  okresie 
gdzieś około 48 ro ku  za istn ie ją  
w  Polsce i  innych k ra jach  de
m okra c ji ludow ej w a ru n k i, u -  
m ożliw ia jące odsunięcie kom u
n is tów  od w ładzy. N ie było  pre
cyzowane, czy to będą rew o lu 
cje. czy to będzie drogą zama
chów stanu, czy powstań. J a k  
m yśm y to rozum ie li te w a ru n k i 
zbiegną się z połączeniem PPR 
z PPS, k tóre , ja k  liczy ło  się, da 
wzm ocnienie praw icy. W ygląda
ło  na to, że w  roku  1948 nastąpi o -  
panowanie w ładzy przez grupę, 
k tó rą  dla nas reprezentow ał gen. 
Spycha lsk i“ .

T a ta r w y jecha ł z Lo nd ynh  
18 lub 19 lipca, w ró c ił zaś p rzy  
końcu sierpnia. Po powrocie T a 
ta ra  — zeznaje oskarżony —• 
„o d b y ły  się dwa zebrania w  
składzie nas trzech i w  czasie 
tych zebrań T a ta r poruszył 
sprawę rozm ów o fic ja lnych , a 
jednocześnie poruszył zagadnie
nia pracy j współpracy z gen. 
Spychalskim . W tedy sprawa ta  
d la  m nie by ła  dość jasno posta
w iona, że rozm owy by ły , w y 
m iana poglądów nastąpiła, na
stąp iła zgoda co do w spółdzia
łania, nastąp iła  zgoda co do 
podporządkowania się d y re k ty 
wom przez organizację konspi
racy jną , że zostało w y tw o 
rzone k ie row n ic tw o  k ra jow e , 
a kom ite t staje się ja k  gdyby 
ty lk o  ekspozyturą lik w id u ją c ą , 
że tu ta j ko n ta k ty  zostają usta
lone w  ten sposób, iż większość 
porozum ień i m ożliwość kon -  
tak tow an ia  zostaje ty lk o  w  rę 
kach Tatara , że kom ite t je s t 
przeznaczony ja k  gdyby / t y lk o  
do lik w id a c ji“ .

Na pytan ie  jednego z ła w n i -  
ków, ja k ie  polecenia o trzym a ła  
konspiracja  w  k ra ju  od osk. 
Tatara, oskarżony ośw iadczył, 
iż z re la c ji Tatara , rja k ie  z łoży ł 
na kom itecie , w yw n iosków a ł, iż  
K irch m a ye r posiada w  W arsza
w ie i w  Łodzi g rupy ludzi, z 
k tó rym i w spółpracu je i przy po
mocy k tó rych  uzyskane in  -  
form aćje przekazuje do T a ta 
ra. K irch m aye r został zaw ia
dom iony o podjęciu przez ko -  
m ite t trzech, współpracy z gen. 
Spychalskim .

Po tych zeznaniach oska rżo
nego przewodniczący Sądu za
rządził przerwę.

— służyli wojnie
basady b ry ty js k ie j —  fu n d u 
sze; d la  niego to  w y s y ła li z 
A n g lii pod pozorem re p a tr ia c ji 
zwerbow anych ju ż  tam  szpie
gów i dyw ersantów , ja k  Jach- 
n ika  czy M aliczewskiego, M a- 
challę czy Lewandowskiego, by 
w ym ien ić  ty lk o  paru.

A le  staw kę na M iko ła jczyka  
rych ło  uzna li za przegraną. A  
w łaśc iw ie  uznał ją  za p rzegra
ną w y w ia d  b ry ty js k i.  Jak oka
zało się w  -czasie zeznań, T a ta r 
odby ł w  1947 r. rozm owę z ów 
czesnym nacze ln ik iem  w yd z ia 
łu  środkow o-europe j skiego w  
b ry ty js k im  M SZ, Hankeyem , 
On to  w łaśnie, w  tra kc ie  oma
w ian ia  sy tu a c ji m iędzynarodo
w e j w y ty c z y ł dalsze perspek
ty w y  dz ia łan ia  spiskowców:

H ankey tw ie rd z ił, że „A n g lo -  
sasi nasilać będą zim ną wojnę. 
Poprzez nacisk p o lityczn y  i  go
spodarczy będą dążyć do tego, 
ażeby zm nie jszyć w p ły w y  
Z w ią zku  Radzieckiego w  E uro 
pie  środkow ej. Przez tę akcję  
równocześnie będą się s ta ra li 
dopomóc g rupom  a n tykom un i - 
stycznym  w  państwach dem o
k ra c ji lu do w e j w  do jściu  do 
władzy. Jeżeli chodzi o sy tua
cję w  stosunku do P o lsk i to  
Anglosasi w  tym  czasie ju ż  by 
l i  zdecydowani popierać ruchy  
praw icow e w  pa rtiach  ro b o t
n iczych, uważając, że to x jest 
s iła  znaczna i  ma szanse pow o
dzenia".

W  rozm ow ie  te j, w  k tó re j u -
czestn iczył rów n ież agent h i t 
le row sk i jeszcze sprzed w o jny, 
b. am basador Becka w  B e r li
nie, L ip s k i — H ankey dodał, 
że lic zy  na szybki rozw ój w y 
padków  w  Polsce i  w  Czecho
s łow ac ji i  że zjednoczenie PPR
— PPS w  Polsce „pow inno  
w zm ocnić e lem enty praw icow e  
w  ruchu  rob o tn iczym “ .

Na to  lic z y ł w łaśn ie  w  1946
— 1947 zarówno D epartam ent 
Stanu ja k  i  Fore ign O ffice . L i 
czy li na to w  oparciu  o t ito w -  
ską agenturę szpiegowską, k tó 
ra do rw a ła  się do w ładzy w  J u 
gosław ii. L ic z y li na udanie się 
w  Czechosłowacji puczu, k tó 
ry  w  lu ty m  1948 przeprowadzić 
m ia ła  reakcja . Licząc na podob
ny pucz w  Polsce i prag - 
nąc przyśpieszyć jego przy - 
gotowanie — zasiadający 
obecnie na ław ie  oskarżo
nych spiskowcy już  dawno na
w iąza li ko n ta k ty  rów nież z 
W RN, przeprow adzali w  Lo n 
dyn ie rozm ow y z K w ap ińsk im . 
od którego o trz y m a li k o n ta k t 
w  k ra ju  do Żuławskiego, w re 
szcie z a s ilili kasę tegoż Ż u ła 
wskiego o 10.000 do la rów  o trz y 
m anych ty tu łe m  subsydium  od 
rządu am erykańskiego na ro 
botę szpiegowsko -  dyw ersy jną.

O rien tac ja  na praw icow e, na

c jona lis tyczne e lem enty pody
k tow ana została przez anglosa
skie w yw iad y . S łużyła  ona ta 
k im  sam ym  an typo lsk im  celom, 
ja k  orien tac ja  na gestapo w  
czasie okupac ji. M ia ła  ona na 
celu stworzenie w a run ków , w  
k tó rych  Polska, podobnie ja k  
J ugosławia, przekszta łc iłaby 
się w  ko lon ię  im p e ria lizm u  an
glosaskiego.

*
B y ł ta k i m om ent w  czasie 

procesu, k ie dy  na pytan ie  p ro 
ku ra to ra : „C zy oskarżeni s łuży
l i  w o jn ie  czy po ko jow i? “  T a ta r 
zmuszony b y ł przyznać: „Jeś li 
chodzi o stosunek do Polski, to 
raczej w o jn ie ". Zm uszony b y ł 
przyznać, że znane m u b y ły  „d ą 
żenia w o jenne m ocarstw  ang lo
saskich“ , k tó ry m  się w y s łu g i
w a ł, że zdawał sobie sprawę, iż 
da je in fo rm ac je  wyw iadow cze 
tym , k tó rzy  p rą  do w o jny .

N ie mogą oskarżeni, w yk rę c ić  
się od przygn ia ta jące j w ym ow y 
fa k tó w  i  dokum entów . S łu ży li 
w o jn ie . B y li sługusam i podże
gaczy w o jennych ; zd ra jcam i na
rodu  w  każdej dziedzinie, w  każ 
dym  zakresie —  pod rozkazam i 
przygo tow u jących  w o jnę  ró w  - 
nież przeciw  naszemu narodo
w i im p e ria lis tó w  anglosas - 
k ich . T ak ja k  w  czasie w o j
n y  w  te j czy in n e j f o r 
m ie w spó łp racow a li z h it le ry z 
m em  — ta k  teraz w spółpraco
w a li z s iła m i odbudow ującym i 
W ehrm acht, dążącym i do oder
w an ia  od P olsk i ziem zachod
nich, zm ie rza jącym i do zniszcze
n ia  niepodległości Polski. Tak 
ja k  ju ż  odpow iedzia ln i są za 
gruzy W arszaw y —  ta k  chcie li 
ponownie w  gruzy zam ienić 
wszystko to, co w  zno ju i  t r u 
dzie, we w span ia łym  w ys iłku  
tw órczym  odbudow uje naród 
po lski.

W ym ow a tego procesu jest
jasna i  jednoznaczna w  oczach 
każdego uczciwego Polaka, każ
dego p a trio ty  polskiego.

Proces ten o tw iera  oczy tym . 
co tk w ią  w  stanie błogiego sa~ 
m ouspokojenia na n iebezpie
czeństwo, ja k ie  grozi naszej o j
czyźnie ze strony im peria lizm u  
i jego agentur. Proces ten u - 
św iadam ia nawet na jbardz ie j 
odstałych, do k tó rych  ślepoty 
apelują , szczekaczki obcych w y 
w iadów  — że na ła w ie  oskarżo
nych zasiadają ąługusi im p e ria 
lis tów , w rogów  pokoju, w rogów 
Polski.

I  d latego proces ten n ie  ty lk o
m ob ilizu je  czujność wobec prze
ja w ów  dzia ła lności wroga aie i 
n ienaw iść wobec jego poczynań 
D latego proces ten jest szkołą 
uczącą rtienaw idzieć wroga, roz
różniać wroga i  baczyć p iln ie  
na wszelkie jego posunięcia.
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Siadem punktów  us ługow ych

Pod adresem rad narodowych
W. Skulska

"W k w ie tn iu  br. brygada sz li
f ie rz y  kok ilo w ych  tow. Leona 
P a tra  w  składzie : Ignacy N o- 
che lski, W ładys ław  Poczta i  Jó
zef W ieczorek przeszła na ob
sługę dwóch dużych sz lifie rek  
ko k ilow ych .

Ruszyły' dw ie  poteżne s z lifie r
k i,  k ie row ane w p ra w n y m i ręka 
m i naszych sz lifie rzy , k tó rzy  w i
dząc piękne w y n ik i sw o je j p ra 
cy p racow ali coraz lep ie j, p i l
n ie j i  w yd a jn ie j.

Rosła z każdym  dniem  ilość 
przeszlifow anych k o k il,. ros ły  też 
zarobk i sz lifie rzy  dw uw arszta - 
towców.

W idząc ta k  w spaniałe w y n ik i 
w zros tu  p ro d u kc ji oraz realną, 
wynoszącą około 80 procent, 
podw yżkę swych zarobków  m ie 
sięcznych, tow. tow . Nochelski, 
Poczta i  W ieczorek wspóln ie  z 
brygadzistą  tow . Patrem  zwo- 
ła ’ i k ró tk ą  naradę, na k tó re j po 
zastanow ieniu sie i  przeanalizo
w a n iu  w a run ków  technicznych 
sw o je j pracy, doszli do wn iosku, 
że obsługując dw ie  s z lifie rk i, 
dbając o ich na leżyty stan i kon 
serwację, m aja  ty le  wolnego 
czasu, iż z powodzeniem mogą 
jeszcze obsłużyć trzecią  s z lifie r
kę. Przedtem  jednak maszynę 
te  k ie ro w n ic tw o  w ydz ia łu  me
chanicznego w inno  przenieść z 
obecnego, zbyt odległego punk tu , 
na  miejsce dużej to k a rk i, zna j
du jące j się naprzeciw  obs ług i-

Dość p rzyk ra  sprawa jest ból 
zęba. A le  o w ie le  bardzie j o rzy - 
k r  i  denerwujące jest leczenie 
go. Zwłaszcza w  oddziale Z ak ła 
du Lecznictw a Pracowniczego 
P iz y . ul. Jag ie llońsk ie j 34 w  
W arszawie.

Żona m oja zw róc iła  się tam  
w  dn iu  25 lipca br. o godz. 11 
do okienka z dużym  napisem 
„ In fo rm a c ja “ , w  k tó ry m  pow ie
dziano je j, że lekarz z naszego 
re jo n u  p rzy jm u je  na IV  piętrze, 
gdzie należy otrzym ać num erek 
i  -dowiedzieć się co da le j robić.

W  okienku na IV  piętrze od
pow iedziano. że num erków  do 
dentysty się nie w yda je , ale le 
karza w łaściwego re jonu  na le
ży odnaleźć na spisie zna jd u ją - 
cy i.. sie na jednym  z gabinetów.

Po odnalezieniu re jonu w  spi
sie, żona weszła do gabinetu (po
k o i 27). Lekarza nie  było, ale 
asystentka oznajm iła , że wyszedł

Dn ia 5 lipca br. w yd ru k o w a 
liś m y  lis t tow . Teodora K lepca 
pt. ..Szkoda, że tydzień up rze j
m ości nie trw a  cały ro k “ . A u to r 
pisał, że eksped ientki w  bufecie 
ko le jo w ym  na Dw orcu W arsza
w a -  W ileńska nie chcia ły  ob
służyć chłopów bia łostockich 
w raca jących z uroczystości ob
chodu 600-lecia pow stan ia chłop

(a) S ekre ta ria t C entra lne j Ra
dy Z w iązków  Zawodowych
po d ją ł uchwałę o u fundow an iu  
specja lnych sztandarów prze
chodnich i wysokich nagród 
d la  zwycięskich we współza
w o dn ic tw ie  załóg zakładów 
przem ysłu: górniczego, h u tn i
czego, metalowego, chemiczne
go, w łókienn iczego i c u k ro w n i
czego. Co k w a rta ł CRZZ w  po
rozum ien iu  z Zarządem  G łów 
nym  danego zw iązku i  odpo
w iedn im  m in is te rs tw em  przyzna 
w ać będzie najlepszem u zakła
dow i, każdej z 6 -iu  w ym ie n io 
nych gałęzi przem ysłu, ty tu ł

w anych dotychczas dwóch' sz li
fie rek. T oka rkę  tę  należy prze

nieść do d ru g ie j h a li na m ie j
sce to k a rk i k o k ilo w e j, k tó rą  z 
ko le i trzeba przew ieźć i  us taw ić  
na fundam encie w  m ie jscu usu- 
n ię te i uprzedn io  trzec ie j s z lif ie r
k i k o k ilo w e j. Zastosowanie togo 
rodza ju  gniazda potokowego ma 
szyn usp raw n iłoby  w. bardzo 
po ważnym  stopniu tra n s p o rt k o 
k i l  i  in nych  e lem entów  oraz po
zw o liło b y  jednem u sz lifie rzow i 
obsług iw ać trz y  maszyny.

Gotowość do jednoczesnej o- 
bs ług i dwóch toka rń , zg łos ili 
dw a j p racu jący tam  tokarze tow . 
tow . M a la rz  i  Dobefe.

Jak  w idz im y, p ro je k t b rygady  
sz lifie rsk ie j z h u ty  „O stro w ie c“  
n ie  ty lk o  m ógł p rzyczyn ić  się do 
obniżenia kosztów w łasnych 
przez zw o ln ien ie  p ięc iu  w y k w a 
lifik o w a n y c h  sz lifie rzy  i  toka rzy  
do in ne j pracy, lecz rów nież 
poważnie w p łynąć  na usunięcie 
kosztownego i  trudnego trans
po rtu  k o k il i innych  elem entów.

-Brygada sz lifie rska , zgłosiła 
swa cenną, tw órczą m yś l do re 
fe ra tu  uspraw nień oraz do k ie 
ro w n ic tw a  wydz. mechaniczne
go.

N iestety, m inę ło  ju ż  k ilk a  ty 
godni —  i  dotychczas nie  docze
k a li się odpowiedzi.

E U G E N IU S Z  S TĘPIEŃ  
H uta „Ostrowiec“

ty lk o  na sekundę. N ieste ty  ta 
sekunda urosła  do dwóch go
dzin.

Po dwóch godzinach okazało 
się, że ów  le ka rz  dentysta, na 
k tórego czekało k i lk u  pacjen
tów , to lekarz szkolny o 
c z . m n ik t  z czekających nie  
m ógł wiedzieć. W  rezu ltac ie  
p rz y ją ł żonę dentysta z innego 
re jonu.

Po co w ięc is tn ie je  ok ienko z 
napisem „ in fo rm a c ja “ , jeże li n i
czego nie można się tam  do
wiedzieć? Dlaczego n ie  szanuje 
się tu  cudzego czasu? Rozum iem  
że jest m ało  le ka rzy  i  często 
trzeba czekać, ale dlaczego cze
kać niepotrzebnie?

W ydaje  m i sie. że ta k ie  le 
czenie bolącego zęba doprow a
dzi ty lk o  pacjenta do choroby 
nerw ow ej.

K A Z IM IE R Z  K O S C IE L E C K I 
Warszawa

skiego pod wodzą K o s tk i-N a -
pierskiego.

W  odpow iedzi na tę no ta tkę  
oddzia ł w arszaw ski K o le jow ych  
Z akładów  G astronom icznych za
kom u n ikow a ł nam , że n ieu p rze j
me eksped ien tk i M a ria  Szym ań
ska i  Helena Bogucka zostały 
ukarane zm niejszeniem  o 50 p ro 
cent p rem ii, przypadającej im  za 
czerw iec br.

przodującego oraz sztandar
przechodni i  wysoką nagrodę 
pieniężną. 60 procent nagrody 
rozdzielane będzie w  fo rm ie  
p re m ii wśród członków  zw yc ię 
sk ie j załogi, pozostałe zaś 40 
procent przeznacza się na cele 
k u ltu ra ln o  _ socjalne zakładu 
pracy.

Załogi, k tó re  pragną uczest
niczyć we współzawodnictw ie , 
przystąp ien ie  do niego w in n y  
zgłosić do Zarządu G łównego 
swego zw iązku, po uprzednim  
zapoznaniu na ogólnym  zebra
n iu  całej załogi z w ytycznym : 
w spółzawodnictwa.

P rzy jezdny, k tó ry  t r a f i p rzy 
padkowo na ul. Ząbkowską 
m ia łb y  praw o sądzić, że je j m ie 
szkańcy ze specja lną pasją n i
szczą a r ty k u ły  przem ysłu dzie
w iarsk iego. Jakże bow iem  in a 
czej w y tłum aczyć sobie fak t, że 
w łaśnie na k ró tk im  odcinku 
Ząbkow skie j, zna jdu je  się aż 6 
pu nk tów  usługow ych napraw y 
pończoch (podnoszenia oczek).

O mieszkańcach u l. T argo
w e j na leżałoby znowu p rzyp u 
szczać, że ich zapotrzebowania 
dotyczą g łów n ie  repe rac ji obu
w ia. Na u l. T argow e j zna jdzie
m y bow iem  siedem b lisko  siebie 
położonych p u n k tó w  usługo
w ych szewskich. Darem nie za 
to  będziem y szukać p u nk tu  prze 
ró b k i odzieży, czy pu n k tu  w  
k tó ry m  możemy zreperować te
czkę lu b  torebkę damską.

Siadem pu nk tów  usługowych 
zna jdziem y w  Sochaczewie 4 
p u n k ty  usługowe szewskie, da
rem nie zaś obejdziem y wąskie 
u lic z k i m iasteczka, by  spotkać 
p u n k t k ra w ie ck i, lu b  w ie lce po
trzebną pracow nię rym a rzy  czy 
s to la rzy  itd . itd .

S pó łdz ie ln ia  pracy, k tó ra  tak  
energicznie rozbudow u je  swoje 
cerow nie pończoch na ul. Ząb
kow sk ie j nosi nazwę „Pożytecz
ność“ . I  aktyw ność je j, pęd do 
rozw o ju  sw o je j sieci jes t na
praw dę pożyteczny, godny na
śladowania. Ludność za in tere
sowana jes t w  tw orzen iu  ja k  
na jw iększe j ilości p u n k tó w  u - 
sługowych, w  k tó rych  można 
przenicować lu b  przerob ie u - 
bran ie , w yp rać  bie liznę, zrepe
row ać sprzęt dom ow y — sło
w em  przedłużyć , życie“  n a jro 
zm aitszych p rzedm io tów  u ży t
kow ych.

Zagadnienie rozw o ju  tego no
wego ogniwa spółdzielczości 
p racy to zadanie, k tó re  stoi 
przed poszczególnymi C entra la
m i. D ruga sprawa to k ie ro w a 
nie  ty m  ruchem , rozmieszcza
nie punk tów  zgodnie z potrzebą 
m ieszkańców. S łowem  chodzi 

. o loka lizac ję  p u nk tów  usługo
wych- C zynnik iem  regu lu jącym  
ten ruch  są w ładze terenowe, 
kon k re tn ie  w yd z ia ły  przem ysło
we prezydiów  wojew ódzkich, 
m ie jsk ich  i pow ia tow ych  rad 
narodowych. W ydzia ły  te p rzy 
pomocy i  pod kon tro lą  prezy
d iów  rad  decydują, a w  każdym  
razie decydować pow inny  o roz

m ieszczeniu p u n k tó w  usługo
w ych  zgodnie z po trzebam i lu d 
ności.

Mówi Widzew...
W gabinecie tow . A m a n o w i- 

cza, przewodniczącego zw iązku 
branżowego spó łdz ie ln i usługo
w ych  — • C e n tra li Spó łdz ie ln i 
P racy w  Łodz i umieszczono na 
przeciw  w ejścia ba rw ną  mapę. 
Na m apie różnoko lo row ym i 
punkc ikam i znaczona jest sieć 
usługowa. Zgęszczenie ko lo ro 
w ych  p u n k tó w  kon cen tru je  się 
w  śródm ieściu. W około na pe
ry fe ria ch  pustka. Na ca łym  W i
dzewie zna jdz iem y pojedjrnczy 
p u n k t usługowy. W  Radogosz- 
czy mapa zupełnie biała. To sa
mo w  Chojnach.

W zw iązku z tą mapą tow . 
Targowska, w iceprzewodnicząca 
rad y  zakładow e j fa b ry k i w łó 
kienn icze j w  W idzew ie, zgłasza 
poważne pre tensje  pod adre
sem spółdzielczości usługowej. 
Robotn ica W idzewa, k tó ra  chce 
oddać sukn ię do prze róbk i, ubra 
n ie  do pran ia, b u ty  do żelowa
nia, m usi w  tym  celu udać się 
do śródmieścia, odległpgo od fa 
b ry k i i  dz ie ln icy, w  k tó re j za
m ieszkuje o dobrych k ilk a  k ilo 
m etrów .

K ie d y  pow tarzam y zarzut, 
tow . T argow sk ie j ( i n ie  je j je d 
nej) w  C e n tra li Rzem ieśln i
czej — w  odpow iedzi zapraszają 
przedstaw icie la „T ry b u n y  L u 
du“  na Nową Hutę. Zarów no 
CSP, ja k  i Centra la  R zem ieśln i
cza, a nawet Centra la  Spółdzie l
n i Ludow ych  i A rtys tycznych  
ja k  w idać uważają, że mogą 
wszystkie lu k i w  ca łym  k ra ju  
zapełnić jednorazow ym  efektem  
uruchom ien ia sieci usługowych 
punk tów  spółdzielczych w  Czy- 
żewie przy  N ow ej Hucie.

A rgum en t ten nie przekona 
na p rzyk ład  tow . Targow skie j. 
T rudno  przecież radzić rob o t
n iko w i w idzew sk ie j fa b ryk i, 
aby reperow a ł żelazko w... N o
w e j Hucie. T rudno  także uspra
w ie d liw ić  spółdzielczość p ra 
cy, k tó ra  w  k ie ru n k u  rozw o ju  
sieci usługow ej p rzy  budow ie 
now ych ob iektów  poza tym  
je dn ym  wyczynem  n iew ie le  ma 
się czym  chw alić.

Tymczasem b ra k  jest pu n 
k tó w  usługowych na pe ry fe 

riach  m iast. S twarza to  k ło p o 
ty , z k tó ry m i m usi się borykać 
w  codziennym  życiu człow iek 
pracy. Stan ten obciąża zarów 
no spółdzielczość, ja k  i tereno
we władze, a zwłaszcza te ich 
ogniwa, k tó re  cha rakte ryzu je  
obojętność w  stosunku do bo lą
czek m ieszkańców. Obojętność 
ta n ie  pozostaje bez w p ły w u  na 
zby t w o ln y  rozw ó j sieci spół
dz ie ln i usługowych.

T ak  w ięc rzem ieśln icze spół
dz ie ln ie  zegarm istrzów, k tó re  
do końca czerwca m ia ły  w  W ar 
szawie u tw o rzyć  19 punktów , 
nie mogą ich uruchom ić z po
wodu b raku  lo ka li. W  w o je 
w ództw ie  łó dzk im  zorganizo
wano w praw dzie  19 spó łdz ie ln i 
usługowych, z k tó rych  czynnych 
jest jednak jedyn ie  6. Znow u 
b ra k  lo ka li, to znaczy b rak do
statecznego zainteresowania ze 
strony p rezyd iów  pow ia tow ych 
rad narodowych. Ten sam za
rz u t do tyczy stosunku Po
w ia tow e j Rady N arodow ej w 
Z dńńskie j W o li i  w  S k ie rn ie w i
cach.

Gdzie dwóch dyskutuje 
tam trzeci... nie wypierze 

bielizny
W  osiedlu robotn iczym  na 

M uranow ie  m ieszka 9 tysięcy 
lokatorów . Jedna z m ieszka
nek osiedla, ob. Zarzembska, 
k tó ra  od państwa ludowego o- 
trzym a ła  w span ia ły  da r w  po
staci 2 jasnych przestronnych 
poko jów , czyn i poważne i  uza
sadnione zarzu ty pod adresem 
sieci usługowej.

Ob. Zarzembska d z iw i się 
i je j zdz iw ien ie  jes t ca łkow ic ie  
uzasadnione, że k iedy państwo 
ludow e łoży m ilion y , ba, m i
l ia rd y  z ło tych na budowę osie
d l i  robotniczych, k iedy  nasi 
inżyn ie row ie , robo tn icy , przo
dow n icy pracy zdobyw ają się 
na w ie lk ie  w y s iłk i, to ten w k ład  
obniżają bezm yśln i b iu ro k ra 
ci, k tó rzy  zapom inają o tym , 
że m ieszkańcy nowego osiedla 
nie ty lk o  śpią w  nowych ja s 
nych pokojach, ale i noszą, a 
w ięc niszczą i brudzą swoją 
odzież, używ ają , a więc muszą 
reperować i napraw iać żelazka, 
czy wodociąg i, ga rnk i czy 
meble.

— Jeżeli n ie ma środków  na

budowę now ych p u n k tó w  u s łu 
gowych — to  przecież można 
w ykorzystać te sklepy i lo ka 
le, k tó re  zna jdu ją  się tuż  na
p rzeciw ko nas. — W arunk iem  
us ług i w inna  być je j ła tw a  o- 
siągalność. P u n k t usługowy 
m usi być „pod rę ką “ , „naprze
c iw ko “  — m ów ią  loka to rzy  no
wego osiedla.
Trzeba powiedzieć, że sprawą 

tych koniecznych uzupełnień 
do w ie lk iego  dobrodzie jstw a 
ja k im  jest budow n ic tw o osie
d li robotn iczych — zbyt mało 
za jm u je  się stołeczna Rada 
Narodowa i je j prezydium . Z b y t 
m ało inge ru je  i k o n tro lu je  pra • 
cę ogn iw  spółdzielczych i pań
stw ow ych, k tó rych  obowiąz
k iem  jest otoczyć osiedla skle
pam i i w arszta tam i, zakładam i 
fry z je rs k im i i  punktam i usług 
kraw ieck ich .

Na k o lo n ii M oko tó w  parę la t 
m ieszkają ju ż  now i lokatorzy. 
Gmach p ra ln i wykończony jest 
od 5 m iesięcy. N ie w iadom o 
ty lko , k to  go ma uruchom ić. 
W ydz ia ł P rzem ysłu P rezyd ium  
Stołecznej Rady N arodow ej nie 
w ypow iedz ia ł jeszcze sw o je j o- 
statecznej op in ii. Rzecz w  tym , 
że m iędzy M in . G ospodarki K o 
m una lne j a spółdzielczością is t
n ie je  dyskusja  na tem at k ry te 
r iu m  podziału zakładów  p ra ln i
czych m iędzy „p io n y “ . D yskusja 
zaczęła się w  ub ieg łym  roku i 
trw a  nadal. Ilość w ym ien ionych  
pism  jest ca łk iem  pokaźna. Ilość 
uruchom ionych p ra ln i w kon 
sekw encji znacznie mniejsza.

Trzeba powiedzieć, że kom isja , 
powołana przez M in  G ospodarki 
K om una lne j ńie w ykazu je  w p ra 
wdzie dostatecznej energ ii w 
spraw ie urucham ian ia  zakładów 
pra ln iczych, dokłada za to pew 
nych starań, ażeby aktywność 
innych  ogn iw  znacznie osłabić. 
Csłab ić przez stworzenie kom 
pe tencyjnych przegródek i ogra
niczeń.

I  ta k  na p rzyk ład  na jedne j z 
w ie lu  ko le jnych  kon fe ren c ji u - 
chwalono, że w łaśc iw ym  gesto
rem  spółdzielczych p ra ln i jest 
Zw iązek S pó łdz ie ln i P racy, dla 
którego w inno  być zastrzeżone 
całe p ra ln ic tw o  spółdzielcze na 
przyszłość. C e n tra li Spó łdzie ln i 
In w a lid ó w  zezwolono łaskaw ie 
u trzym ać swój dotychczasowy 
stan posiadania z ty m  jednak, 
że n ie  rozszerzy jego zasięgu 
(w a rto  zaakcentować, że uchw a
ła zapadła w  c h w ili, k iedy  lu d 
ność odczuwa d o tk liw ie  b rak 
p ra ln i „b ia ły c h “  i chemicznych).

S praw y k ry te r ió w  na tem at 
rozdzia łu kom petenc ji do dziś 
dn ia n ie  rozstrzygn ię to . W arto  
t y  może ty lk o  zapytać, czy na 
zakończenie te j dyskus ji m ają 
czekać na p rzyk ład  p ra ln ia  
„T e k s ty l“ , k tó ra  posiada tego 
rodza ju  m ożliwości przetwórcze 
że może przekroczyć 25 ton bez 
trudności, czy zakład „B ie l“  w 
G dyn i lu b  „W arszaw ian ka “  w  
K rako w ie , k tó rych  m ożliwości 
p rodukcy jne  są obecnie jeszcze 
niew ykorzystane.

W ydaje się, że w  odpowiedzi 
głos w inna  zabrać władza te
renowa. Rady Narodowe, k tóre 
zainteresowane są w tw orzen iu  
wszechstronnej i szeroko roz
budowanej sieci usługowej, k tó 
rych rzeczą jes t śledzić rozwój 
te j sieci i  czynnie kszta łtow ać 
je j k ie runek. Rady, k tó re  odpo
w iedz ia lne są za rozmieszcze
nie p lanow e te j sieci, za po
łażenie większego akcentu an i
żeli dotychczas na rozbudowę 
punktów  usługowych w  osie
dlach robotn iczych, w  d z ie ln i
cach fabrycznych na peryfe riach 
m iast, w  od ległych m iasteczkach 
i grom adach — zgodnie z po
trzebą i  wygodą ludności p ra 
cującej swojego terenu.

Z \rl Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w h a r lo w rh  Vorarh

Scena z bu łgarskiego f i lm u  „A la rm “ , k tó ry  o trzym a ł nagrodę w a lk i o wolność

Zamiast leczyć ząb -  można się rozchorować 
na nerwy

Siadem  lis tów  naszych c z y te ln ikó w

l a  brak uprzejmości zmniejszenie premii

AYysokie nagrody dla przodujących 
zakładów

N a s traży  L u d o w e j O jczyzn y
Droga w iedzie przez las. Na 

gładką, asfa ltową jezdn ię k ła 
dą się p lam y słońca, przesiane 
przez liście. Drogą idz ie  oddział 
żołn ierzy. Spod sta lowych he ł
m ów  patrzą wesołe oczy, choć 
dzień jest upa lny i  s trug i potu 
sp ływ a ją  po ogorzałych tw a 
rzach. Z da lek ie j s trze ln icy  do
la tu ją  aż tu k ró tk ie , u ryw ane 
serie cekaemów i  w tedy  m ilkną  
na chw ilę  leśne p ta k i, n iezw y
czajne takiego akom paniam en
tu .

A  w  sali sądowej, na ła w ie  o- 
skarżonych dziew ięciu by łych  o- 
iice rów , oskarżonych o zdradę, 
szpiegostwo, chęć podważenia 
s iły  naszego ludowego wojska, 
o najcięższe, na johydn ie jsze 
zbrodnie, ja k ich  dopuścić się 
może obyw a te l Rzeczypospoli
te j.

Echa procesu d o ta rły  ju ż  tu 
ta j, do leśnej głuszy, do le tn ie 
go obozu wyszkoleniowego. W 
ch łodne j ziemiance na s trz e ln i
cy  zw a rty  krąg  zielonych d re li
chów. P rzerw a w  zajęciach. 
Rozm awiam y.

Jakże inne niż daw n ie j jest 
dziś oblicze naszego ludow e
go w o jska! To n ie  przedw ojen
n y  bezm yślny d ry l, dow cipy o 
pucybutach panów oficerów , po 
g lądy w b ija ne  w  m ózgi masy 
żo łn ie rsk ie j, że od m yślenia są 
in n i a żołn ierz ma słuchać i 
strzelać Potrzebne było  panom 
Mossorom, K irchm ayerom , Ta
ta ro m  tak ie  w o jsko bezm yśl
nych robotów  i  kondo tie rów , 
k tó re  można by skierować 
przeciw  Z w iązkow i Radziec
k iem u, przeciw  w łasnym  m a
som pracu jącym  Potrzeb
ne by ło  tak ie  „m alow ane", 
bezm yślne wojsko, aby się n im  
chw a lić  na defiladach, szacho
w ać p rzec iw n ików  politycznych, 
sprzedawać mięso a rm a tn ie  za 
do la ry  potrzebne by ło  tak ie

w o jsko  dla  tłu m ie n ia  powstań 
robotn iczych i  chłopskich.

Służba wojskowa 
otwiera awans społeczny
P lu to no w y  S tan is ław  Górczak 

je s t podoficerem  służby czynnej. 
O jciec jego jes t kołodzie jem , on 
w yuczy ł się w  c y w ilu  tego sa
mego zawodu. D zis ia j Górczak
— to p rzodow n ik  w yszkolen ia , 
to dowódca p lu tonu. I  ja k i do
wódca! Jego w łaśnie, Górczaka, 
p lu ton  przodu je w  całej jedno
stce. On sam daje przyk ład , 
każde ćw iczenie n a jp ie rw  sam 
w ykona, zanim  rozkaże je  w y 
konać swoim  żołnierzom . N ic 
dziwnego, że żołnierze z p lu to 
nu Górczaka nie  mogą się na- 
chw a lić  swego dowódcy.

A lb o  Leon Sawa, w  c y w ilu  
p racow n ik  spó łdz ie ln i rzeźn ic- 
k ie j Sawa w s tąp ił do p a rtii.  
Dlaczego to uczyn ił?  Sawa w  
czasie okupac ji pracow ał cięż
ko ja ko  parobek u ku łaka , k tó 
ry  pod lizyw a ł się h itle row com . 
Trzeba by ło  podw ody — w ysy 
ła ł parobka. T rzeba b y ło  czło
w ieka  do sypania okopów
— n ie  w ys ła ł swego syna, w y 
sła ł Sawę. Sawa nauczył się 
n ienaw idz ić  w ie jsk ich  w yz y s k i
waczy. P a rtia  ukazała m u jasną 
drogę życia — dzis ia j w  w o j
sku przechodzi dobrą jego szko
łę. Leon Sawa fig u ru je  także na 
liśc ie przodow n ików  w yszko le
nia  w yw ieszonej na teren ie je 
dnostki.

Trzeba utrzymać
tradycje przodownictwa
K a p ra l K rasnodębski bardzo 

jes t dum ny ze swoich naszywek 
I ze swoje j fu n k c ji dowódcy 
d rużyny, k tó rą  ob ją ł dopiero 
k ilk a  dni tem u, jako  absolwent 
kursu podoficerskiego.

— Dacie sobie radę ze swoją 
drużyną, towarzyszu K rasno
dębski?

M ło d y  ka p ra l uśm iecha się. 
„Chęć, zapał, to  w szystko — 
m ów i. D bam y o gotowość bo jo 
wą oddziałów , aby zabezpieczyć 
to, co nasi o jcow ie  bu du ją “ .

K a p ra l K rasnodębski ma 
praw o ta k  m ów ić. W  c y w ilu  —- 
jakże odległe to czasy, choć 
dopiero up łyn ę ło  k ilk a  m ie
sięcy od tego dn ia, gdy u b ra ł 
m un du r w o jskow y — w  cy
w ilu  Krasnodębski Z ygm un t 
b y ł p rzodow n ik iem  pracy. P ra 
cow ał w  fabryce im . 22 L ipca  w  
W arszaw ie, gdzie w y ra b ia ł ze 
swoją brygadą 150 procent n o r
m y. „T ra d y c je  przodow nictw a 
trzeba u trzym ać nada l“  — m ó
w i kap ra l K rasnodębski —  „to  
ju ż  m ó j robociarsk i hono r“ .

K rasnodębski b y ł członkiem  
zarządu fabrycznego ZM P, te
raz jest członkiem  zarządu p u ł
kowego.

A lb o  strzelec Jan Szczepa
n ik . Ten ma dzis ia j specja lny 
powód do dum y, osiągnął bo
w iem  bardzo dobre w y n ik i w  
os trym  strze lan iu . Niech ucie
szy się, niech będzie dum ny 
ze swego syna jego ojciec, śred
n io ro ln y  ch łop w  w o jew ódz
tw ie  w arszaw skim , gdy prze
czyta te słowa.

P io tr  W o jty łko , także przo
d o w n ik  w yszkolen ia , zdoby
wa w  w o jsku  nie  ty lk o  wiedzę 
o życiu, n ie  ty lk o  w y n ik a m i 
sw ym i podnosi gotowość bo
jo w ą  naszego wojska. P rzyby ł 
do w o jska z g łuchej wsi pod
ha lańskie j. M atka  jego siedzi 
tam  dotąd z bra tem  na je d 
nym  m orgu lich e j ziem i, ojciec 
zginął, w yw iez iony na roboty 
do Niemiec. W o jty łk o  praco
w a ł u p ryw atnego w łaścic ie la 
p ieka rn i w  K rakow ie . N ie by ło  
m u tam  dobrze, choć niew iele 
chce na ten tem at m ów ić. Dziś, 
W o jty łk o  zamierza w stąp ić  na 
szkołę podoficerską, może o f i

cerską (o ile  dam  radę —  za
strzega się, choć jego dowód
ca nie  ma ta k ich  obaw). 
W o jty łk o  tu ta j dopiero, w  m un
durze żołnierza W ojska P o l
skiego w  pe łn i u jrz a ł sens o l
b rzym ich  przem ian przez ja k ie  
przeszedł jego k ra j.

Wojsko — wsi
wieś — wojsku

Starszy strzelec B ernard  
O siński je s t sekretarzem  orga
n izac ji oddzia łowej PZPR w  
jego kom pan ii. Przed w stąp ie
niem  do w o jska  b y ł palaczem 
w  ko tło w n i. Osiński w ie le  m ó
w i o w spó łp racy w o jska  z lu d 
nością cyw iln ą  okolicznych 
w si. S łowa jego uzupełn ia in 
ny  członek P a rtii,  kp t. B ub le - 
wicz.

W  oko licy  zna jd u ją  się Pań
stwow e Gospodarstwa Rolne. W 
porozum ien iu  z K om ite tem  Po
w ia to w ym  PZPR ochotnicze e- 
k ip y  żo łn ie rzy co niedziela w y 
rusza ją na wieś, aby pomagać 
chłopom  w  robotach ro lnych , 
aby urozm aicić im  czas w ystę 
pam i artys tycznym i. Ochotnicze 
ek ip y  — to  nieściśle pow iedzia
ne. Do tych  w y jazdów  zgłaszają 
się dosłownie wszyscy, rw ą  się 
jeden przez drugiego. „O sta tn ie j 
n iedzie li — m ów i O siński — ze
b ra liśm y, zw iąza li i zw ieź li zbo
że z 3,5 ha“ . R obotn icy PG R-ów , 
ch łop i n ie  pozostają d łużn i swo
im  braciom  -  żołnierzom . W  je 
dnym  PGR-ze jes t ta r ta k  — 
stam tąd w ięc pochodzą te pach
nące żyw icą deski, z k tó rych  
stolarze zb ija ją  prycze i stoły. 
V,' innym , w ykonano w  s to la rn i 
d la  jednostk i tarcze strzeleckie. 
E k ip y  św ie tlicow e ze wsi re w i
zy tu ją  z ko le i swoich „m u n d u 
row ych “  p rzy jac ió ł. N ie ma m ię 
dzy n im i różnic. N ie ma fa łszy
w e j „w yższości“  nad cyw ilem . <

A rm ia  — to przecież robotn icy  
i chłop i w  m undurach.

Sławny szlak bojowy 
jednostki

K p t. B ub lew icz  czuje się zaże
nowany. Od dłuższego czasu wpa 
tru ję  się w  b a re tk i na jego m un 
durzę — B ub lew icz ju ż  w ie, co 
to znaczy. B a re tk i orderowe ka 
p itana  Bub lew icza — to  żywa 
k ro n ika  jednostk i, to je j ch lu b 
ny  szlak bo jow y, z którego du m 
n i są wszyscy m łodzi żołnierze.

M ilk n ie  w ięc w  ziem iance 
harm on ia, m ilk n ą  rozm ow y. Te
raz s łucha ją ty lk o  wszyscy jego 
słów.

W  składzie I I  A rm ii jednost
ka sforsowała Nysę, w a lczy ła  
pod Budziszynem , Dreznem, pod 
samą Pragą czeską. W  uznaniu 
bohaterstw a je j żo łn ie rzy i  za
sług d la  rozw o ju  operacji f ro n 
tow ych  jednostka została odzna
czona O rderem  Czerwonego 
Sztandaru. To w ysokie odzna
czenie, otrzym ane od radz ieck ie 
go dowództwa fro n tu , niem ało 
p rzyczyn iło  się do sław y w o 
jenne j jednostk i.

Można by  tom  spisać na pod
staw ie samego ty lk o  opow iada
n ia  kap itana  Bublew icza. I  o 
ty m  ja k  d y w iz ja  została okrążo
na przez h itle ro w có w  pod 
Budziszynem . I  o tym , ja k  
z całej d y w iz ji pozostał 
ty lk o  jeden p u łk  i  ten 
p u łk  zdo ła ł n ie  ty lk o  prze
b ić  się przez pierścień wroga, 
ale przy  pomocy innych , śpie
szących na odsiecz jednostek, z 
ko le i okrążyć i  zniszczyć n ie 
przy jac ie la .

Pod k ie row n ic tw e m  tak ich  do
świadczonych i zahartow anych 
w  w a lkach dowódców, ja k  
kpt. Bub lew icz, ja k  kościusz
kow iec, kpt. Maciążek. ja k  por 
Kęsick i, ja k  kp t. G ajewski, jak  
st. sierżant Cykm an — szkolą 
się m łodzi żołnierze — młod--» 
narybek jednostki. Czy trzeba 
się dziw ić, że żołnierze osiąga

ją  ta k  doskonały poziom w y 
szkolenia, zarówno wojskowego, 
ja k  i  ideologicznego? Że je d 
nostka osiąga taką gotowość 
bojową?

Duma i chluba narodu
M ożna by m nożyć w  n ieskoń

czoność nazw iska p rzodow n i
kó w  w yszkolen ia . W ie lk ie  ich 
p o rtre ty  — p o rtre ty  żo łn ierzy i 
o fice rów  — zdobią honorowe 
m iejsca na teren ie obózu. 
„N iech  ży ją  przodow nicy w y 
szkolenia — dum a i  chluba na
szej je d n o s tk i“  —  głoszą n a p i
sy.

Czy ty lk o  jednostk i?  Nie, d u 
ma i  chluba całego narodu 
Dum a i chluba m ilio n ó w  ro 
bo tn ikó w  i  chłopów. Dum a i 
ch luba budowniczych W izowa : 
Żerania, M D M -u  i Częstocho
wy, Tych i  N ow ej H u ty , w ie l
k ich  b u d o w li socjalizm u, b u 
d o w li pokoju, k tó rych  on i — 
synow ie i bracia  p rzodow ników  
pracy — strzegą swym  z b ro j
nym  ram ieniem , doskonale w y 
szkolen i i  w yekw ipow an i.

Z  pogardą m ów ią  o szajce 
szpiegów i  dyw ersantów  ci 
opalen i chłopcy, k tó ry m  w s trę 
tna  jes t każda zdrada i 
każde splam ienie honoru żo ł
n ierza polskiego. Św iadom i 
sw o je j wartości i s iły  — stoją 
na straży w ierności zdobyczom 
budow n ic tw a socjalizm u w P o l
sce, na strażv P o lsk i Ludow ej, 
k tó rą  chcie li obalić i zaprzedać 
ep igoni zdrady wrześniowej — 
T ata r, Mossor, Kuropieska.

Żołn ierze odrodzonego W o j
ska Polskiego w upalne dn i le t
nie, w  m roźne dn i zimowe, 
na obozach wyszko len iowych 
wzm acnia ją  silę i gotowość bo
jow ą naszego wojska — wojska 
Krasnodębskich, Szczepaników. 
Osińskich —■ w  im ię  n iepodle
głości Polski, w  im ię  pokoju 
m iędzy narodam i.

LESZEK  G O L IŃ S K I

W  S T O L I C Y
Odznaki i dyplomy za ofiarną pracę przy budowie 

pomnika Feliksa Dzierżyńskiego
2 bm. załoga Zjednoczenia 

B udow n ic tw a M ie jsk iego W ar
szawy —  3 (K A M ) przeżywała 
podw ójną uroczystość —  odzna
czenie przodu jących robo tn ików  
za ich  osiągnięcia w  odbudowie 
W arszawy, a w  szczególności za 
ich o fia rna  pracę p rzy budow ie 
pom nika Feliksa D z ierżyńskie
go oraz wręczenie przechodnie
go proporca Centralnego Za
rządu B udow n ic tw a (W arsza
wa), załodze Zarządu B udow 
lanego C za zwycięstwo we 
w spó łzaw odn ictw ie  w  I I  k w a r
ta le  br.

Z ło tą  odznakę Naczelnej Ra
dy O dbudowy W arszaw y za 
o fia rna  pracę p rzy budow ie 
pom nika Feliksa D zierżyńskie
go i  odbudow ie sto licy o trzym a ł 
kam ien ia rz  A lfon s  M ila rs k i, 
k tó ry  w yra b ia  614 proc. norm y. 
Srebrne odznaki o trzym a li ka 
m ieniarze: Józef Rześki — 234 
proc. no rm y i  Tomasz Barański
— 210 proc. norm y. O dznaki 
brązowe przyznano kam ien ia 
rzom : A le ksan d row i W olskiem u
— 278 proc. norm y, W ładys ła 
w o w i M ie rn ik o w i — 240 proc. 
i  S tan is ław ow i Ł o jk o w i — 236 
proc. norm y. Ponadto 12 osób 
o trzym ało  D yp lom y O dbudowy.

We w spó łzaw odn ictw ie  m ię

dzy zarządam i budów  Z jedno
czenia B W -3 pierwsze miejsce 
w  d rug im  kw a rta le  br. zdobyła 
załoga Zarządu Budow lanego C, 
drug ie — załoga Zarządu B u
dowlanego D, a następne załogi 
Zarządów A  i B. W  poprzednich 
okresach sztandar przechodni 
należał do załogi Zarządu B u
dowlanego D. Przekazując 
sztandar obecnym  zwycięzcom 
w spółzaw odnictw a k ie ro w n ik  
Zarządu Budow lanego D inż. 
Straszak i  przodu jący rob o tn ik  
tow . M a tla  w y ra z ili przekona
nie, że b iorąc nada l udzia ł W 
szlachetnym  w spółzaw odnictw ie 
pracy załoga Zarządu B udow la 
nego D postara się, aby sztan
dar w  następnym  okresie znów 
do n ich pow rócił.

P rzy jm u ją c  sztandar, k ie ro w 
n ik  zwycięskiego zespołu inż. 
P o tkańsk i z łoży ł w  im ie n iu  za
łog i przyrzeczenie jeszcze in 
tensyw nie jsze j, w yda jn ie jsze j 
pracy dla P o lsk i Ludow e j i  po
ko ju .

Na sali n ie  m ilk ły  oklaski. 
Wznoszono o k rz y k i na cześć to 
warzysza Stalina, towarzysza 
B ie ru ta  i po lsk ie j k lasy ro b o tn i
czej. Uroczystość zakończono od
śpiewaniem  M iędzynarodów ki.

(h)

Przedsiębiorstwa wielozakładowe 
przemysłu terenowego

P rezyd ium  Stołecznej Rady 
N arodow ej na osta tn im  posie
dzeniu powzię ło uchwałę o
u tw o rzen iu  przedsięb iorstw  w ie 
lozakładow ych z zakładów  pod
leg łych Stołecznemu Zarządo
w i P rzem ysłu Terenowego.

P rzedsięb iorstw a te będą p ro 
wadzić obecnie gospodarkę
opartą na zasadach rozrachunku 
gospodarczego i obejm ować bę
dą od k ilk u  do k ilku n a s tu  m a
łych  zakładów  przem ysłu te re 
nowego.

Od 1 sie rpn ia br. pow sta ją  4 
tego rodza ju  przedsiębiorstwa 
w ielozakładowe. I  ta k  pow sta
ją  przedsięb iorstw a pod nazwą: 
Stołeczne Z ak łady  W yrobów  z 
B lachy i D ru tu , Stołeczne Za

k ła d y  B udow y M aszyn i  K on 
s tru k c ji Lekk ich , Stołeczne Od
lew n ie  M e ta li oraz Stołeczne 
Z ak łady  Chemiczne Przem ysłu 
Terenowego.

W  dalszym  etapie, od 1 w rze
śnia, powstaną dwa podobne 
przedsiębiorstwa, a m ianow icie : 
Stołeczne Zak łady M etalowego 
P rzem ysłu Terenowego i Sto
łeczne Z ak łady  E lektro techn icz
nego Przem ysłu Terenowego. 
Od 1 październ ika połączą się 
zakłady drzewne i w yrobów  ba
ke litow ych , tw orząc Stołeczne 
Z ak łady  D rzewne Przem ysłu 
Terenowego c-raz Stołeczne Za
k ła d y  W yrobów  B ake litow ych  
i Różnych P rzem ysłu Tereno
wego. (i)

Szkolą się kadry przewodniczących PKKF
W ojew ódzk i Ośrodek Szkole

nia  Sportowego w  W arszaw ie 
zorganizow ał ostatn io ku rs  szko
len iow y, w  k tó ry m  bierze udzia ł 
39 przewodniczących P ow ia to 
w ych  K o m ite tó w  K u ltu ry  F i
zycznej z terenu całej Polski.

K u rs  odbywa się w  A kadem ii 
W ychow ania Fizycznego na B ie 

lanach, gdzie do dyspozycji k u r 
santów oddane zostały potrzeb
ne p rzyrządy i  sale, w  k tó rych  
odbyw ają  się ćw iczenia g im na
styczne. W yk ła d y  i  ćwiczenia 
praktyczne prowadzone są przez 
w y k w a lifik o w a n y c h  in s tru k to 
ró w  A W F. (gr)

Taryfa taksówkowa w obrębie wielkiej Warszawy
Za k ilk a  dn i ukaże się zarzą

dzenie P rezyd ium  Stołecznej 
Rady N arodowej, regulu jące 
ostatecznie sprawę ta ry fy  ta k - 
sów kowej w  granicach w ie lk ie j 
Warszawy.

W  m yśl tego zarządzenia k ie 
row cy taksówek M ie jskiego 
Przedsiębiorstw a Taksów kow e- 
go oraz taksówek p ryw a tnych , 
w yjeżdża jąc poza granice stare j 
W arszaw y będą przełączać lic z 
n ik i na podw ójną ta ry fę . P un
k ty , od k tó rych  obow iązywać 
będzie podw ójna ta ry fa  ozna
czone będą przez w yd z ia ł k o 
m u n ika cy jn y  spec ja lnym i ta 

b licam i. Tab lice  te ustaw ione 
będą ju ż  w  najb liższych dniach.

P odwójna ta ry fa  obow iązuje 
rów nież przy przejazdach m ię
dzy m ie jscowościam i p rzy łą 
czonym i niedawno do sto licy.

Powracające do W arszawy 
taksów ki pobiera ją  rów nież po
dw ójną ta ry fę , ale ty lk o  do 
m ie jsc oznaczonych wspom nia
nym i w yże j tab licam i.

W  nocy t j .  od godziny 23 do 6 
obow iązuje norm alna nocna ta 
ry fa  zarówno w  starych, ja k  
i now ych granicach W arszawy.

(i)

Wystawa poświęcona pamięci F. Dzierżyńskiego
W y s ta w a  pośw ię con a  p a m ię c i Fe 

lik s a  D z ie rż y ń s k ie g o  p rz y  A l.  Ś w ie r
cze w sk ie g o  62 ( b y ły  p a ła c  R a d z i
w ił łó w )  o tw a r ta  je s t c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 do  20, w  n ie d z ie le  i św ię ta  
od  godz. 8 do  20. D o ja zd  tra m w a 
ja m i do P I. D z ie rż y ń s k ie g o  4, 5, 15. 
16. 18, 30.

K ie ro w n ic tw o  w y s ta w y  p ro s i 
w s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  spo łeczne  i  
z a k ła d y  p ra c y  o w cześn ie jsze  zg ła 
szanie  w y c ie c z e k  do S e k re ta r ia tu  
w y s ta w y , . k tó r y  c z y n n y  je s t co
d z ie n n ie  w  godz. o d  10 do  20. T e le 
fo n  N r  8-09-02.

U W A G A  K A N D Y D A T K I
D O  P A Ń S T W O W E G O  E G Z A M IN U  P IE L Ę G N IA R S K IE G O

W y d z ia ł Z d ro w ia  P re z y d iu m  S to 
łe czn e j R a d y  N a ro d o w e j z a w ia d a 
m ia , że k u rs  p rz e s z k o le n ia  k a n d y 
d a tó w  do  p a ń s tw o w e g o  e g za m in u  
p ie lę g n ia rs k ie g o , z a m ie s z k a ły c h  na 
te re n ie  m . st. W a rs z a w y  ro zpo czn ie  
się  w  p o ło w ie  w rz e ś n ia  b r. P odan ia  
o p rz y ję c ie  na k u rs  m ożna  sk ład a ć  
do d n ia  20 s ie rp n ia  b r . w  in s p e k to 
ra c ie  p ie lę g n ia rs k im  (B a g a te la  10 
V I  p ię tro ) .

D o p o d a n ia  n a le ż y  d o łą c z y ć : d o 
w ó d  o b y w a te ls tw a  w y d a n y  po  w y 
z w o le n iu , ś w ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  7

o d d z ia łó w  s z k o ły  p ow sze ch ne j, św ia 
d e c tw o  u ro d z e n ia , ś w ia d e c tw o  
o n ie k a ra ln o ś c i, ś w ia d e c tw o  o 
s ta n ie  z d ro w ia , w y d a n e  p rzez  le 
k a rza  p o w ia to w e g o , ś w ia d e c tw o  z 
o k re s u  5 la t p ra c y  w  c h a ra k te rz e  
p ie lę g n ia rk i w z g lę d n ie  p o m o c y  p ;e- 
lę g n ia rs k ie j w  za k ła d a c h  le c z n i
czych , w ła s n o rę c z n ie  n a p is a n y  ż y 
c io ry s , 2 fo to g ra f ie  z p ośw iadcze 
n ie m  tożsam ości.

W ie k  k a n d y d a te k  n ie  m oże  p rze 
k ra c z a ć  50 la t  życ ia .

T E A T R Y R A D I U
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g. 19.
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  — g. 19.
P o w sze ch n y  — „P a n n a  bez posa

g u "  — g. 19.
T e a tr  D o m u  W o js k a  P o lsk ie g o  —

„W z g ó rz e  — 35“  — w y s tę p y  w  te re 
n ie .
. L e tn i  — „Z ie lo n y  g i l "  — g. 19.15.

A te n e u m  — „ In te r w e n c ja "  — g. 
19.

K I N A
M o s k w a  — „D z ie w c z y n a  u  ź ró d ła "  

g. 17, 19, 21.
P ra h a  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie “  — 

g. 16.30, 18.30, 20.30, dod. „P ie rw s z y  
p lo n " .

P a lla d iu m  — „R a c z e k  się  s p ó ź n ia "  
g. 17. 19. 21, dod. „ A w a r ie " .

A t la n t ic  „S c o tt  na  A n ta r k t y 
d z ie "  — g. 16, 18.15, 20.30.

S to lic a  — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  ż y 
c ia "  — g. 16, 18. 20, dod. „O c h ro n a  
d ró g  o d d e c h o w y c h ".

O ch o ta  — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y "  — 
g 16, 18, 20.

W —Z  — „ P o w ró t  L a s s ie "  —• g. 17, 
19, 21.

1 M a j — „W e s o łe  k u m o s z k i z
W in d s o ru ,, — g. 17, 19, 21, dod . „ W a l
ka t r w a " .

S y re n a  — „W io s n a  w  S a k e n ie "  — 
g. 18.30, 18.30, 20.30, dod. „K o re a  o- 
s k a rż a " .

Tęcza — „W e s o łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru "  — g. 17, 19, 21, dod  
..W a lka  t r w a " .  "

P o lo n ia  — „ T r z y  s p o tk a n ia "  — g 
15. 18, 20, dod. „N a u k a  i  te c h n ik a "

L o tn ik  — „D z ie w c z ę ta  z b a le tu "  
— g. 17 i  19 dod. „ S k a rb y  F ra n u s ia " .

S O B O T A  4 S IE R P N IA

P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt . 
6,05 P ie ś n i m asow e i m e lo d ie  lu d o 
we, 7.00 M u z y k a , 8.00 D u e t fo r te 
p ia n o w y , 8.30 A u d . d la  obozów  
m ło d z ie ż o w y c h , 8.50 M u z y k a , 9.45 
In fo rm a c je , 9.50 K o n c e r t  s o lis tó w ,
10.15 K o n c e r t  p. d. R ez le ra . 10.55 
„G rz ę z a w is k o "  — fra g m . p ow . U p to - 
n a  S in c la ira ,  11.15 „M u z y k a  i  a k tu a l 
n o ś c i" , 11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ »
12.15 W a lce  i p o lk i,  12.30' A u d . d la  
w s i, 12.45 „N a  s w o js k ą  n u tę " .  15 30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 M u z y k a  roz
ry w k o w a , 17.00 Ś p iew a  B e n ja m in o  
G ig li ,  17.15 ,,Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta “ » 
17.45 P og ad a nka  d r. Ż a b iń s k ie g o , 
17.55 „P o ro z m a w ia jm y " ,  18.00 K o m 
p o z y to r  T y g o d n ia  — R o b e r t Schu
m a n n . 18.35 F e lie to n , 18.45 N a jc ie 
kaw sze  a u d y c je  p rz y s z łe g o  tygodnia«
19.00 „ Z  naszych  p ie ś n i" ,  19.20 K o n 
c e r t p. d. G e rta , 20.30 M u z y k a  ta 
neczna, 21.15 „K ra s z e w s k i w  W a r
s z a w ie " — s łu c h o w is k o  w g . ra m o tk i 
A. W ilk o ń s k ie g o , 22.00 S p ra w o zd a n ie  
z p rocesu  o rg a n iz a c ji d y w e rs y jn o -  
s z p ie g o w s k ie j, 22.30 K o n c e r t  p. d. 
T u re w ic z a .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m
6.15 S p ra w o z d a n ie  z p rocesu  o rga 

n iz a c ji d y w e rs y jn o  - szp ie g o w sk ie j*  
6.30 M u z y k a  i p ie śn i m asow e. 13.36 
„M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h " ,  14.3® 
„P o e m a t p ed a g og iczn y  Ś w in o u jśc ia *  
— rep. 14.50 K o n c e r t p. d. G órzyń
s k ie g o , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.0® 
U tw o ry  na a ltó w k ę . 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.45 „G ra m y  -w sza
c h y “ . 17.15 K o n c e r t ro z ry w k o w y .
18.00 ..J e lo n e k  i s y n "  — ode. poW- 
W y g o d z k le g o , 18.15 K o n c e r t p <*• 
R ach o n ia . 19.00 M u z y k a  lu d o w a . 19 2j 
A ud . l ite ra c k a . 20 30 „ P r z y  soboc ie 
po ro b o c ie ", 21.45 Ś p ie w a  Rosita 
S e rra n o  i T in o  Rossi. 22.00 S p raw o 
z d an ie  z p rocesu  o rg a n iz a c ji d y ' 
w e rs y jn o -s z p ie g o w s k te j.  22.30 K o n 
c e rt p. d. T u re w ic z a , 23.10 K o n c e rt 
z C z e ch o s ło w a c ji.
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